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W Y D Z I A Ł  M E D Y C Z N Y
W E  L W O W I E .

Dzięki energicznemu wystąpieniu posła Ot­
tona Hausnera i poparcia go ze strony jego ko­
legi , Euzebiusza Czerkawskiego, doczeka się 
może w końcu Lwów ustanowienia medycznego 
wydziału przy istniejącym w nim uniwersytecie. 
Powiadamy: może się doczeka, wykonanie bo­
wiem uchwały izby zależy od tylu warunków, 
od tak bardzo wielu okoliczności, że ministerjum 
może znowu uzna za właściwe całą tę sprawę 
odłożyć ad acta.

Bądź co bądź p. Hausner zasłużył się kra­
jowi znakomicie, Lwowowi zaś sowicie wypłacił 
się za przyznane mu obywatelstwo. Odtąd imię 
p. Hausnera musi być związanem na zawsze 
z istnieniem medycznego wydziału we Lwowie. 
Nie pierwsze to jego wystąpienie w tej sprawie, 
przed czterma laty on także głównie przeparł 
ją w galicyjskim sejmie, gdzie znalazła się ko- 
terja, silnie sprzeciwiająca się projektowi me­
dycznego wydziału we Lwowie.

Zapyta kto może, jaka korzyść z medycz­
nego wydziału dla kraju? Po odpowiedź na to 
pytanie odsyłamy ciekawych do gruntownie na­
pisanej broszury przed czterma laty przez pro­
fesora krakowskiego uniwersytetu, Piotrowskie­
go; w niej znajdą szczegółowo wyprowadzone 
i na statystycznych danych oparte wszystkie ko­
rzyści, jakich można i potrzeba spodziewać się 
dla Galicji z ustanowienia medycznego wydziału 
przy lwowskim uniwersytecie

Pomijając więc kwestję korzyści powsze­
chnych, dotkniemy tu kilku słowy tę ich stronę, 
która się odnosi wprost do samegoż uniwersy­
tetu. Otóż śmiało można twierdzić, że na urzą- 
dzsniu w uniwersytecie lwowskim medycznego 
wydziału ogromnie wygrywa cała kształcąca się 
w nim młodzież, a to pod tym względem, że 
przed ich umysłem odkrywa się obszerniejszy ho­
ryzont wiedzy, że pozbędą się tego zimnego pe- 
danckiego zapatrywania się na wszystko, jaki
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się wyrabia u ludzi, -wyłącznie jedną rzeczą za­
jętych i w jednej zamkniętej sferze ciągle się 
obracających, gdyż przez samo stykanie się 
z adeptami medycyny nabędą mimowolnie pewnej 
wszechstronności w pojmowaniu rzeczy czy to 
praktycznych, czy teoretycznych. N ikt bowiem 
zaprzeczyć nie może, że pod wpływem wymiany 
pojęć wyrabia się w takich instytucjach pewna 
umysłowa atmosfera, silnie oddziaływująca na 
wszystkich, co w tej atmosferze żyją, a to nie 
tylko na młodzież, której wrażliwy umysł wpły­
wom tym oprzeć się nie umie, ale nawet na pro­
fesorów, którzy acz powoli, niemniej wszakże 
przystosowują się do niej w mniejszym lub wię­
kszym stopniu.

Jest jeszcze inna korzyść medycznego wy­
działu. W  obec wszystkich nauk, medycyna jedna 
posiada ten przywilej, że wolno jej bezkarnie, bez 
rozbudzania przeciwko sobie bogobojnej niechęci, 
postępować krok w krok za rozwojem oświaty 
powszechnej, przyjmować teorje jakie uzna za do­
bre, chociażby to był Darwinizm i pozytywizm. 
Otóż z tego przywileju nie zaniedbuje ona ko­
rzystać i dlatego służy na każdym uniwersytecie 
za naturalny przewodnik, za pomocą którego 
zasady powszechnego postępu wkraczają po vvoli 
na wszystkie wydziały, zmuszając je jeżeli nie 
do zupełnej reformy swych wykładów, to przy­
najmniej do tolerancji, do traktowania spornych 
kwestji w sposób naukowy, a na razie do wię­
kszej wszchstronności, do oglądania się na to, 
co gdzie indziej się naucza i do liczenia się 
w swych wykładach z pojęciami, których pomijać 
nie może, bo stały się już własnością wszystkich.

Już te częściowe tylko korzyści, rozważane 
w stosunku do samego uniwersytetu lwowskiego, 
dają nam poznać, jak potrzebnym jest wydział 
medyczny i jak zbawiennie oddziałać on musi 
na kierunek oświaty w całym kraju. A  cóż już 
mówić o innych korzyściach wynikających z ule­
pszenia się sanitarnych stosunków kraju!... Pro­
fesor Piotrowski wykazuje to w swej broszurze 
dokładnie, z fachową znajomością rzeczy.

P O Z O R Y .
P O W IE ŚĆ

przez

LA D Y  S Ł A W A  S A B O W S K IE G O .

TOM PIERW SZY.

( Ciąg d a h zy .)

IV.

Do domu baronostwa Pogromskich, zwa­
nego przez służbę pałacem, choć tego tytułu 
nie akceptowała W arszawa, doszła już wieść 
powiększona potw ornie o nieszczęściu, jakie 
się przytrafiło paniczowi.

Ów kulejący s łu g a , co pana opuścił 
w  nieszczęściu, uszedłszy kawałek drogi na­
potkał próżną dorożkę, wsiadł do niej i przy­
jechał co prędzej do pałacu, ażeby gorliwością 
bez,pieczną wynagrodzić i naprawić zaniedbanie 
w  niebezpieczeństwie.

— Młody pan baron się potłukł!... m iody 
pan baron poraniony!... młody pan baron się 
zab ił!...— zagrzmiało w  jednej chwili po jego 
przyjeździe na wszystkich piętrach i po wszy­
stkich pokojach domu baronostwa.

Na sam odgłos tej wieści, nie czekając 
dalszych szczegółów, baronowa zemdlała, ba­
ronówna głośnym płaczem wybuchła, a stary 
baron Zygmunt, jedyny człowiek, co w  całym 
domu przytomność zachował, wszystką służbę 
po doktorów  porozpędzał.

W  kilka chwil potem przyjechał pierwszy 
konsyljarz, —  tego zarekwirowano do baro­
nowej.

W  pięć m inut jeszcze przyjechało dwóch 
drugich —  jednemu z. nich powierzono uspo­
kajanie baronównej, z drugim  pan baron po­
spieszył do dorożki, k tórą przyjechał dezerter 
z miejsca katastrofy, aby się udać bezzwłocznie 
na widownię nieszczęścia.

Wychodzili właśnie z bram y we trzech, 
gdy baron Narcyz wysiadał z amerykanki 
lekki, szczęśliwy i cały.
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B aron Z ygm unt P ogrom ski szczęśliwy, 
jak b y  zm artw ychw stałego  syna zobaczył, przy­
ją ł  go  w  sw oje objęcia, w o ła jąc :

—  Żyjesz N arcyzie!...
—  Żyję ojcze, ży ję!... T em u  panu zaw ­

dzięczam życie... W alczyłem  z niebezpieczeń­
stw em  jak  bohater, jak  lew , jak  p raw d /iw y  
baron ... g d y b y  jednak nie ten pan, na nicby 
się nie przydały  m oje wysilenia... T em u  panu 
ojcze podziękuj, że m nie masz jeszcze.

S ta ry  baron spojrzał na Rzew nickiego. 
N iew ielkie drgnienie rą k  św iadczyło, że je  in­
s tynktow nie chciał do niego w yciągnąć. Ale 
niebezpieczeństwo przem inęło, nie było racji 
się rozczulać na podzięki bez rozważenia, czy 
było do kogo. Zwróci! w ięc na syna pytające 
spojrzenie.

—  T en  pan ... jakże m am ...
—  P an  Em il R zew nicki, ojcze kochany, 

nieoceniony człow iek, praw dziw y dżentelm an... 
po  rycersku się znalazł... uściskaj go ojcze... 
ja  biegnę do m am y, do Nini...

Po  tern przedstaw ieniu dopiero  baron  
P ogrom ski raczył w yc iągnąć sw ą praw icę do 
w ybaw cy  sw ojego syna i uścisnął go  serdecz­
nie, tern serdeczniej, że sobie przypom niał 
nagle, iż jedna z sióstr ciotecznych jego  żony 
była za Rzew nickiem , człowiekiem  bogatym ,
0 k rw i nieposzlakow anie czystej.

—  D ziękuję panu  —  pow tarzał —  ojcow - 
skiem  sercem  dziękuję panu.

N agle go w idać opanow ało  wzruszenie, 
bo na razie na jedno  słow o więcej zdobyć 
się nie m ógł, a głos jego  drżał i słabnął.

—  Panie baronie —  odrzekł Rzewnicki —  
wdzięczny jestem  przypadkow i za to, że mi 
pozw olił oddać przysługę pańskiem u synow i, 
k tó ry  jednak  jestem  przekonany, naw et bez 
m ojej pom ocy byłby pokonał niebezpieczeństwo
1 w yszedł cało z przygody.

—  O jcow skiem  sercem  dziękuję —  po­
w tó rzy ł raz jeszcze b a ro n — pozw ól pan  jednak  
do  salonu...

— Przepraszam , panie baronie, inne obo­
w iązk i... —  bronił się E m il.

B aron go c iągnął delikatnie za rękę.
—  Nie puszczę pana, dopóki nie spocz­

niesz i bliżej się z nam i nie poznasz... proszę... 
p roszę... koniecznie, panie... nie ucieka się od 
ludzi, k tó ry m  się w yśw iadczyło dobrodziejstw o.

R zew nicki przym uszony poszedł. W  chw ilę 
po tem  ukazał się w  salonie baron  N arcyz, 
p ro w ad ząc  z sobą baronów nę Ninę, zaledwie 
u tu lo n ą  z płaczu. N iedługo i baronow a ochło­
nąw szy  z wzruszeń, przybyła, aby  podziękow ać 
w ybaw cy  sw ego jedynaka. E m il obsypany 
podziękow aniam i i w ynurzeniam i wdzięczności, 
m ięszał się i nie wiedział p raw ie co począć, 
dopóki go  nie w yprow adził z k łopotu  Narcyz 
rozpoczynając opow iadać bezczelnie przesadzoną 
o sw em  bohaterstw ie historją.

W ylew y  uczuć i podzięk mieszały naszego 
bohatera, zdaw ało m u się na chw ilę, że się 
nagle znalazł w  świecie serca, w k tó ry m  plącą 
uczuciem za przysługi. U barw ione kłam stw am i 
opow iadanie N arcyza przypom niało  m u, że się 
znajdow ał ty lko  w  krainie pozoru. O chłódł 
w ięc nagle, oprzy tom niał i nie mięszał się już 
więcej, p ilnując ty lko miejsc, wr k tó rych  w y­
padało  przerw ać opow iadającem u i prosić go 
grzecznie, żeby nie podnosił do rozm iarów  
w ielkiego czynu, wyświadczonej sobie drobnej 
przysługi.

P rzerw y te naturalnie w yw oływ ały  now e 
podzięki i now e w ynurzenia wdzięczności, a po 
nich N arcyz jeszcze wyżej podnosił swoje 
i E m ilow e bohaterstw o.

Skończyło się opow iadanie. Rzewnicki 
w ziął za kapelusz. Nie puszczono go jednak  
bez now ego potoku  pow inszow ali i dziękczy­
nień. Najm niej w  nich hojnym  był ojciec, naj­
obfitszą m atka, baron  N arcyz nie widział 
po trzeby  bardzo dziękow ać, skoro  czyn R zew ­
nickiego a przy  okazji sw ój, do heroizm u 
podnieść m u się u d a ło ; baronów na uw ielbiała 
poświęcenie E m ila, i po kilkakroć d ro b n ą  sw ą 
rączk ą  ściskała jego  rękę na znak podzięki.

Na odchodnem  baronow a znalazła spo­
sobność za p y ta ć :

—  W szak pan jest k rew nym  pana Ma- 
rjana R zew nickiego z R um ianek w  L ipnow - 
skiem ?...

—  D alekim  pani —  odrzekł E m il —  
mój ojciec był stryjecznym  bratem  K ryspina 
Rzew nickiego, ojca pana M arjana.

— A za panem  M arjąnem  jest m oja cio­
teczna siostra, z dom u hrabianka Mirska.

—  Jesteśm y więc z panem  skoligaceni, 
panie Rzew nicki —  w trąciła  z m iłym  uśm ie­
chem  baronów na Nina.

—  W ielki to  dla m nie zaszczyt, pani —  
odpow iedział kłaniając się grzecznie nasz bo ­
hater.

—  1 spodziew am y się —  zakończyła ba­
ronow a —  że pan nie zapom nisz, iż dom  
nasz zawsze dla niego o tw arty .

T em  napom nieniem  zakończyło się poże­
gnanie.

W yszedłszy na ulicę i oddaliw szy się 
o kilkadziesiąt k roków , R zew nicki przystanął, 
zdjął kapelusz, o ta rł p o t z czoła, uśm iechnął 
się i rzekł do sieb ie :

—  O tóż byłem  w  opałach!... C iekaw ym  
jak ie porobiliby  m iny, gdybym  im tak  p o ­
wiedział, że jestem ... kupczykiem ?

W  godzinę potem , w chodząc do kościoła, 
gdzie co Niedziela byw ała N atalja z m atk ą , 
nie m yślał już w cale o sw oim  bohaterskim  
czynie, o ocalonym  baronie N arcyzie, o swej 
bardzo dalekiej ale niemniej przeto zaszczytnej 
koligacji z znakom item i rodam i baronów  Po- 
grom skich i h rab iów  M irskich, o pięknej 
baronów nie, co tak  ochoczo sw oją  rączką 
do tykała jego  palców , o pow ażnym  baronie 
co m u ojcow skiem  sercem dziękow ał i o dom u 
zw anym  pałacem , k tórego  p rog i zawsze dla 
niego o tw arte  być m iały -  m yślał ty lko o tej, 
co od pierw szego ujrzenia w yłącznie m yślą 
jego  zaw ładnęła, o rozm arzonej dziewczynie, 
k tó rą  pokochał bez nadziei.

N aturalnie, że ani tego dnia, ani następ­
nych nie pom yślał o w stępow aniu  w  prog i 
pałacu, do k tórego  p rzypadek  w prow adził go 
na chw ilę.

W  dom u baronostw a jednak  nie zapo­
m niano o nim. B aronow a tegoż dnia jeszcze 
napisała w  L ipnow skie do Rum ianek, p ragnąc  
zasięgnąć wieści o kuzynie męża swojej siostry 
c io tecznej; baronów na N ina w spom inała go 
dosyć często, n azyw ając : „kuzynkiem ", za co 
j ą  naw et N arcyz prześladow ał cokolw iek, a ba­
ro n  Z ygm unt dal surow e napom nienie synow i, 
że roztrzepany, gdyż naw et o mieszkaniu 
Rzew nickiego się nie dowiedział.

— W ypadałoby  przecież rew izytow ać go ,

a ten obow iązek ciążył na tobie... inaczej nie 
w ypada m u przyjść.

—  E h  ! proszę ojca, m ała rzecz— uspra­
w iedliw iał się m łody baron  —  byłem  tak  
w zruszony, żem o tem  nie m óg ł pam iętać — 
rozpytam  się m iędzy znajom ym i to  się dow iem  
gdzie go szukać, a gdybym  się naw et nie 
dowiedział, to  i tak  przyjdzie.

—  Jak to?... nie zna form  tow arzyskich?
—  Gdzietam  nie zna ojcze! zna je w y­

bornie, ty lko je  trochę lekceważy. W y staw  
sobie ojciec, ten człowiek jest tak  oryginalnym , 
że sobie nic z tego nie robi, że pow ozić nie 
um ie... To drugi tom  hrabiego G ustaw a, co 
się uparł nosić całą brodę, chociaż to  wcale 
nie arystokratycznie nosić całą brodę...

Działo się to  przed dw udziestu może laty , 
obecnie pod  tym  w zględem  odm ieniły się po ­
jęcia.

—  H rabiem u G ustaw ow i to  ujdzie... m a 
m ajątek  i ty tu ł, a nadto praw i głośno, że się 
żenić nie myśli, żeby nie rozpoław iać fortuny 
rodow ej... tak im  ludziom  w ypada mieć swoje 
fantazje. Co innego ten pan Rzew nicki, k tó ry  
ty lko  na zasadzie przyzw oitego nazw iska może 
byw ać w  salonach i w ą tp ię  czy m a bardzo 
znaczny m ajątek , jak  jego  kuzyn w  L ipnow - 
skiem . T acy  młodzi ludzie pow inni się szano­
w ać i nie pozw alać sobie odstąpień od  p raw  
przyjętych w  w ielkim  świecie. T y  naw et, 
kochany Narcyzie, pow inienbyś te dziwaczne 
zamiejskie wycieczki porzucić...

—  O ! mój ojcze, już ja  więcej za m ia­
sto nie pojadę., chyba z R zew nickim ... nie 
m am  ochoty  narażać życia.

—  A  więc odszuka) Rzew nickiego, gdyż 
nie w ypada żebyśm y się okazali niewdzięcz­
nym i i zapom nieli o tem  co dla nas zrobił.

W  parę  dni po tem  oddzielnie baronow a 
a oddzielnie baronów na, o toż sam o upom inały 
Narcyza.

Było to  skutkiem  odpow iedzi jaka nade­
szła na list pisany do R um ianek. D onoszono 
w niej, że ojciec męża hrabianki Mirskiej, 
ciotecznej siostry baronow ej, miał dw óch braci 
stryjecznych, każdego po innym  stry ju . Obaj 
oni nie zostaw ali w  żadnych p raw ie  z dzie­
dzicem R um ianek stosunkach. Jeden z nich 
w  ciągu życia podupad ł bardzo, ożenił się 
z m ieszczanką i gdzieś na małej dzierżawie 
już dość daw no życia dokonał, nie pozosta­
w iw szy po sobie podobno żadnego potom stw a. 
D rug i m iał być w ielkim  dziw akiem , odludkiem , 
w  stosunki z familją w chodzić nie chciał, 
dzieci w ychow yw ał po sw ojem u i gdzieś p o ­
umieszczał po świecie, tak  że wieść o nich 
do R um ianek  nie doszła, w iedziano ty lko, że 
był bardzo bogaty  i żadnym  m ezaljansem się 
nie splam ił; owszem był przez żonę skoliga- 
cony z bardzo św ietnem i dom am i. Przed 
śm iercią, k tó ra  nastąpiła ośm  czy dziewięć łat 
tem u, posprzedaw ał w szystko co miał i dzie­
ciom  pozostawał ty lko  kapitały . D alszych o tej 
linji sw ego rodu  w iadom ości R um ianki nie 
posiadały.

N aturalnie, że z takich w iadom ości pani 
baronow a i panna N ina na w spólnej konfe­
rencji w yw nioskow ały , że E m il musiał być 
synem  ow ego R zew nickiego dziw aka. W nio­
sek podobny  był nawret dosyć słusznym , skoro  
w edług nadesłanego rap o rtu , linja podupadła 
i skoligacona z mieszczanami, miała już zu­
pełnie w ygasnąć. Skutkiem  takiego w niosku
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obie uznały za stosowne napominać Narcyza, 
żeby się koniecznie o swoim wybawcy w y­
wiedział.

—  On powinien być stałym gościem 
naszego domu, Narcyzie mówiła baronowa — 
autrement on nous appelerait incjrats... winniśmy 
mu otworzyć salony, które ojciec jego przez 
dziwactwo dlań zamknął, a do których wstęp 
mu się należy...

Baronówna w prost o niewdzięczność 
oskarżała swojego brata.

Nie potrzeba było tych podniet, Narcy­
zowi samemu Em il najbardziej był potrzebnym. 
Był on żywerrf świadectwem mniemanej od­
wagi okazanej przez młodego barona w  nie­
bezpieczeństwie. O tej swojej odwadze Narcyz 
opowiadał każdemu kto miał uszy godne słu­
chania powieści o baronowskich przygodach. 
Nieraz jednakże widział on może też zda­
wało mu się tylko —  że na ustach osób, 
którym  powtarzał swą historję, błąkał się 
jakiś uśmiech powątpiew ania czy też otwartej 
niewiary. Potrzeba mu było świadka, któryby 
jego bohaterstwo uprawdopodobnił. Na takiego 
świadka nieocenionym był Rzewnicki, miał 
bowiem tyle taktu, że niczemu nie przeczył, 
a jeśli protestował przeciw wielkości własnego 
poświęcenia, czynił to w sposób bardzo deli­
katny, nie kom prom itujący wcale barona Nar­
cyza, podaniem w  wątpliwość jakiegokolwiek 
szczegółu z jego opowiadań.

T o  też jak inni myślą i pracują nad 
rozwiązaniem najważniejszych zagadnień życia, 
nad wynalazkiem funduszu na kom orne lub 
drogi do wyższej posady, tak baron Narcyz 
myślał i pracow7al nad wynalezieniem Emila.

A było to bynajmniej nie łatw7e zadanie:
Za owych czasów, choć epoka, w  której się 

dzieje nasza powieść jest epoką nie tak dawną, 
nie znano jeszcze biura adresowego, dla wszy­
stkich zaś osób, z któremi baron Narcyz 
m ógł rozmawiać o swym w7ypadku, Rzewnicki 
byl iksem. Nadto nie wypadało mu w prost 
dopytywać się o niego, jako o człowieka, 
który już raz przestąpił progi domu barono- 
stwTa, o którym  zz.tem cośkolwiek więcej 
wiedzieć należało, niż wiedziano.

Wszystko to utrudniało poszukiwanie.
Pozostawały tylko dwie nadzieje odszu­

kania w7ybawcy. Jedna wTątła, że sam przyjdzie 
drugi raz, druga niepewna że go będzie mo­
żna gdzie spotkać.

Ale Rzewnicki nie przychodził, co go 
jeszcze wyżej w  pojęciach baronowskiego 
domu stawiało, gdyż było dowodem, jak m ó­
wiono, że znał sw ą godność, czyli jak się to 
technicznie nazywa, że na rewizytę polował. 
Spotkać go zaś na ulicy młody baron nie 
mógł, choć^pragnął. Przypadek na który li­
czył, spóźniał się z oddaniem mu usługi, jakiej 
się po nim spodziewał.

T ak  upłynęło półtora tygodnia.

V.
W spomnieliśmy przypadkiem hrabiego 

Gustawa który był tak dalece oryginalnym, 
że nosił całą brodę, chociaż to było niezbyt 
arystokratycznie. Interes naszej powieści w y­
maga, żebyśmy się postarali o zaszczyt za­
brania bliższej znajomości z jego osobą. Czy­
nimy to z. całem przejęciem się uczuciem 
wielkości tego zaszczytu, przybrani we frak 
ostatniej mody i rękawiczki nieskażonej czy­

stości. Uwolnić się nie możemy od tej formy, 
bo nikt z tych co się zaznajamiają z. hrabią 
Gustawem, uwolnić się od niej nie myślał, 
jakkolwiek hrabia Gustaw w oryginalności 
swo;ej wyraźnie oświadczał, że do form tego 
rodzaju najmniejszej nie przywiązuje wagi, 
i z tego tytułu względem tych co w7 obec 
niego praw  etykiety się trzymali, z pod jej 
przepisów się emancypował.

Hrabia Gustaw, fils cadet, znakomitej 
rodziny, był człowiekiem postępowym  w  ca­
łem znaczeniu tego wyrazu. W chodził w  sto­
sunki, nawet dość poufałe i zażyłe z ludźmi, 
co się otwarcie przyznawali do niskiego po­
chodzenia : życie prowadził zupełnie nie pań­
skie, częściej się pokazywał na ulicy niż 
w  salonie, częściej piechotą niż w  powozie. 
Był uważany za protektora literatury i sztuki, 
choć książek, obrazów i posągów7 nie kupował 
i nie studjował, lecz. za to lubił w  śniadan- 
nych godzinach, najczęściej w  oddzielnym po­
koiku jakiego renomowanego składu zamor­
skich delikatesów, otaczać się literatami i ar­
tystami, studiując z. ich ust własnych, opo­
wiadania o tern co napisali albo w7ykonali 
pędzlem czy dłutem. Zapalony wielbiciel pię­
kna, przenosił lednak oryginalne dzieła natury, 
miłem spojrzeniem błyskające oczy i tchnące 
życiem a uśmiechem przybrane twarzyczki, nad 
płócienne albo kamienne kopje mistrzów, 
zwłaszcza też mistrzów domorosłych. Byl pra­
wdziwie pięknym mężczyzną, a z brodą tak 
mu było do twarzy, że jej zwyczajom swojej 
sfery póświęcić nie chc ia ł; był bogatym , po­
siadał to co nazywają wychowaniem świetnem, 
a w  dodatku szczególną zdolność przybierania 
w  rozmowie z kobietami takiego tonu, jaki 
dla każdej za najwłaściwszy do oddziałania na 
jej wyobraźnię uważał, prawdziwy talent od­
gadywania dróg wiodących najprędzej i naj­
łatwiej do serc i do główek niewieścich. Przy 
tych przymiotach nic dziwnego że mu nigdy 
nie brakowało podbojów, że je miał we wszy­
stkich sferach i że zepsuty niemi coraz innych 
szukał, co mu nareszcie wyrobiło opinją naj- 
niestalszego pod słońcem hrabiego.

W  rodzinie, w domach z. rodziną spo­
krewnionych i w  ogóle w  całym wielkim 
świecie, wybaczano hrabiemu Gustawowi brodę 
i nie miano mu p a zle jego znajomości i sto­
sunków, nie zawsze ostrożnie dobieranych 
i zawiązywanych częstokroć bez zajrzenia do 
herbarzy: g n iazd  rycerstwa i tym podobnych 
studlooKow.

T a  tolerancja miała swoją ważną przy­
czynę.

H rabia Gustaw nim stał się popularnym , 
nim się zdemokratyzował, złożył wprzód na 
ołtarzu zasady w prost przeciwnej, na ołtarzu 
doktryny rodowej, ofiarę dowodzącą wielkości 
poświęcenia, do jakiego w  imię idei był zdolny. 
Zobowiązał się najuroczyściej jak  tylko było 
można, że nigdy nie pomyśli o uwiecznieniu 
przez małżeństwo młodszej linji swojego rodu, 
ślubował celibat dozgonny, aby nie rozpola- 
wiać fortuny, która takiego blasku dodawała 
jego nazwisku. Jako uroczysty dow ód szcze­
rości swych intencji, ażeby dać niejako zakład 
i gwarancją, że postanowienia nie zmieni, w y­
rzekł się nawet osobistego zarządu częścią for­
tuny jaka nań przypadła, oddał ją  całą w  ad­
ministrację starszemu bratu, który sam lub 
przez swoje potom stwo miał ją  odziedziczyć

po jego śmierci, i poprzestawał na ustanowio­
nej raz na zawsze sumie dochodu, do w y­
sokości której z całą skrupulatnością potrzeby 
swoje ograniczał.

Zdawałoby się, że po takim  czynie, do­
wodzącym  w hrabi Gustawie najgłębszego 
przejęcia się ideą kastowości i niezłomnej woli 
służenia tej idei, nawet poświęcaniem praw  
i widoków osobistych, słowa i maniery, któ­
remi głównie, a nawet niemal wyłącznie, obja­
wiała się jego popularność, oceniane będą bar­
dzo surowo w sferach u których za popu­
larnością gonił. T ak  jednakże nie było. H ra­
biego Gustawa bynajmniej nie zdepopularyzo- 
wało t o . że zasadom w prost przeciwnym 
względem tych jakie pragnął żeby mu przy­
pisywano, ofiarą swej fortuny zbudował św ią­
tynię i jak  kobiety za najniestalszego tak 
mężczyźni, z którym i żył, mieli go za najpo­
pularniejszego hrabiego, o jakim  kiedykolwiek 
słyszano. Ani jednej ani drugiej z tych jego 
zalet czy przyw ar niktby się nie ośmielił na­
zywać lub uważać za pozorną, a nawet czy­
telniczki nasze, które może co do pojęć so­
cjalnych hrabiego Gustawa nie dowierzają mu 
cokolwiek, o niestałości jego nie w ątp ią za­
pewne. Moglibyśmy te wątpliwości rozproszyć 
jednem niewielkiem zapytaniem : czy można 
sądzić o stałości albo niestałości człowieka, 
który nigdy nie kochał i nigdy już podobno 
kochać nie będzie, chociaż miał kochanek tu ­
zinami?... wolimy jednak nie poruszać tej 
kwestji nieco drażliwej i pozostawić hrabiemu 
Gustawowi opinję, jaką  się cieszył (bo że się 
nią nie smucił, to pewna).

Prawda* że tolerancja, jaką postępowanie 
hrabiego Gustawa spotykało w  sferach ary­
stokratycznych nie szła tak daleko, żeby na­
czelnicy utytułowanych rodów  stawiali go za- 
przykład do naśladowania swoim dorastającym 
i dorosłym synom. Owszem, nieraz zdarzało 
się, że ojciec hrabia mówił do hrabiego syna 
jak baron Zygm unt Pogrom ski do barona 
Narcyza :

—  T[u. ne dois -pas imitcr ce vaurien de 
djustave... il s ’encanaille...

A w tem dosadnem wyrażeniu Ti l s ’enca~ 
naille? malowało się cale oburzenie, jakiem 
podobne odstępowanie od form przyjętych 
przejmować musi ludzi lepiej urodzonych niż 
inni, nawet w tedy, gdy się go dopuszczają ci, 
co do tego heroiczną ofiarą nabyli praw a.

T o  też baron Narcyz, mimo to że bar­
dzo lubił Gustawa i czuł jakiś instynktowny 
pociąg do jego sposobu życia, dosyć rzadkie 
miał z nim stosunki, i przez cale półtora ty­
godnia od owej przygody nie miał sposobności 
wlasnoustnie opowiedzieć mu o wypadku, 
w  którym  tak zaszczytną i chlubną a pełną 
niebezpieczeństw odegrał rolę.

W  owym  czasie, kiedy wypadek pod 
W ilanowem rozwiązywał tak prędko urwTane 
stosunki barona Narcyza z Emilem, w  sercu, 
a m ówiąc właściwiej w  budżecie dom owym  
hrabiego Gustawa zawakowała pewna, dosyć 
sowicie opłacana, a przez piękną kobietę tylko 
zająć się m ogąca posada.

Ponieważ nie piszemy dziejów ekono­
miczno - serdecznych dem okraty hrabiego, nie 
do nas więc należy opowiadać jakim  sposobem 
przyszło do tego wakansu, dosyć, że od pe­
wnego czasu hrabia Gustaw nie miał gdzie, 
a raczej nie miał z kim przepędzać wieczorów,
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których w ogóle nie lubił poświęcać swoim 
znajomym z wyższej albo niższej sfery.

Hrabia Gustaw poszukiwał zatem pięknej 
kobiety, ażeby się z nią połączyć na czas dłuż­
szy z rodzajem sympatycznego związku, któ­
rego form, praw  i przywilejów bliżej określać 
nie widzimy potrzeby.

Dla takiego człowieka jak  hrabia Gustaw, 
wynalezienie czegoś podobnego nie było rze­
czą taką łatw ą. Dość wybredny w przelotnych 
nawet miłostkach, do związku trwalszego po­
trzebował przedmiotu, któryby m ógł dogodzić 
jego miłości własnej, a m łody jeszcze i m o­
gący liczyć na siebie, brzydził się pospolitem 
w  podobnych razach u ludzi pieniężnych, ucie­
kaniem się do pośrednictwa tego ciemnego 
świata kobiet kapiących złotem i szeleszczą­
cych materjami, które nie m ogąc już handlo­
wać sobą, pośredniczą w  handlu drugiemi.

Szukał więc sam —  i to było przyczyną, 
że często w  różnych godzinach wychodził na 
przechadzki samotne i szczególną zwracał uwa­
gę na piękne twarzyczki przesuwających się 
chodnikami W arszawianek, pewny, że gdyby 
upatrzył coś takiego, czemu nie żal byłoby 
poświęcić więcej zachodu, nie zbraknie mu 
pom ysłu do zaznajomienia się i dopięcia swo­
jego celu.

Niekiedy w tych wycieczkach za ładną 
nóżką i zgrabną kibicią zapuszczał się i w  dal­
sze okolice miasta, a nawet zaglądał do ta­
kich ustroni jakiemi O gród Botaniczny lub 
Park  Łazienkowski byw ają w  dni powszednie, 
w  porannych godzinach.

W  jednej z takich przechadzek hrabia 
Gustaw spostrzegł po raz pierwszy w swem 
życiu bohaterkę naszej pow ieści, i en vrai 
connaisseur osądził od jednego rzutu oka, że 
byle tylko się zgodziła, nie brakło jej żadnej 
kwalifikacji do zajęcia wakującej posady w jego 
budżecie i sercu.

—  Sliczniutka —  mówił do siebie —  
ubrana gustownie lecz ubogo, jabym  ją  ubrał 
jak  księżniczkę.... idzie widocznie z m atką.... 
no? mniejsza o to... matki nie zawsze są prze­
szkodą... zresztą kupić nie kupić, potargow ać 
można.

Obrócił się za nią, zatrzymał przez chwilę 
na chodniku i przypatryw ał się postawie i ru ­
chom Natalji, która nie domyślała się bynaj­
mniej jakiego podziwu jest przedmiotem.

—  Cacko dziewczyna', daję słowo —  
prowadził swój myślowy m onolog pan hra­
bia —  ale widać nie tak łatwo z nią będzie... 
żeby się choć ukradkiem  obejrzała za m ną, 
filutka... widziała przecież żem się na nią pa­
trzył i jak patrzyłem... kobiety zawsze są cie­
kaw e tych co tak patrzą... skromne dziewczę!... 
Tern lepiej, takiej mi właśnie było potrzeba... 
wezmę się do niej.

Machinalnie zaczął iść za Natalją duma­
jąc  nad pytaniem z trzech głosek tylko zło- 
żonem :

— Jak?...
Hrabia Gustaw był doświadczonym czło­

wiekiem, i domyślił się zaraz, że tu natrętne 
przypuszczenie szturmu m ogłoby tylko popsuć 
jego sprawę. Pow tarzał sobie, że trzeba tę 
rzecz całą pozostawić okolicznościom i czasowi, 
że o zaznajomieniu się na ulicy nawet myśleć 
nie było można, że nawet natrętne wpadanie 
w  oczy byłoby całkiem niewłaściwem na pierw­
szy raz. Potrzeba było jednak dowiedzieć się

kto jest nieznajoma i dla tego nie można było 
spuszczać jej z oka, bo kto wie na jak  długo 
odwlekałaby się może okazja pow tórnego jej 
spotkania.

Szedł więc dalej i doszedł aż do Bota­
nicznego o g ro d u , w  którego bocznej alei, 
m atka z córką usiadły na ławce i zaczęły 
jednę z tych pogadanek, do których nigdy 
między córkami a matkami nie braknie przed­
miotu, może dlatego, że pytania i odpowie­
dzi jak  motyle z jednego kwiatka przela­
tując na drugi, nie wyczerpują nigdy tego co 
p o ru szą , aby znów, gdy myśl w  też same 
strony się zwróci, rzeczy sto razy zagadane 
i nigdy nie wygadane zupełnie na nowy ma- 
terjał do gawędki służyć mogły.

Pilnie obserwujący je hrabia Gustaw, nie 
m ógł wymódz na sobie, żeby nie przejść kilka 
razy przez tę aleję, choć takie natychmiastowe 
rzucanie się w oczy uznawał za niezbyt zrę­
czne.

Za pierwszym razem Natalja widziała go 
tylko o tyle, ile się widzi jakiś obojętny przed­
miot , który się w  sposób naturalny przed 
oczami naszemi przesuwa, kiedy inną myślą 
zajęci, na świat zewnętrzny żadnej prawie nie 
zwracam y uwagi.

Córki w  takich rozmowach z matkami 
jaką  właśnie prowadziła Natalja, mają zwy­
czaj robić obserwacje nad przechodzącymi, 
niekiedy bardzo złośliwe i dowcipne, zwłaszcza 
gdy przechodzącą jest kobieta, w  której stroju 
coś skrytykować można, niekiedy znów wcale 
inakszej treści, jeżeli przechodzi mężczyzna.

—  Uważała mama —  mówi naprzykład 
jedynaczka w  takim  w ypadku — jaki ten pan 
co przeszedł podobny do pana Karola...

— E h ! zdaje ci się —odpowiada m atka — 
pan Karol wyższy...

—  A twarz m am o...
—  Pan Karol ma okrągłą, pucołowatą 

prawie...
—  T o  praw da mam o... ale oczy...
—  Co ci się zdaje!... oczy pan Karol 

m a czerwone jak królik...
—  A ten ma takie ładne, niebieskie...
T ym  sposobem od niewinnego porów na­

nia z panem Karolem, jednym  z ludzi naj­
mniej zakrawających na Antinousa, od poró­
wnania, w  które sama nie wierzyła zupełnie, 
córeczka w  sposób niepostrzeżony przechodzi 
do najdokładniejszej analizy rysów  i postaci 
przystojnego przechodnia, w  czem jej mama, 
nie widząc w  tem nic niewłaściwego, z całą 
ochotą wtóruje.

Natalja o czem innem rozmawiała z panią 
Balską. Poetka, smętna dusza, prawiła swojej 
rodzicielce o pięknościach i efektach, jakie 
przedstawiały jej oczom klomby i drzewa 
ogrodu. Przejście hrabiego Gustawa wcale nie 
wpłynęło na tok tej poetycznej pogadanki.

Kilka wyrazów Natalji dobiegły do jego 
ucha i nie padły na grunt bezpłodny.

H rabia Gustaw niedługo potrzebował za­
stanawiać się nad niemi, aby scharakteryzo­
wać sw ą nieznajomą.

—  Rom antyczka... poetka!... —  rzekł do 
siebie —  trzeba to zanotować sobie w  pa­
mięci.

Niedługo potem, tym  razem już bez w y­
m awiania sobie, że postępuje niezbyt zręcznie, 
przeszedł powtórnie tą  sam ą aleją.

T o  nowe przejście zwróciło już na niego

uwagę Natalji, a hrabia przewidział to wido­
cznie, bo przechodząc przybrał taką  minę, 
takiem spojrzeniem rzucał na piękniejsze grupy 
drzew i klomby kw iatów , że kiedy przeszedł, 
panna Balska nie dokończywszy zaczętego pa­
tetycznego perjodu, nachyliła się ku matce 
i rzekła jak  najprozaiczniejsza jedynaczka:

—  W ie m am a... założyłabym się, że ten 
pan co przeszedł to musi być.....

— Poeta?... — uśmiechnęła się matka.
—  T ak... mam o... artysta...
—  Po czem że tak sądzisz, moje dziecko ?...
—  A!... m am o!... czyż mama nie wi­

działa... m a coś takiego marzącego w  spoj­
rzeniu.

—  Marzącego ?... w istocie nie widziałam... 
chociaż i mnie się zdaje... był jakiś...

—  A widzi mama, że i m am a spostrze­
gła... był jakiś marzący, nieprawdaż?...

— T ak  moje... dziecko, był jakiś skrzy­
wiony.

H rabia Gustaw jakby zgadywał jaki zro­
bił efekt i zapragnął widocznie swojemu arty- 
stowstwu dać jakieś jeszcze wyraźniejsze świa­
dectwo. Odszedłszy o dwadzieścia lub trzy­
dzieści kroków , stanął, zapatrzył się w grupę 
drzew... przypadek chciał, że w  tę sam ą, 
nad której pięknością unosiła się niedawno 
Natalja... wydobył pugilares i rzucając co 
chwila okiem to na drzewo to na białą kartkę 
swojej notatkowej książeczki, zaczął jakoby 
rysować z zapałem.

W  istocie nakreślił na karteczce kilka 
kresek, na widok których niktby go nie po­
sądził o zdolność rywalizowania z Calamem, 
potem złamał m u się ołówek i posunięcia jego 
po papierze żadnych już nie pozostawiały śla­
dów, ale to nie przeszkodziło m u bynajmniej 
pozostawać dalej w  artystycznej pozie i pil­
nie m anewrować głow ą i ręką, wybornie na­
śladując człowieka, co zachwycony ślicznym 
widokiem pragnie wspomnienie doznanej roz­
koszy estetycznej utrwalić dla siebie jak  umie.

Podczas tego zajęcia, hrabia Gustaw był 
ciągle przedmiotem rozm owy Natalji z m atką. 
Jedynaczka niezmiernie zadowolona trafnością 
swojego domysłu, zaczęła tę gaw ędkę od pro­
zaicznego :

—  A co?... nie powiedziałam m am ie?...
I przeszła dalej do szczegółowego roz­

bioru rysów  i postaci mniemanego artysty, 
zupełnie tak jak  to robią niepoetyczne wcale 
jedynaczki.

Jeszcze hrabia Gustaw nie ukończył swej 
pracy gdy m atka przypomniała Natalji, że czas 
powracać do dom u. Odeszły więc. Mniemany 
artysta zatopiony w  swej pracy nie zwracał 
niby uwagi na ich odejście, ale na Nowym  
Swiecie panna Balska, obejrzawszy się przy­
padkow o, spostrzegła go w pewnej odległości 
i już miała ochotę powiedzieć coś do matki 
o sympatji dusz m arzących, lecz wym ówiwszy 
ledwie pierwszą sylabę, zastanowiła się, że le­
piej dać pokój i na co innego skierowała roz­
mowę.

T ym  sposobem dowiedział się o jej mie­
szkaniu i tego na ten raz było m u dosyć.

W róciwszy do dom u rzekł do służącego :
—  Poszlesz mi zaraz kilkoro łudzi po Te- 

leckiego, niech go szukają po bawarjach lub 
wreszcie gdzie im się podoba, byłem go miał 
dzisiaj... za godzinę, za dwie najdalej.

—  Słucham, jaśnie panie.



—  Jeśli się nie trzyma na nogach, ka­
zać w ykąpać... rozumiesz.

—  Rozumiem... jaśnie...
—  No, to ruszaj.
Służący wyszedł a Gustaw, zostawszy sam 

zasiadł w  fotelu, zapali! cygaro i puszczając 
k łęby dymu zaczął dumać.

Podczas dumania powtarzał od czasu do 
c z asu :

—  Cacko dziewczyna!., nie byłbym sobą 
gdybym  nie dokazał sztuki. (C. d. n.)

OŚWIETLENIE ELEKTRYCZNE.
przez

. ^ B A K A N  D W IC Z A ,

(Dokończenie).

m .

Gdy jedynem źródłem elektryczności na wiel­
ką skalę, były potężne baterje elektryczne, zło­
żone z wielkiej ilości elementów, to o prakty- 
cznem zastosowaniu światła elektrycznego nie 
można było myśleć. Koszta utrzymania takiej 
haterji, odnawianie soli, kwasów i zużytych me­
tali, wynosiłyby zbyt wiele i zaledwie w gabine­
tach fizycznych do doświadczeń możno byłoby je 
używać. Dopiero, gdy znaleziono sposoby mecha­
nicznego dobywania prądu elektrycznego, gdy 
zdołano ruch zamienić wprost na elektryczność, 
to  otrzymano tanie i wygodne źródło, o mocy 
tak  wielkiej, jak tylko sobie żądano.

Wszystkie maszyny wytwarzające prąd opie­
rają się na zasadzie indukcji elektrycznej, odkry­
tej przez wielkiego Faradaja, który wykazał, iż 
jeżeli do magnesu zbliżymy szybko zwój drutu 
izolowanego, to w zwoju tym powstanie chwilo­
wy prąd elektryczny. W  chwili oddalenia zwoju 
od magnesu powstaje w nim prąd biegący w prze­
ciwnym kierunku i trwający także tylko jeden 
moment. Mamy tu przed sobą najprostszy przy­
kład zamiany ruchu, na prąd elektryczny.

Na tej zasadzie zbudowaną jest dotąd je ­
szcze używana maszynka magnetoelekryczna Nol- 
leta, która znaną jest w przemyśle pod nazwą 
-„Alliance" z powodu firmy towarzystwa akcyjne- 
-go w Paryżu, która się zajmuje eksploatacją pa­
tentu.

Budowa maszyn „Alliance" jest bardzo pro­
stą. Na bębnie cylindrowym obracającym się na 
stalowej osi umieszczone są zwoje drutów izolo­
wanych, nawiniętych na szpilki. Machina parowa 
obraca oś wraz z bębnem i szpilkami z wielką 
szybkością (około 800—900 obrotów na minutę). 
Podczas obrotu, każda ze szpulek przebiega przed 
biegunami licznych magnesów umieszczonych na­
około bębna środkowego, a w zwojach drutu 
wtedy powstają prądy indukcyjne, zbierane zapo- 
mocą osobnych przyrządów, które z dwóch pun­
któw, wychodzą po drutach na zewnątrz do 
użytku.

Jedną z maszyn tego rodzaju kupiłem w Pa­
ryżu dla gabinetu naszej szkoły politechnicznej. 
Funkcjonuje ona wybornie, potrzebuje siły dwóch 
koni i zapalić za jej pomocą można dwie świece 
jabłoczkowa.

Jeszcze bardziej używanemi w ostatnich cza­
sach stały się maszyny Grammea oparte na za­
sadzie podobnej, tylko że zamiast magnesów, 
używa on elektromagnesów. Nie możemy jednak 
bez rycin wdawać się w bliższy opis tych machin
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dynamoelektrycznych, gdyż ich budowa jest nieco 
skomplikowaną.

IV.
Jednym z najpierwszych warunków wyma­

ganych od każdego rodzaju oświetlenia jest, że­
byśmy w niem wszystkie przedmioty widzieć m o­
gli w naturalnem zabarwieniu. A warunkowi temu 
odpowie ono, jeśli o ile możności będzie zbliżo- 
nein do światła dziennego. Używane dotychczas 
rodzaje świateł, zbliżone są do tego, które nam 
słońce daje w bardzo odległym stopniu. Natomiast 
elektryczne, ze wszystkich znanych jest doń naj- 
bliższem. Już proste porównanie gołem okiem 
światła świec, lamp, lub płomienia gazowego, ze 
światłem elektrycznem, wykazuje ich ogromną 
różnicę. Ich kolor wydaje się obok białego ele­
ktrycznie rozżarzonego węgla żółtym, brudnym 
i bez blasku Lecz najlepiej poznamy te różnice, 
jeśli porównamy oba rodzaje, na drodze anality­
cznej, rozkładając je na składowe części za po­
mocą pryzmatu. Jeśli wiązkę promieni światła 
elektrycznego przepuścimy przez taki pryzmat, to 
otrzymamy na ekranie widmo w kształcie dłu­
giego tęczowo zabarwionego paska posiadającego 
wszystkie kolory poczynając od czerwonego a koń­
cząc na fioletowym. Białe światło zostało zanali­
zowane pryzmatem na wszystkie swoje składowe 
części. Tymczasem wiązka promieni od świec albo 
od gazu nie daje tak zupełnego widma. Czerwone, 
pomarańczowe i żółte barwy jaskrawię występują, 
jednak mniej już jest zielonych, błękitnych, a fio­
letowych bardzo mało.

Brak ten czuć się daje w zabarwieniu przed­
miotów oświetlonych takiem światłem. Barwa 
powstaje w ten sposób, że gdy na jakieś ciało, 
np. zielone, pada światło, to wszystkich barw 
promienie zostają pochłonięte, a odbijają się tyl­
ko promienie zielone. Jeżelibyśmy więc oświetlili 
takie ciało światłem, w którem nie ma promieni 
zielonych, to wydałoby się ono nam zupełnie 
czarnem. Na tej zasadzie, fioletowe ubranie, tak 
traci na swej jaskrawości w oświetleniu lamp, że 
wydaje się prawie ciemno szarem. Dla tejże przy­
czyny, tak trudno nieraz odróżnić przy świetle 
świec, koloru jasno zielonego od jasno niebie­
skiego.

Tych wad światło elekryczne nie posiada, 
to też wszystkie przedmioty wyglądają oblane 
jego promieniami jak w dzień biały, i dlatego 
używają go z wybornym skutkiem tam gdzie 
chodzi o to, żeby wieczorem barwy dobrze roz­
różniać można było. Z tego powodu zostało ono 
zaprowadzonem w wielkich magazynach Luwru, 
gdzie kupujący wieczorem dokładnie kolory je­
dwabiów, płócien i dywanów ocenić mogą. Ró­
wnież pożytecznem okazało się także oświetlenie 
w galerjach obrazów, które wieczorem przy zwy­
kłem świetle zwiedzanemi być nie mogły. Światło 
elekryczne zastępuje zupełnie prawie dzień. Po­
wiadamy prawie, bo i tu jest mała różnica, dotąd 
jeszcze dosyć uciążliwa, która jednak z czasem 
da się zapewne usunąć.

Opisując powstawanie światła elektrycznego, 
powiedzieliśmy, iż pomiędzy obu rozżarzonymi 
do białości końcami węgłów powstaje mały pło­
myk w kształcie łuku, o fioletowem zabarwieniu, 
który został nazwany lukiem woltaicznym. Łuk 
ten nie daje wiele światła, lecz jest przyczyną, 
że ogólny ton elektrycznego oświetlenia jest fiole­
towym i dlatego wydaje się ono nam, zanim doń 
przywykniemy, suchem i ciemnem. W  dodatku

promienie fioletowe należą właśnie z widzialnych 
do posiadających najsilniejsze działanie chemiczne, 
więc też najsilniej działają one na siatkówkę oka 
i prędko ją męczą.

Na obu krańcach widm po za zwykłemi 
barwami, są jeszcze promienie, których gołem 
okiem nie widzimy, które jednak wywołują nieraz 
bardzo silne działanie fizyczne lub chemiczne. 
Jeśli rzuciwszy obraz widma słonecznego na ścia­
nę, ustawimy czuły termometr przed czerwonym 
końcem, w miejscu, w którem okiem nic nie wi­
dać, to zobaczymy, iż rtęć w termometrze się 
podniesie. Tłumaczy się to tern, że w widmie 
słonecznem są promienie, których nie widzimy, 
których siatkówka oka odróżnić nie jest w stanie, 
a  o których obecności dowiadujemy się dopiero 
za pomocą termometru. Bardzo podobnego ro­
dzaju zjawisko znajdujemy po za drugim końcem 
widma, po za promieniami fioletowemi. Tam są 
promienie, których także nie widać, ale które 
z nadzwyczajną siłą chemicznie działają. Przeko­
namy się o tem najdowodniej, jeści rzucimy obraz 
widma na czułą płytę fotograficzną. Otrzymamy 
wtedy jego wizerunek, daleko wychodzący po za 
granicę widzialnych okiem promieni fioletowych.

Otóż luk wołtaiczny posiada takich chemi­
cznych promieni bardzo wielki zapas i to jest 
główną przyczyną, iż światło elektryczne jest 
nieco męczącem dla oka. Chemiczne promienie 
rozkładająco działają na zewnętrzną powłokę siat­
kówki i wytwarzają tam produkty zmęczenia.

Ażeby usunąć tę niedogodność próbowano 
najrozmaitszych sposobów, lecz dotąd bez zado- 
walniającego rezultatu. W  zwykłem świetle e le ­
ktrycznem, przy użyciu regulatorów, promienie 
chemicznie działające występują najsilniej. Mniej 
ich nieco w świecach Jabłoczkowa, gdyż gips 
izolujący obie laseczki daje spalając się światło 
różowe, zmieniające barwę łuku woltaicznego 
i to do tego stopnia, że gdyby nie nieco baryty 
dodawanej do gipsu, wywołującej barwę zieloną, 
równoważącą promienie różowe, to świece te mia­
łyby ich za wiele. Jednak ostatecznie zadanie 
to nie zostało rozwiązanem i przedstawia ono pię­
kne i lukratywne pole dla poszukiwań wynala­
zców.

Na podstawie tych przytoczonych wyżej 
faktów możemy twierdzić, iż ze wszystkich znanych 
świateł, elektryczne jest najbardziej zbliżone do 
dziennego i to jedno powinno już wystarczyć do 
zaprowadzenia go tam, gdzie chodzi o wywołanie 
na jaw wszystkich barw, w salach pięknie deko­
rowanych, na balach publicznych, gdzie piękne 
stroje potrzebują jak najlepszego oświetlenia, 
w teatrach itp. W  ogóle jestto oświetlenie prze- 
dewszystkiem zbytkowne. Jeżeliby więc chodziło
0 zaprowadzenie świetnego, dziennego prawie 
oświetlenia bez względu na koszta, to nie tru­
dnym byłby wybór. W  wielu jednak wypadkach 
staje temu na przeszkodzie oddawna nabyte przy­
zwyczajenie do żółtych płomieni gazowych. To 
też gdy po raz pierwszy oświetlono w Paryżu 
ulicę „Avenue de 1’opera", to były na razie po­
wszechne narzekania, że światło jest przykrem 
dla oka. Lecz powoli Paryżanie przywykli do 
tego i dziś już brzmią wszędzie jednogłośne hy­
mny na cześć nowego światła.

Zaprowadzono je także w teatrze Chatelct
1 gdy po raz pierwszy dawano przedstawienie, 
to wszystkie panie przyłączyły się do obozu nie­
chętnych. Stroje obliczone na wieczór, oka­
zywały w białem świetle nieharmonijnie dobrane 
kolory, a wszystkie kosmetyki, tak powszednie
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ta m  u ż y w a n e , s ta ły  s ię  w id o c z n e m i i z m ie n iły  n a  
k o lo r z e ,  t a k  tw a rz y c z k i w y g lą d a ły  b la d o  i s ta ro . 
T o  te ż  rz e c z y w iśc ie  m ia ły  P a ry ż a n k i  n a jz u p e ł­
n ie js z e  p ra w o  d o  u ż a la n ia  s ię . W  św ie tle  g a z o -  
w e m  w y tę p o w a ły  ty lk o  b a rw y  c z e rw o n e , p o m a ­
ra ń c z o w e  i ż ó ł te  w y ra ź n ie  n a  ja w , a  w  e le k try -  
c z n e m  z ie lo n e , n ie b ie s k ie  i f io le to w e  sz tu c z n e  
d o d a tk i  d o  p łc i, s ta ły  s ię  w id o c z n e m i. W ię c  k o ­
s m e ty k i d o b re  d o  p ło m ie n i g a z o w y c h , n ie  fu n k c jo ­
n o w a ły  d o b rz e  w  n o w e m  św ie t le  i t r z e b a b y  je  
b y ło  z m ie n ić  c a łk o w ic ie .

A ż e b y  u n ik n ą ć  n a rz e k a ń  p ró b o w a n o  o k r y ­
w ać  p ło m ie n ie  e le k try c z n e  n ie  m le c z n o -b ia łe m i 
b a n ia m i, le cz  o  z a b a rw ie n iu  b la d o ró ż o w e m . D a ło  
to  z a d o w a la ją c e  re z u l ta ty ,  ch o c ia ż  tr a c o n o  p rz y -  
te m  z n a c z n ie  n a  s ile  św ia t ła .

Z  d e k o ra c ja m i b y ła  p o d o b n e g o  ro d z a ju  s p r a ­
w a . W s z y s tk ie  d a w n e  k u lisy  m u s ia n o  p rz e m a lo -  
w y w ać . P o c ią g n ę ło  to  z a  s o b ą  z n a c z n e  k o s z ta ,  
lecz  w  n a g ro d ę  z a  to ,  ż a d e n  t e a t r  n ie  ro z p o r z ą ­
d z a  o b e c n ie  t a k  w s p a n ia łe m i e fe k ta m i św ia tła , 
ja k  C h a te le t .  L e c z  z e  w sz y s tk ic h  n a jw sp a n ia le j 

j e s t  o św ie t lo n y  H ip p o d ro m , w ie lk i c y rk , z b u d o -  
n y  w  k s z ta łc ie  e lip ty c z n y m , n a  w z ó r  d aw n y ch  
a r e n  rz y m sk ic h . M oże  o n  p o m ie śc ić  d z ie s ię ć  ty ­
s ię c y  w id z ó w , a  a r e n a  j e s t  t a k  ro z le g łą , ż e  g d y b y  
n ie  e le k try c z n e  o ś w ie t le n ie , to  z a le d w ie  m o ż n a  
b y ło b y  n a  d ru g im  k o ń c u  d o k ła d n ie  co ś  ro z e z n a ć . 
D z iś  ta m  w ie c z o re m  ta k  ja s n o ,  j a k  w  d z ie ń  b ia ły .

V .

J e s t  je s z c z e  je d n a  z a le ta  św ia t ła  e le k try c z ­
n e g o ,  m a ją c a  sz c z e g ó ln ą  w a g ę  ta m , g d z ie  się  
o n o  u ż y w a  w  s a la c h  z a m k n ię ty c h , i g d z ie  w ie lk ie  
p a ją k i  g a z o w e  p o d n o s i ły  te m p e ra tu rę  do  n ie ­
z m ie rn e g o  s to p n ia .

O to  św ia tło  e le k try c z n e , b a rd z o  m a ło  w y ­
w ią z u je  c iep ła , a  w  d o d a tk u  z u ż y w a  b a rd z o  n ie ­
z n a c z n ą  ilo ść  t le n u  z p o w ie tr z a  i n ie  z a n ie c z y sz c z a  
g o  sz k o d liw y m  d o  o d d y c h a n ia  k w a s e m  w ę g lo w y m .

Ł u k  św ia t ła  e le k try c z n e g o  p o s ia d a  n a jw y ż ­
s z ą  z e  w sz y s tk ic h  z n a n y c h  n a  z ie m i te m p e ra tu r .  
T o p ią  s ię  w  n im  i u la tn ia ją  w sz y s tk ie  m e ta le . 
P la ty n a  to p n ie je  j a k  w o sk , a  n a w e t w ę g ie l p o ­
k a z u je  ś la d y  s to p ie n ia . T e m p e r a tu r ę ,  ta m  s ię  w y ­
w ią z u ją c ą , lic zą  n a  1ÓOO s to p n i, lecz  w e d łu g  w sz e l­
k ie g o  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a , b ę d z ie  o n a  z n a c z n ie  
w ię k s z ą . J e d n a k  c a la  ilo ść  c ie p ła  z u ż y w a  s ię  
w e w n ą trz  s a m e g o  łu k u  i ty lk o  w  b a rd z o  m a łe j 
ilo śc i w y d o s ta je  s ię  o n a  n a  z e w n ą trz .  T rz y m a łe m  
rę k ę  p o  n a d  ro z p a lo n e m i cZ te rm a  św iecam i Ja -  
b ło c z k o w a , w  o d le g ło śc i ta k ie j ,  w  k tó r e j  d rz a z g a  
d rz e w n a  n a d  p ło m ie n ie m  g a z o w y m  b y  s ię  z a p a ­
liła .

Z ja w isk o  to , d z iw n ie  n a  p o z ó r  w y g lą d a ją c e  
p o tr z e b u je  w y tłu m a c z e n ia . W ró ć m y  d o  w id m a  
rz u c o n e g o  p rz e z  p ry z m a t n a  śc ian ę . Je ż e li  z a ­
c z n ie m y  w  ró ż n y c h  m ie jsc a c h  te g o  w id m a  u s t a ­
w iać  te r m o m e tr ,  to  s ię  p rz e k o n a m y , ż e  im  b a r ­
d z ie j s ię  z b liż a m y  d o  k o ń c a  c z e rw o n e g o , te m  
c ie p ła  j e s t  w ięce j, a  w  o k o lic a c h  fio le to w y ch  n ie  
m a  g o  p ra w ie  w c a le . Z e  z w ro te m  siły  d z ia ła n ia  
c h e m ic z n e g o , z m n ie js z a  s ię  te m p a ra tu ra .  O tó ż , 
je ż e l i  b ę d z ie m y  z a g rz e w a li  ja k ie ś  c ia ło , d a jm y  n a  
to  d ru t  p la ty n o w y , to  ro z g rz e je  s ię  o n  n a p rz ó d  
n ie  w y d a ją c  ż a d n e g o  św ia tła . N a s tę p n ie  z a c z n ie  
św iec ić  b a rw ą  w iśn io w o -c z e rw o n ą . B ę d z ie  to  p ie r ­
w szy  s to p ie ń  ro z ż a rz e n ia .  D r u t  w  ta k im  s ta n ie  
w y sy ła ć  b ę d z ie  n a  w sz y s tk ie  s t ro n y  b a rd z o  s ilne  
p ro m ie ń ie  c ie p lik o w e . Je ż e li  g o  d a le j ro z g rz e w a ć  
b ę d z ie m y , to  z a c z n ie  św iecić  ja ś n ie j  i b ę d z ie  p rz y j­
m o w a ł p o  k o le i  w sz y tk ie  b a rw y  w id m a , z b liż a ją c

s ię  k u  f io le to w e j. J e d n o c z e ś n ie  z c o ra z  w ię k sz ą  
ilo śc ią  w y sy ła n e g o  św ia tła , lic zb a  p ro m ie n i c iep li­
k o w y c h  leżący ch  b liże j c z e rw o n e g o  k o ń c a  w id m a , 
z m n ie js z y  s ię  z n a c z n ie  i g d y  te m p e ra tu ra  d o jd z ie  
d o  p rz e s z ło  1 2 0 0  s to p n i, co  ju ż  o d p o w ia d a  b a r ­
w ie  fio le to w e j, ty ch  p ro m ie n i b ę d z ie  b a rd z o  m a ło .

W ię c  w  św ie tle  e le k try c z n e m  c a ła  s i ła  e le ­
k try c z n o śc i z u ż y w a  s ię  n a  w y tw o rz e n ie  w ie lk ie j 
ilo śc i p ro m ie n i św ie tln y c h , a  ilo ść  c ie p ła  je s t  t a k  
m a łą ,  iż  n ie  p o tr z e b u je  b y ć  w p ro w a d z o n ą  w  r a ­
c h u n e k . A  w  d o d a tk u , j a k  to  ju ż  w y że j w s p o ­
m n ie liśm y , sk ła d  p o w ie tr z a  n ie  z m ie n ia  s ię  p ra w ie  
w ca le .

D o łą c z m y  do  te g o  je s z c z e  to , ż e  n ie  m a  p rz y  
te g o  ro d z a ju  o św ie t le n iu  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  p o ż a ­
ru  a lb o  e k sp lo z ji , to  b ę d z ie m y  m ie li c a łk o w ity  
o b ra z  k o rz y śc i, ja k ie  e le k try c z n e  o św ie tle n ie  p rz e d ­
s ta w ia .

V I.

O  z a p ro w a d z e n iu  n o w e g o  ro d z a ju  o ś w ie t le ­
n ia  d e c y d o w a ć  b ę d z ie  w y p e łn ie n ie  w a ru n k u  ta n io ­
ści. S p ra w a  to  n a jw a ż n ie js z a  i d la te g o  z a t r z y m a ­
m y  s ię  p rz y  n ie j p rz e z  chw ilę .

P rz e d e w s z y s tk ie m  tr z e b a  o d ró ż n ić  k o s z ta  
z a ło ż e n ia ,  z a p ro w a d z e n ia  p rz y rz ą d ó w , o d  k o s z tó w  
u trz y m a n ia . P rz e d e w s z y s tk ie m  tr z e b a  m ie ć  ź ró d ło , 
k tó r e b y  w y tw a rz a ło  p r ą d  e le k try c z n y  n a  w ie lk ą  
s k a lę . J a b ło c z k o w  u ż y w a  o b e c n ie , z  m a ły m i w y- 
w y ją tk a m i, m a s z y n  G ra m o n a , o  k tó ry c h  w sp o ­
m n ie liśm y  w y że j. Z w y k le  łą c z ą  s ię  d w ie  m a c h i­
n y  ra z e m , z  k tó ry c h  je d n a  d a je  p rą d  o  s ta ły m  
k ie r u n k u ,  b ie g ą c y  d o  d ru g ie j m a s z y n y  i s łu żący  
ta m  d o  w y w o ła n ia  p o tę ż n y c h  e le k tro m a g n e s ó w .

T a k ie  dw ie  m a s z y n y  s ta n o w ią , w sp ó ln ie  
z  m a c h in ą  p a ro w ą , g łó w n e  k o s z ta  z a ło ż e n ia  o św ie ­
tle n ia  e le k try c z n e g o . Ż eb y  m ie ć  p rz y k ła d  p r a ­
k ty c z n y  n a  o k u , d a jm y  n a  to ,  ż e  m a m y  o św ie ­
tl ić  ja k iś  p la c  p u b lic z n y  s z e s n a s to m a  la m p a m i, 
z  k tó r y c h  k a ż d a  ró w n a  s ię  co d o  s iły  św ia t ła  
s tu  p ło m ie n io m  g a z o w y m . D o  te g o  p o tr z e b n e m i 
s ą  d w ie  m a s z y n y  d y n a m o -e le k try c z n e , k o s z tu ją c e  
ra z e m  d z ie s ię ć  ty s ię c y  fra n k ó w .

D o  p o ru s z a n ia  ty ch  m a c h in  p o tr z e b n y m  je s t  
m o to r  p a ro w y  o s ile  s z e s n a s tu  k o n i. W  o g ó le  
liczy  s ię  z a w sz e  s i ła  je d n e g o  k o n ia  p a ro w e g o  n a  
k a ż d ą  la m p ę  o  s ile  100  p ło m ie n i g az o w y c h . K o ­
sz ta  m a c h in  p a ro w y c h  z a le ż ą  o d  m ie jsc o w o śc i 
i u rz ą d z e n ia ,  n ie  m o ż e m y  w ięc  ich o k re ś lić  o g ó l­
n ie , z re s z tą  k a ż d y  z  ła tw o ś c ią  m o ż e  s ię  o  ich 
c e n ie  d o w ied z ie ć .

K o n d u k to ry  p ro w a d z ą c e  p rą d  e le k try c z n y  
d o  la m p , s k ła d a ją  s ię  z  k i lk u n a s tu  c ien k ich  d r u ­
tó w  z w in ię ty c h  w  lin w ę  i o to c z o n y c h  k a u c z u k ie m  
d la  izo lac ji. S z n u r  ta k i  k s z tu je  d w a  i p ó ł f r a n k a  
z a  m e t r  b ie ż ą c y  lo co  P a ry ż .

C h cąc  m ię ć  k o s z ta  c a łk o w ite  z a p ro w a d z e n ia , 
tr z e b a  d o d a ć  d o  p o d a n y c h  w y żę j je s z c z e  k o s z ta  
k lo s z ó w , p o d s ta w e k  d o  la m p  itp . k tó r e  s ię  z m ie ­
n ia ją  s to so w n ie  do  m n ie j lu b  w ięce j z b y tk o w n e g o  
u rz ą d z e n ia .

K o s z ta  u tr z y m a n ia  d a d z ą  s ię  w  k a ż d y m  
w y p a d k u  Z w ie lk ą  ła tw o ś c ią  o b liczy ć . J e d n a  św ie ­
ca  p a lą c a  s ię  p rz e z  p ó ł to r a  g o d z in y , k o s z tu je  75  
c e n ty m ó w , lecz  c e n a  ta  b ę d z ie  je s z c z e  b a rd z ie j 
z n iż o n ą , b o  fa b ry k a c ja  w ęg li sz tu c z n y c h , p ro w a ­
d z o n a  d o tą d  n a  m a łą  s to p ę , ro z w ija  s ię  o b e c n ie  
n a  w ie lk ie  ro z m ia ry  i o d  ro k u  cen y  ju ż  sp a d ły  
p ra w ie  o  p o ło w ę .

In n e  k o s z ta  u trz y m a n ia , j a k  n p . p ę d z e n ia  
m a c h in y  p a ro w e j, o b lic z a ją  s ię  w e d łu g  m ie js c o w y c h  
s to su n k ó w .

LEONARD CHODŹKO
I J E G O  P R A C E

K RÓ TK I R Y S B JO G R A FIC Z N Y  I  N A U K O W Y .
Skreślony przez 

^ L E K S A N D P A  'jY E R N IC K IE G O .* )

I .

N ie  o d  d z iś  d n ia  z n a n a  rz e c z y p o s p o li te j r o ­
d z in a  C h o d ź k ó w , o b e c n ie  z a ś  n ie je d e n  c u d z o z ie ­
m iec  o n ie j z a s ły sz a ł, a  '-Qrand clicticnnaire univer-  

sel des X I X .  siecle z a m ie śc ił je j  o p is e m  k i lk a  s z p a l t  
b a rd z o  d ro b n e g o  d ru k u . W e d le  o s ta tn ie g o  jak o - 
B o re y k o w ie  z n a n i b y li p ra o jc o w ie  C h o d ź k ó w  w  L i ­
tw ie  L u tu w e ra  czy  L i t  w a ra  w  k o ń c u  13 w ie k u , 
a  W ite n e s  z a  w y ra to w a n ie  je g o  ży c ia  w  b i tw ie  
z  T e u to n a m i B o re y k ę  n a z w a ł ^Chodźką. W e d le  
h e rb a r z y  o d  C h o d ź k ó w  p rz y  J a g ie lle  p o sz li C h o d ­
k ie w ic z e  i t. d . N iech  c ie k a w i s z u k a ją  tej g e n e a -  
lo g ji i c zy n ó w  ro d z in  p o w s ta ły c h  z B o re y k ó w , d la  
m n ie  d o ść , ż e  je j  o k a z y  w z m ia n k u ją  i w  b itw a c h  
n a d  W o rs k łą ,  p o d  K irc h h o lm e m  i t .  d. Z a  w ie le  

ju ż  w ie k ó w  u b ie g ło  o d  te g o  c z a su  b y m  ze c h c ia ł 
sp ra w d z a ć  lu b  te ż  n ie  w ie rz y ł p o d a n io m . A le  
g d y b y  n a w e t  o d  ta k  d a w n a  d o  p o d a ń  n a r o d o ­
w y ch , d o  h e rb a rz y  itd . im ię  ro d z in y  te j s ię  i n ie  
z a k r a d ło ,  p rz e to  n ie  m n ie j b y ła b y  z a s łu ż o n ą . 
W  rz e c z y p o s p o li te j s z a r a k i n a s z e  le li k re w  r a ­
z e m  ze  s z k a r ła ta m i i z  c iu ra m i o b o z o w y m i, ró w n a  
im  cze ść , je ś l i  sz li z a  s p ra w ę  św ię tą , ch o ć  n ie  
w ię k s z a  o d  s ta le  p ra c u ją c e g o  z  le m ie sz e m .

L e c z  o d  p rz e s z łe g o  w ie k u  co ra z  c zęśc ie j 
w y s tę p u ją  C h o d ź k o w ie  w  l i te r a tu r z e  i w  c ią g u  
s tu  la t  d z ie s ięc iu  ich  s ię  o d z n a c z a . Ig n a c y  C h o d ź k o  
( 1720'[-i 7q 2) je z u i ta ,  p o  z n ie s ie n iu  z a k o n u  r e k t o r  
k o le g ju m  w  Ż o d z is z k a c h  i k a n o n ik  S m o le ń sk i , 
je s z c z e  w  1 7 7 4  w y d a ł w  W i ln ie  t łu m a c z e n ia  b a ­
j e k  F e d r a  n a  p o ls k i i f ra n c u sk i ję z y k .

S y n o w ie c  je g o  flan  cChodźko  (u r . 1770-f-1 8 5 1 ) 
z a  c z a só w  w ile ń sk ie j w szech n icy  z a s ły n ą ł p o  L i ­
tw ie  j a k o  p ie rw s z y  p is a rz  lu d o w y . P is e m k a  Sana  
ze JSwisłocz? z n a ł k a ż d y  p o  z a śc ia n k a c h , a  c z ę ść  
ty c h  p is m  w y sz ła  p ó źn ie j w  z b io rz e  12 to m ik o ­
w y m  w  I8 3 7 . J a n  z e  S w is ło czy  d łu g o  b y ł m a r ­
sz a łk ie m  m iń sk im .

W  czas ie  p rz e jś c ia  w o jsk  N a p o le o ń sk ic h  
o p a r ł  s ię  o n  sp a le n iu  p rz e z  M o sk a li z a p a s ó w  z b o ­
ż o w y c h  w M ińsku . I j a k o ś  w  ty m  c z a s ie  o g ło s ił 
o k o lic z n o śc io w y  d ra m a t w ie rsz e m  : przejśc ie  przez 
ddj.emen, a lb o  w y z w o le n ie  L itw y . Ó w c z e sn e  u s p o ­
s o b ie n ie  n a ro d u  ch c iw ie  c h w y ta ło  tę  n ie w ie lk ie j  
w a r to ś c i s z tu k ę  i b y ła  o n a  p rz e d s ta w ia n ą  n a  w s z y s t­
k ich  te a t ra c h  p o lsk ic h . Z  o d w ro te m  F ra n c u z ó w  
i p . J a n  m u s ia ł ró w n ie ż  z k r a ju  u c h o d z ić . I  z a ­
le d w ie  p o  a m n e s tj i  o g ó ln e j w y d a n e j p rz e z  c e sa ­
r z a  A le k s a n d r a  I. p o w ró c ił d o  w ła sn e j z a g ro d y . 
L i tw a  c a ła  p o d  tę  p o rę  b y ła  p o k ry ta  m n ó s tw e m  
lo ż  m a s o ń sk ic h , p rz y n o s z ą c y c h  w te d y  j a k  n a jz n a ­
k o m its z e  u s łu g i k ra jo w i. P o d  tc h n ie n ie m  ich p o ­
w s ta w a ły  to w a rz y s tw a  n a u k o w e  i b a d a c z y  p r z y r o d y ; 
c z ło n k o w ie  ich  n a jc z y n n ie j s ię  k r z ą ta l i  n a d  d o b r o ­
b y te m  m a te r ja ln y m  lu d u  i je g o  u s a m o w o ln ie n ie m  
u m y s ło w e m .

P o z o rn ie  w ie rn o  - p o d d a ń c z y , z b iu s te m  c a ra  
w  k a ż d e j sa li, m a s o n i ó w c z e śn i ś w ia t łe m  z a b ija li  
w sze lk i d e sp o ty z m . S am  c a r  do  n ic h  n a le ż a ł , m o ­
g li z a te m  p ra c o w a ć  u s iln ie  i b e z k a rn ie .  W  c ien iu

* )  Pracy tej dokonał sp. A leksander W ernicki w  1870 
roku razem z Leonardem  C hodźką, co nadaje jej szczególną 
w afą , w iadom o bow iem  że Chodźko posiada! najbogatszy 
m aterial historyczny do dziejów emigracji. P rzyp . red.
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tych zgrom adzeń w ykwitała, dojrzała myśl n a ro ­
d o w a i dzielniejsi wytworzyli polskie towarzystwo 
patrjotycz.ne. Jedną z wybitniejszych jednostek  na  
L itw ie był Jan  ze Swisłoczy. T o  też gdy po 
kongresie wiedeńskim  w A leksandrze zaszedł ten 
sław ny zw rot ku mistycyzmowi i poniszczono 
w szelkie loże m asońskie, a ciem nota zalegać p o ­
czynała, prześladowcy m im owolnie musieli zw ró­
cić uw agę na niego i chociaż nie posiadali ż a ­
dnego  dowodu, nie zaniechali jednak  wysłać go 
na w ygnanie i pięcioletnie więzienie. T o  złam ało 
■Chodźkę. Już listopadow e pow stanie nie zastało 
g o  dość silnym, by wystąpić na  czele prowincji, 
j a k  za czasów N apoleońskich. Co jednak  nie p rze­
szkodziło  M oskalom wywieść jak b y  zakładnika 
s ta rszego  syna W ładysław a w głąb kraju  i nie 
puścić w rodzicielskie progi aż do 1834.

Pow stanie listopadow e obeszło się zatem  
bez udziału tej rodziny, boi w kraju  nie p o ­
zostaw ali synowie Jana. Jeden z nich, Jóżef ur. 1800 
m atem atyk  i inżynier zabrany w m oskiew ską służbę 
kierow ał częścią topograficzną pom iarów  Moskwy 
i Kaukazu.

D rugi A leksander Edm und ur. 1804 dziś 
zastępca profesora w Oollege de prance w P a ­
ryżu. M oskwa i tego w zięła pod swą opiekę. 
O d d a -. al się on nauce języków  wschodnich w W il­
n ie i znaczne robił postępy. Już 1829 wysłał go 
najazd do Persji, jak o  drogm ana przy poselstw ie, 
a  później jak o  konsula. Gdzie bez ustanku pozo­
staw ał do 1841. D o Francji jed n ak  były konsul 
p rzyjechał później. D opiero po powrocie ze W scho­
du , zaczyna się jego  naukow a karjera. Jeszcze 
będąc w Persji w ydał w P e te rsb u rg u : polslcie poezje 
{1830) i zdaje się jest to  jedyne dziełko, k tórem  
się  ojczystej mowie przysłużył. O dtąd bowiem  
ju ż  pracow ał nad W schodem  i dla cudzoziemców. 
W pływając chyba na  rodaków  nielicznych, zw a­
bionych na  bardzo nieszczególne wykłady lite ra­
tu r  słowiańskich.

O to szereg jednak  tych prac obcych naszem u 
społeczeństw u, chociaż im zasług odm ówić ponie­
kąd  nie p o d o b n a : Jspecimens of the popular poetry 
o f  Persia, as found, in the adventures and improvisa­
tions o f Kurroqlou; the ffiaudct ministrel o f Northern 
'Jfersia (L ondon 1842), a dalej idą już prace fran­
cusk ie  : 3)e I'eleve des vers a soie en jferse (Paris 1843)
0  hodowli jedw abników  w P e rs j i ; le theatre en 
jfjerse ( 1’aris 1845) O teatrze perskim  : ‘Quilan ou 
les Jlarais 'Kaspiens (Paris 1851) Guilan albo 
bagna K aspijskie; ^Excursions aux ‘Jjyles kaspien- 
nes (Paris 1851) W ycieczka do Pylon K aspij­
skich ; 2Choraęan et sou heros populate 'Tiuniad-
fHczzare (Paris 1852) C horazan i jego  bohater da­
w ny Buniad-H ezzare ; 3)egati ou ‘Code religieu des 
3flahabadiens (Paris 1852) D esati albo kodeks re- 
ligijny M ahabeidczyków ; tframmaire jjjjersane ou
pnncipes de Viramen modeme, accompagnes de fac­
simile pour servire de model d'ccriture et de style pour 
id  cerrespondance diplomatique et familiere (Paris 1852) 
G ram atyka P erska albo zasady now ożytnego ira- 
nu, z facsimilami służącemi za wzory pism a
1 s£\ lu dla korespondencji dyplom atycznych i ro ­
dzinnych ; le 3)rogman turc, donnaut les mots et les 
phrases les plus necesęaires pour la conversation, vade- 
mecum indispensable h i1 armee d! Orient (Paris, 1855). 
D rogom an turecki dający słow a i frazy najkonie­
czniejsze dla rozmowy, vade-m ecum  konieczne 
d la  arm ji w schodniej; 5Repertoire du theatre per san 
(P a ris  1856) R epertoar tea tru  persk iego ; U{edacteur 
iranien ( Paris 1857) R edaktor ira ń sk i; <3)e  la litho­
graphic en 5Perse ( Paris 1857) O litogtafji w Persji. 
O bszerny  ten spis wykazuje prace i pole działal­

ności profesora literatur słowiańskich. Czemuż on 
nie je s t prof, piśm iennictwa Perskiego? O bjaśni 
nam  żyw ot L eonarda  Chodźki, a teraz  dodam y, 
że A leksander w 1865 w ydał jeszcze ‘Chants popu­
la tes slaves po k ilkonastoletniem  pełnieniu obo­
wiązku charge des cours w College de F rance .

Po nim idzie lichal ‘Chodźko ur. 1807, dziś 
ociemniały poeta, tłum acz z angielskiego i n ie ­
m ieckiego na polski. Znany całemu wychodźtwu 
z prac swoich jako  w spółpracow nik licznych pism, 
redak to r ‘Jfolaka. Jego poem at znacznych rozm ia­
rów w krótce druk opuszcza. Nie teraz  więc będę
0 nim mówić obszernie.

O statni zaś z braci Jdtanisław ur. 1 8 1 1, ró ­
wnież em igrant we Francji osiadły, chemik i far­
m aceuta znany z wynalazku różnych proszków  
do użyźniania pól i gruntów  nieurodzajnych, p o ­
siadacz znacznej fabryki pudrety.

ł e k ilka suchych szczegółów w ykazują nam  
działalność jednej gałęzi rodziny Chodźków. A le 
po za  nią są jeszcze dwie inne, a każda posiada 
jedną z wybitniejszych gwiazd na w idnokręgu p i­
śm iennictwa naszego.

Jedna z nich posiada znanego powszechnie 
w całej Polsce au to ra  Obrazów Xitewskich. W szak  
niedaw no jeszcze każdy literat, każdy choćby gło­
śniejszy pisarz, liczył sobie za obow iązek zjechać 
choć na czas kró tk i do D ziew iętni do pana Igna- 
cego, a  w gawędce przy kom inku mile spędzić 
chwil kilka z tym pełnym  hum oru pisarzem . A utor 
obrazów  litewskich był synem A ntoniego i żył od 
1795 do 1861. Brał on udział jeszcze w wyda- 
nictwiq "Brukowych wiadomości. Zresztą Ignacy C hodź­
ko  tak  je s t powszechnie znany, jego prace tak  
przychylnie oceniane i tylekrotnie, że m oże i bez­
użytecznie byłoby dodaw ać cośkolw iek nad po le­
cenie bliższego poznania pism tego au to ra  z pod 
zaboru m oskiew skiego.

D o tych Chodźków należy policzyć i D o ­
m inika ur. 1798 ']' 1863, znanego z ogłaszanych 
życiorysów i z tłum aczeń kilku dzieł z angiel­
skiego, niem ieckiego i m oskiewskiego. Był on z a ­
razem  dziennikarzem .

Do drugiej gałęzi należy L eonard , k tórego 
życiorys zam ierzam  skreślić. Ojciec jego Xudwik 
ur. 1769, zm arł 1843. P isyw ał on różne ulotne 
w ierszyki i miał wziętość w kole w spółobyw ateli. 
Już w czasie sejm u grodzieńskiego 1793 w ybrano 
go posłem . Młody poseł m im ow olnie m usiał p rzy l­
gnąć do części patryotyczniejszej i gorąco ją  p op ie­
rać. Zatem  sprzeciw iał się podziałow i państw a lub 
też oderw ania choćby jednej prowincji. Na posiedze­
niu 2. w rześnia 1793 zakończył on sw ą mowę 
tym i wymownymi w yrazy: „Przem oc dosięgła do 
ostatecznych swych granic znajdując nas po rzu ­
conych przez wszystkich i m yśmy absolutnie p o ­
winni zadość uczynić nienasyconej ambicji k ró la  
Pruskiego. D obrze w ię c ! D ajm y m u tej polskiej 
ziemi, o k tó rą  się tak  usilnie dobija, lecz dajmy 
jej tylko sześć stóp kw adratow ych, to  jest tyle 
ile po trzeba dla niego na grób. T en  kaw ałek  ziemi 
pozostaw iony dla jednego z naszych zaborców  
w przyszłe wieki będzie św iadectwem  odwiecznej
1 tradycyjnej polskiej gościnności. Pow iedzą, że 
nie chcieliśmy odm ówić najeźdźcy naszej ojczy­
zny ostatniego dlań p rz y tu łk u ! T ak ie  zgodzenie 
się będzie rów nież dow odem  naszej statecznej 
opozycji przeciw ko wszystkim  gw ałtom  dopełnio­
nym na naszym  niewinnym  narodzie."

Tt> w ystąpienie nie m ogło być miłem dla 
zaborców , sam ow ładnie nadużywających praw o 
państw ow e. Mówcę ochroniło bliskie już  pow stanie 
Kościuszkowskie. I rzeczywiście, ja k  tylko fja-

siński zebrał oddział na Litw ie, wnet doń się przy - 
łączył i poseł. W kró tce  jednak  raniono go i wzięto 
do niewoli. W ym ieniony za oficera m oskiew skiego 
Chodźko pow rócił w progi dom owe. A  później 
naw et po ostatnim  rozbiorze spraw ow ał różne 
urzęda cywilne, był sędzią, a  od 1822 m arszał­
kiem  pow iatu Zawilejskiego w guber. w ileńskiej.

Chodźkowie zatem , ja k  to  widzieliśmy w k o ń ­
cu przeszłego w ieku i w początkach obecnego, 
mieli znaczny wpływ na L itw ie. N ow ogrodzkie 
i część daw nego W ileńskiego jakby  skupiało się 
koło nich. W  takiem  w yjątkow em  położeniu i dzia­
tw a m usiała zawczasu w drażać się w życie p o ­
lityczne narodu, a przynajm niej nie być mu obcą. 
W pływ u Jana ze Swisłoczy nie m ożna było lekce­
ważyć, lecz i sam e w ypadki i przyspieszone pul- 
sacje narodu bez śladu nie mogły przelatyw ać.

(C. d. n.)

MAGJA I NAUKA.
(Ciąg dalszy).

X .
'jĘiijognomika.

Pow iadają , że S okrates, k tó rego  Z o p y ru s 
m iał zachęcić do stud jow ania fizjognom iki, p rze­
pow iedział A lcybiadesow i w yniesienie do n a j­
w yższych godności, obserw ując w yraz am bicji 
i in te ligencji uw ydatn iony  na jego  tw a rz y .

In n y  fizjognom ista m iał p rzepow iedzieć, po- 
rów nyw ując tw a rze  T y tu sa  i B r i t t a n ik a , że 
pierw szy a nie d rug i tro n  zdobędzie.

Z  nowszych czasów  m am y tak że  k ilk a  po­
dobnych p rzyk ładów :

K siąd z  P e rn e tty , w spółzaw odnik L a v a te ra  
i au to r zajm ującego dzieła  p t. „Y ersuch  e iner 
Ppvsiognom ik, oder E rk la e ru n n g  des m oralischen 
M enschen durch  die K en n tn iss  des physischen. 
D rezden  1784“ , opowiada, że będąc raz  w P a ­
ryżu u p. de L anges, poznał tam że n iejakiego 
p. K ubisse , fizjognom istę. „T en , w szedłszy do 
sali zawieszonej obrazam i, s tan ą ł n ag le  przed 
jednym  z nich i zaczął mu się p rzypa tryw ać  
z niespodzianem  zdum ieniem . G ościę przeszli do 
dalszych pokojów, a  gdy K u b isse  po upływ ie 
kw adransu  nie m ógł się jeszcze oderw ać od ob ra­
zu, p. de L an g es zap y ta ł go co o nim  sądzi 
i czy może zaprzeczyć  piękności p rzedstaw ionej 
w nim  k o b ie ty ?  —  T ak , odrzekł K ubisse, je s t  
p iękną niezaprzeczenie, jeśli jed n ak  p o rtre t do­
b rze  n a tu rę  od tw arza , to  kob ie ta  ta  musi posia­
dać najszkaradniejszy  c h a ra k te r  i należeć do 
na jw strę tn ie jszy ch  is to t  na św iecie."

B ył to  p o r tre t  sław nej tru c ic ie lk i pani de 
B rinv illie rs, k tó ra  później skończyła  na ru sz to ­
waniu.

Podobne fa k ta  opow iadają o L a v a te rze  
i o pannie  L enorm and , k tó ra  n iew ątp liw ie w ięcej 
w różyła  z tw arzy , niż z k a r t .

C zy może być w ty ch  fak tach  ja k a  pod- 
staw’a rzeczyw ista  ?

Czem użby n ie! W szak że  przyszłość czło­
w ieka bardzo często  zależy p raw ie  w yłącznie od 
jego  ch a rak te ru , a c h a ra k te r  musi się odbijać 
w rysach  N ic  w organizm ie n ie  dzieje się 
bez p rzy czy n y ; każde w rażenie, każde  uczucie 
pozostaw ia ślad śwój w w y raz ie  tw arzy , a  su ­
m a ty ch  w yrazów  przez życie pow tarzanych  
k sz ta łtu je  rysy . Człowiek gw ałtow ny  inaczej 
w ygląda niż potulny, rozum ny inaczej niż g ł u ­
pi, szczery  inaczej niż fałszyw y; a  sam a ró-
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żność pr?yoblekania sztuką na chwilę udanej 
miny, i oszukiwania w ten sposób łatwowiernych 
świadczy, iż uznajemy stale związek pomiędzy 
charakterem  a zewnętrznymi jego objawami.

Oczywiście naraziłby się na śmieszność 
najbieglejszy fizjognomista, któryby chciał każde­
mu człowiekowi, nie znając przyszłych w arun­
ków jego życia, los, który go czeka, przepowie­
dzieć. Bo naturalnie los ten  zależy w znacznym 
stopniu od przypadkowych okoliczności. U żyw a­
jąc  jednak wyrazu przypadkowy, musimy się po­
rozumieć co do jego znaczenia.

Człowiek, którego dachówka spadła z da­
chu zabija przy przejściu przez ulicę, ginie śmier­
cią przypadkową i żadne tow arzystw o ubezpie­
czeń nie może co do takiego wypadku czynić 
zastrzeżeń. A le w gruncie rzeczy, nic tu  nie 
stało się wbrew ogólnej prawidłowości zjawisk. 
F izyk , któryby znał dokładnie wagę i sposób 
przyczepienia tej dachówki, mógłby łatw o obli­
czyć kiedy ona spadnie sama przez się, lub j a ­
kiej siły potrzeba, ażeby ten spadek przyspie­
szyć. M eteorolog, k tóryby znał dokładnie zmiany 
zachodzące w atmosferze, mógłby równie ściśle 
obliczyć, kiedy ta  siła, pod postacią w iatru  przyj­
mie w danej miejscowości kierunek potrzebny 
do zrzucenia dachówki. Z innej strony psycho­
log i fizjolog znający dokładnie myśli ożyw iają­
ce człowieka i nałogi jego mięśni, a nadto po­
budki, na jakie w drodze natrafi, mogliby ró­
wnież, dobrze przepowiedzieć, że człowiek ten,
0 tej a o tej minucie znajdzie się w tem a nie 
innem miejscu, a nadto, że ponieważ praw a 
spadku ciał sprawią, że dachówka uderzy w naj­
słabsze miejsce skroni, że więc uderzenie będzie 
dla przechodzącego śmiertelnem.

To wszystko jest teoretycznie możliwem —  
a jeżeli nie je s t możliwem i praktycznie, to tylko 
dlatego, że przypuszczana wyżej bezwzględna 
znajomość uprzednich warunków, jes t niepodobną 
do osiągnienia.

Jednakże, gdy te  w arunki są mniej zaw iłe, 
przewidywanie może być praw ie pewnem a przy­
najmniej prawdopodobnem.

Ileż to razy  lekarz znający ogólną s ta ty ­
stykę chronicznych chorób przepowiada trafn ie  
śm ierć suchotnika, albo naw et śm iertelny a tak  
apopleksji. Podobnież człowiek znający lekko­
myślny charak ter danej osobistości i widząc, że 
się bierze do ryzykownego przedsięwzięcia, może 
łatw o przepowiedzieć jej bankructw o. W ytraw ny  
nauczyciel rzadko się myli co do przyszłości 
swoich uczniów, a sędzia który przegląda życio­
rys podsądnego, nie wątpi, iż gdyby go znał ró­
wnie dobrze przed tem, byłby mu niechybną 
przyszłość przepowiedział.

O ile więc rozwój główy, rysy tw arzy, po­
staw a, głos i g iesta zdradzają zdolności, chara­
k te r  i tem param ent człowieka i o ile te  w arun­
ki są głównym czynnikiem w jego życiu, o ty le 
biegły fizjognomista może przepowiadać p rzy­
szłość.

Nierównie zaś więcej powiedzieć może o te ­
raźniejszości.

Głowa m ająca mniej niż 20 cali odwodu 
nigdy nie należała do osobistości wybitnej in te ­
ligencją, chociaż znowu wielki rozm iar czaszki 
może pochodzić tylko z przyczyn patologicznych, 
lip. 7. wodnej puchliny.

Żaden fizjognomista nie omyli się, gdy mu 
damy do rozdziału 10 dokładnych portretów  lu­
dzi genialnych i 10 portretów  głupców. Tw arzy
1 wyrazu Bism arcka nie będzie miał nigdy czło­

wiek słabej woli, o mglistych oczach i w ty ł 
cofniętej brodzie. W  przymrużonych oczach T al­
leyranda, Gorczakowa lub Beksa jenerała jezuitów  
któż nie odkryje tej samej przebiegłości i skry- 
tości połączonej z ironicznym układem u s t?  K tó ż  
nie zauw ażył bystrego wzroku na portre tach  wiel­
kich m alarzy? K to  nie odróżni z fotografji Of­
fenbacha od Sehum anna? Szerokie czoła W ił 
helmiego i Joachim a zdradzają artystów  przede- 
w szystkiem  uczuciowych, tak  jak  szerokie czoło 
Ju l. F av re ’a zdradza uczuciowego polityka. L u ­
dwik X IY , X V , X Y I i X Y III ,  noszą na swych 
tw arzach  wypisane własne swe dzieje. Tw arze 
rom antyków niemieckich różnią się od tw arzy  
dzisiejszych francuskich realistów  i naturalistów  
w poezji, tak  jak  ich szkoły. N aw et tw arze ko­
biece, trudniejsze w ogóle do analizy z przyczy­
ny przeciętnej chaotyczności ich charaktarów , 
dadzą się ocenić dokładnie, jeśli tylko je s t co 
pod niemi do oceny. Zestaw m y np. dwa po rtre ­
ty  : pani de B arry  i E lizy  Bonaparte. Obie ode­
grały  role h istoryczne, obie musiały władać 
umysłami, to też znać, że nie są to tw arze po­
spolite; ale jakaż olbrzymia różnica w rysach 
i w yrazie tw arzy! Z  jednej strony lekkość i za­
lotność obok dystynkcji — z drugiej dystynkcja 
obok powagi i godności — tam  spryt, tu  rozum, 
tam  zuchwalstwo kobiece, tu  pewna siebie p ra­
wdziwie m ęika  energja.

P raw da, że od tych szczegółowych spo­
strzeżeń do nauki ścisłej daleko jeszcze, ale nie 
widzę racji dlaczego fizjognomika nie m iałaby 
Z czasem stać się nauką, tracąc kuglarskie swe 
cechy. (O. d. n.)

§ i e  skarż się serce!,,,.

Nie skarż się serce! Nie skarż! Nie bo lej!
Troski, strapienia,

Zwykła to przecież, powszednia kolej,

A treść istnienia.
Im  kto tu lepszy, tem cierpi więcej,

Nie dziw, dlatego,

Iż się ku dobru szarpał goręcej,
Wstrętniej, od złego.

Iż ideałów swoich cacanki.
W  pyle dziś, w  prochu, 

Rozwieszał wyżej, niźli zachcianki 

Płaskie, motlochu,
Iż kiedy przyszło rozczarowanie,

Zanadto wcześnie,

Z większej wyżyny w głębsze otchłanie 
Stoczył się we śnie '

Nie skarż się serce ! Nie skarż 1 Nie bolej !
Troski, strapienia,

Nader powszednia, zwykła to kolej,
A treść istnienia:

Kto cierpieć nie chce, kto przed łzą, w strachu. 

Niech się zam yka!
Niechaj egoizm u drzwi odw achu,

Ma za celnika.

Niech się jak ognia, wszech uczuć strzeże,
W każdem z nich brzem ię!

Niech, jak sam sobie wymościł leże,
Niech tak  i drzemie.

Bez rajskich widzeń, ach 1 bez jedynej,
W marach obrazu 

Drzem ką ostrygi, drzemką rośliny,
Martwym snem głazu !

Nie skarż się serce! Nie skarż! Nie bolej f 

Troski, strapienia,

Nieunikniona, zwykła to kolej,
A treść istnienia.

Tajnego przeczuć słuchając głosu

Twierdzę bez sromu :

Że ty nie zdolne takiego losu 
Zajrzeć nikomu,

Że cię nie znęci ten spokój trupi.
Ten byt w letargu,

Których nikt serce taniej nie kupi,
Na życia targu,

Jak gwałcąc w sobie polot niebieski 
Ducha warchoła,

Jak chyba godność człeczą do kreski 

Ścierając 7. czoła!

Nie skarż się serce 1 Nie skarż ! Nic b o lej!
Troski, strapienia,

Jak świat to stara, niezbędna, kolej,
A treść istnienia.

Wstecz się oglądnij! W przeszłość minioną,.
W wczoraj za mgłami,

Wieleś mi razy wzdymało łono
Żądz westchnieniami?

Wieleś mi razy, u kolan lubej,
Uczuć twych Pani,

Szeptało: „Wszystkie przyjmuję próby!
Byleby dla niej?!“

Wieleś mi razy, za kraj, za prawo,

Rwąc się w bój rzutko 
Krtań rozdzierało ognistą, żwawą.

Ojców pobudką ?

Nie skarż się serce 1 Nie skarż! Nie bolej!

Troski, strapienia,

W spólna to  wszystkim, jednaka kolej,
A treść istnienia.

Przeszły te czasy, przeszły zapewne,
Już nie powrócą 1 

Zostały po nich wspomnienia rzewne,

Wciąż w duszy nucą !

Przyszły te próby, przyszły, zbyt skoro.
Jędza za jędzą 

Siadły na piersiach posępną zmorą,
Wciąż sen z ócz p ęd zą !

Bój ten zakipiał, wściekły, śmiertelny 
Wróg nie przebacza!

Nie jeden pocisk z rąk jego. celny,

Wciąż krew w ytacza!
I

Nie skarż się serce 1 Nie skarż 1 Nie bolej t 

Troski, strapienia.
Komuż to obca, nieznana kolej,

A treść istnienia?
Gdyby Bóg dobry z pod praw  natury,

Los twój wyzwolił,

I nurtom chwil twych, nazad do góry,
Płynąć pozwolił.

T o nowy bytu wszczynając wątek 
Serce aż miło,

W  ten byś, co wprzódy wrażeń ki piątek,

Znów się rzuciło!

Przez tychże szałów odmęt wzburzony.

Przez błędy, chucie,

Ku tej, co dzisiaj, ku zasłużonej,
Dążąc pokucie!

Nie skarż się zatem, serce! Nie bolej!

Troski, strapienia.
Stara to, zwykła, powszednia kolej,

A treść istnienia !

Paryż, d. 5 , grudnia 1878.
J. S. Chamiec.



249  —

UKRYTE SKARBU
P O W I E Ś Ć  

S A L W A T O R A  F A R I N A

przekład 

fi.. p  A L L  I E  R .

(Ciąg dainty.)

R O Z D Z IA Ł  X .
LCo myśli ‘-(jahriella.

I  n as tęp n e g o  d n ia  ró w n ież  z jaw ił s ię  F e d e ­
rico  w  dom u d o k to ra , by , ja k  m ów ił zejść się 
z k o ch an y m  E n e ą , k tó re g o  chciał zap ro sić  n a  o d ­
w ied zen ie  w y k o p a lisk  w  sw ym  m a ją tk u  nad  je ­
z io rem  P u z ian o . W  m iejsce o czek iw an eg o  sk a rb u  
z  czasu  nap o leo ń sk ich  w ojen , codzicń  w y k o p u ją  
ta m  o g ro m n ą  m oc sta rych  g a r n k ó w , n ie s te ty  
w szakże  najzupełn ie j p różnych .

—  D la  tego  poczciw ego  in ży n ie ra  —  m ów ił 
on , dość b ęd z ie  p raw d o p o d o b n ie  rzucić ty lk o  
ok iem , by m ó d z  z w sze lką  oznaczyć pew nością , 
d o  ja k ie g o  ro d za ju  kuchn i n aczy n ia  te  n a leży  z a ­
liczyć, gdy ty m czasem  k u ch a rze  oko liczn i d a re m ­

n ie  w ysila liby  so b ie  g łow ą n a  ro zw iązan ie  te j 
k w estji. P o z ó r  by ł d o b rze  w ybrany , i G abrie lla  
n ie  by łab y  m ia ła  m u nic do  za rzu cen ia , gdyby  
p a n  F ed e r ic o  nie b y ł p rzy szed ł o  całe dw ie g o ­
d z in y  w cześn iej n iż  p rzy ch o d z ił zw y k le  inżynier.

S iln ie  b y ła  p rz e k o n a n ą , że  odw iedziny  te  
j ą  ty lk o , ją  w yłącznie, m ia ły  n a  celu. C óż on 
m ó g ł chcieć je j po w ied z ieć?  P ra w d o p o d o b n ie  
ja k ą ś  z łośliw ość w  grzecznej form ie.

P o s ta n o w iła  też  m ilczeć ja k  ry b a , by  m u 
p o k rzy ż o w a ć  p lany .

—  P a n  w ięc szukasz  s k a rb u ?  —  sp y ta ł 
strasz ilw y  d o k to r  R occo  g łosem  słodk im , dziw nie 
p rzy p o m in ający m  z a m a sk o w an ą  b a te r ję ;  —  je s tże  
to  p rzy n a jm n ie j ja k iś  w ielki sk a rb ?

—  N ie —  od p o w ied z ia ł F ed e r ic o  —  dość
m ały .

D o k to r  rzucił p o ro zu m iew ające  sp o jrzen ie  
n a  có rk ę , k tó ra , ja k  się zdaw ało , z a m y ślo n a  b y ła
0  czem  innem , ja k b y  je j chcia ł p o w ied z ieć : U w a­
ża j ty lk o  ja k  ja  m u tu  p o rz ą d n ie  zm y ję  g łow ę l 
p o te m  m ów ił dalej.

—  P a n  w ięc trac isz  czas n a  ta k ie  d ro b n o ­
s tk i ? C zy p a n  n ie  w iesz...

—  P rz eb a cz  p an  —  p rz e rw a ł m u  F ed e ric o  
—  i cóż ja b y m  lep szeg o  m ó g ł zro b ić  z m oim  
czasem ? G dyby co d n ia  k ilk a  go d zin  czasu  m ożna  
b y ło  zgub ić  ja k  ja k iś  p rze d m io t, w ypada jący  n am  
z  k ie szen i, czy sąd z isz  p an , iż zn a la z ło b y  się 
w ielu , coby  się  schylili, by  go  p o d n ie ść  ?

—  P ew n ie , że  z w as żad en , m oi p a n o w ie —  
p rz e rw a ła  sp ieszn ie  G a b rie lla ; gdy  p rzecież , sp o ­
s trz e g ła , że  n a  u stach  m łodego  cz ło w iek a  u k az a ł 
s ię  uśm iech  zad o w o len ia , d o d a ła  ju ż  m niej p o ­
ryw czo  : —  są  p rzec ież  n a  ty m  św iecie ludzie, d la  
k tó ry ch  dn ie  zaw sze  z b y t k ró tk ie m i są  jeszcze .

—  S zczęśliw cy! —  za w o ła ł F ed e ric o  i n ie  
d o d a ł ju ż  nic w ię c e j; sp o s trz e g ł o n  by ł od  razu  
z a m ia r  G abrie lli o szań co w an ia  się m ilczen iem ,
1 czu ł c o ś  w  ro d za ju  zadośćuczyn ien ia , że  m u 
s ię  u d a ło  za m ia r  ten  p rze łam ać.

M łoda dziew czyna p ra g n ę ła  g o rąco  pod jąć  
n a  no w o  ze rw an ą  n ić ro zm o w y , by je j n ie  d o ­
z w o lić  u p a ś ć ;  a le  b y ła  o n a  ju ż  ucię tą .

W ie d z ia ła  do b rze , że  to  by ło  fałszyw ą ta k ­
ty k ą , że o śm ie la ła  ty lk o  p rzec iw n ika , a le  p o k u sa  
b y ła  z b y t w ie lk ą ; ro zp o c zę ła  ju ż  i trz e b a  b y ło  
p ro w a d z ić  rzecz da le j d o  k o ń ca .

Nr. 10.

—  Jeśli m ó w ię : „żad en  z w as, m oi p a n o ­
w ie " , to  n a tu ra ln ie  w yjm uję  z  tej liczby p a n a  F e -  
d e r ic a ; je s te m  p rz e k o n a n ą , że  p a n  n ie  należysz  
do liczby ow ych ludzi, k tó rz y  u w aża ją  sob ie  za  
szczęście, jeśli im  się uda spędzić  dw ie godziny  
b ez  sp o jrzen ia  w  ty m  czasie  n a  zeg arek .

—  D aru j pan i —  o d p a rł z cicha F ederico , 
j a  w  rzeczy sam ej n a leż ę  do  ich liczby. A łboż  
ro b o tn ik , co p racu je  w  pocie  czoła, n ie  czuje się 
szczęśliw ym , gdy  w idzi p o  z a  sobą  tak i dzień  
k rw a w e g o  zn o ju ?  N ie nudziż  się  czasam i tak że  
sz an o w n y  ojciec p a n i?  A  pan i sam a, czyż n ie 
byw asz częs to k ro ć  w dzięczną ja k ie jś  za jm ującej 
pow ieści, że  ci sk ró c iła  w lokące się n ie sk o ń czen ie  
p o p o łu d n io w e  godziny  ?

T e ra z  w m ięsza ł się  d o k to r  R occo.
—  S tój pan  —  m ru k n ą ł gn iew nie —  zostaw , 

p ro szę , w  sp o k o ju  „szan o w n eg o  o jca p a n i"  z je g o  
p o d a g rą , o k a lecza łą  rę k ą  i ch o ro b ą  m lecza. N udy 
s tw o rz o n e  są  d la  ludzi zd ro w y ch ; j a  n ie  n u d zę  
s ię  n ig d y ; ja  w iem , że  je s te m  celem  do  pocików  
b o sk ie g o  gn iew u i spe łn iam  ro lę  m o ją  bez  sz em ­
ran ia . Co do  G abrie lli...

—  G dy ro b o tn ik  m a po  za  so b ą  dzień  znoj- 
ny  —  p rz e rw a ła  żyw o m ło d a  dziew czyna —  r a ­
dością je g o  je d y n ą  je s t  ta  m yśl, ż e  spe łn ił o b o ­
w iązek , że  zap ew n ił k aw a łek  ch leba rodzin ie .

—  I to  w p raw d zie  je s t  pociechą —  zaśm ia ł 
się F ed e r ic o — ale n ie  w szystk im  je s t  d an o  być 
o jcam i rodzin .

—  P o w ied z  p an  lepiej, że  n ie  w szyscy chcą 
być n im i; ro d z in a  d o m a g a  się  m iłości, a  ludzie, 
k tó rz y  się  nudzą , n ie  są  zd o ln i do miłości.

— D o p ra w d y ?  —  o d p arł F e d e r ic o — ja k ż e  
to  pan i u zasad n isz  ?

—  N udy są ty lk o  je d n ą  z form  egoizm u.
—  R zeczyw iście?
—  B ez w ątp ien ia ! T w a rd e  m usi m ieć  serce  

ten , co n ie  p racu je , gdy  co k ro k  sp o ty k a  się 
z g o rz k ą  n ęd z ą  ; k to  n ie  kocha , gdy ty le  w e­
stchnień  ta k  w ielu  n ieszczęśliw ych d o b ieg a  je g o  
ucha. K to  p racu je i k o ch a  ten  n ie  nudzi się 
nigdy.

—  W ie lk a  p raw da.
—  A z  tego  w n iosk iem , że  ten  k to  się n u ­

dzi n ie  je s t  zdo lnym  do m iłości.
—  W n io s e k  je s t  fałszyw ym , ła sk a w a  pani.
—  P a n  F ed e r ic o  m a  słuszność —  w trąc iła  

m a m a  T ra n q u illin a , w m ilczeniu d o tą d  p rzy słu ­
ch u jąc a  się rozm ow ie  ; —  lep ie jbyś, m o ja  có reczko , 
n ie  ro zsn u w a ła  ta k  da lek o  tw ych m y śli; chcesz 
być sp raw ied liw ą, a le  w ychodzisz po  za  cel i s ta ­
je s z  się  u p rzed zo n ą .

G abrie la  nic w zię ła  zby tn io  do serca  słów  
m a tk i, a le  za śm ia ła  się  i odrzuciła .

—  M oże to  być p raw d ą , a le  j a  p rzecież  
w y rażam  ty lk o  m o je  m n ie m a n ie ; ci p anow ie  
w  k lub ie , z w y ją tk iem  p a n a  F e d e ric a , być m oże  
w  sw ych m n iem an iach  m niej o k az u ją  u p rzed zeń , 
pon iew aż , n ie  m yśląc n igdy  p raw d o p o d o b n ie  ż a ­
dnych n ie  m ają  m niem ań . Ci znudzen i p an o w ie  
są  ja k  duże dzieci. W ie sz  m a teczk o , co m i oni 
p rzy p o m in a ją , gdy ta k  p o g lą d a ją  n a  z e g a re k  i po- 
ziew ając m ó w ią : D z ięk i B ogu, p rze sz ła  już p rz y ­
najm nie j je d n a  g o d z in a !?

—  No, cóż to  p rzy p o m in a ją  oni p a n i?  —  
sp y ta ł F ed e r ic o  z sa rk azm em .

—  S tu d en c ik ó w  ciskających w  gó rę  czapki 
i w o łających  ra d o śn ie : „C hw ała  B ogu, nauczyciel 
chory , m am y  rek rea c ję !"

F ed e ric o  pochy lił g łow ę z szyderczym  u śm ie­
chem  i p rzez  chw ilę ta k  p o zo s ta ł, ja k b y  z a to ­
p io n y  w  m y ślac h ; p o te m  rzek ł:

—  C hory  nauczycie l o zn acza  p ra w d o p o d o ­
b n ie  s tracony  n a  p ró żn iac tw ie  czas... n iep raw d aż  ? 
to  p o ró w n a n ie  p o d o b a  mi się. S k o ro  ju ż  w  ty m  
w iek u  m ów isz p an i ta k  filozoficznie, cóż to  z cza­
sem  b ęd z ie  z p an i?

G ab rie lla  d o s trze g ła  żą d ła  sz y d erstw a , tk w ią ­
cego w  je g o  słow ach , w sze lka  odpow iedź  w szak że  
z o s ta ła  jej odcię tą , bo  m łody cz łow iek  p o w sta ł 
n ag le  i p o że g n a ł się  pod  ja k im ś  po zo rem .

—  Co ten  p ró żn iak  m ógł tu  chcieć u n as  ?—  
rze k ł d o k to r. T a  h is to rja  o w y kopaliskach  n a j­
p ew n ie j b y ła  ty lko  pozo rem ...

N ik t nic n ie  odpow iedzia ł, a  011 ciągnął
d a l e j :

—  A le  n iechaj sob ie  b ęd z ie  p o  sto- razy  
p ró żn iak iem , n ie  w iem , co to  je s t  a le  m n ie  w je g o  
obecności... słow em  011 mi się  po d o b a .

G abrie lla  za ś  p o m y ś la ła :
—  H is to rja  w y k o p a lisk  b y ła  ty lk o  p o zo rem ;, 

p ocóż więc p rzy szed ł? ... Je s tem  m u so lą  w ok u , 
d o b rze  to  w id z ę ; p ra w d o p o d o b n ie  u k u ty  ju ż  plan, 
zem sty  m ial w  za n ad rzu , n ie  m óg ł go  ty lk o  p rz y ­
p ro w ad z ić  do  sk u tk u ... J a k  się  te ż  n a  m nie p o m ­
ści ? M oże sw ą ta jem n icz ą  n iezn a jo m ą , a lb o  k tórą, 
inną. A h ! cóż m nie obchodzi ta  lub w szystk ie  
i n n e !

R O Z D Z IA Ł  X I.

N ieznajom a w trzech osolach.

—  N ie zna jdu jesz  n igdzie t?  —  p y ta ł Ro~ 
m olo , p rzechodząc się  po  poko ju .

—  W  całem  zd an iu  an i je d n e g o  t, —  o d ­
p ow iedzia ł G ioachino —  rzecz n iem al n iem ożliw a, 
żeby  k to ś  m óg ł ca łe  zd an ie  bez je d n e g o  t  n a p i­
sać! A le  ci d z ien n ik a rze , czegóż oni n ie  d o k aż ą !.. 
N o, w reszcie j e s t !... A  o tó ż  i re sz ta ... T e ra z  
dalej.

R o m o lo  d y k to w a ł:
„A h , gdyby m ój d rog i F ed e ric o  m ógł w ie­

dzieć, ja k  b a rd z o  tę sk n iła m  z a  n im  o sta tn ie g o  
w to r k u !“

—  T o  ju ż  m am , d a le j !
—  „M ój zazd ro sn y  m ąż n ie  pozw o lił m i 

te g o  dn ia  być n a  b a lu , a le  j a  w ciąż m yśla łam  o 
to b ie  ty lk o  i p o w ta rz a ła m  s o b ie : W  tej chwili
on  w chodzi n a  sa lę  balow ą. T e ra z  cię sz u k a !  
i p a liła  m n ie  sz a lo n a  za zd ro ść  n a  m yśl o w szy ­
stk ich  tych  p ięknych  k o b ie tac h , obecnych  n a  b a lu . 
K to  w ie, m ożeś sądził żeś m nie zn a laz ł i g n ie ­
w asz się te ra z , że  to  by ła  om yłka , m oże  żału jesz, 
że ta m ta  n ie  m n ą? ... S tra szn a  m yśl! O ! czem uż 
ja  te j m asce, co m n ie  ta k  d ław i i tłoczy, z a ­
w dzięczać m uszę je d y n e  szczęście m ego  p o z o rn ie  
b ły szczącęg o  a  w ew n ątrz  ta k  p u ste g o  życia , m o ­
żność  p o w ied zen ia  ci bez  ża lu  i w s ty d u : o m ój 
F e d e ric o , j a  cię k o c h a m !“

R o m o lo  skończyw szy  d y k to w an ie  w y b u ch n ą ł 
w eso ły m  śm iechem .

G ioachino  sp ie szn ie  d o b ie ra ł li te r :
—  F ederico , ja ... c ię ... k o ch am ... T a k , to  

byśm y ju ż  sk o ń c z y li!
A  te ra z  i on  zaśm ia ł się  g łośno .
—  B rav issim o! —  za w o ła ł —  d o k az a łe ś  m i­

s trzo w sk ieg o  dzieła , ja  ci to  m ów ię.
A  gdy on to  m ów ił, nie m ogło  p o zo s tać  ni 

c ien ia w ą tp liw o śc i; że  zaś to m ów ił, by ło  z je g o  
s tro n y  czynem  praw dziw ie  w span ia łom yślnym , b o  
pochw ycił sp o so b n o ść  z rzeczen ia  się  sw ego u d z ia łu  
w  sław ie n a  rzecz przy jacie la .

N ie p o trz e b a  po w iad ać  tu  bow iem , że  jem u , 
je d y n ie  ty lk o  jem u, G ioachinow i, p rzy sz ła  m yśl
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pisania w ten sposób do F ederica; a nie był to 
bynajmniej pomysł tak prosty, przeciwnie wyma­
gał on kombinacji i subtelności, przyznawał to 
sam  Gioachino nawet, jakkolwiek skromność nie 
dozwalała mu zbyt podnosić jego wartości.

— Powiadam ci, żeś dokonał prawdziwego 
arcydzieła, ale teraz powiedz mi czemu nasza 
nieznajoma opowiada, że nie była na balu...

— Przedewszystkiem —  odpowiedział Ro- 
molo uśmiechając się—ponieważ żadną miarą nie 
możemy mieć pewności czy Federico tam poszedł 
lub nie, a wobec takiej niepewności zagraża nie­
znajomej naszej niebezpieczeństwo widzenia go 
wówczas, gdy tam nie był, lub niewidzenia jak ­
kolwiek był... i dla tego wolała pozostać w domu.

— Twoja ostrożność jest godną pochwały, 
to pewna przecież, że Federico nie był na balu.

— Tern słuszniejszy powód, by naszą niezna­
jomą pozostawić z mężem w dom u; bo młoda, 
piękna kobieta, choćby pozostawała bezimienną, 
zawsze nieosobliwe robi wrażenie, gdy pisze na 
przykład: „Okrutny, nie przyszedłeś, daremniem 
cię oczekiwała," a Federico tern łatwiej byłby 
zwietrzył sidła, zastawione przez klubowych swych 
znajomych.

—  Słusznie, słusznie... jeśli nie poszedł na 
bal, oczekiwać będzie takiego tylko listu.

— No, ale przypuśćmy, że popchnięty cie­
kawością, zaszedł na bal.

— W ówczas oczekuje czy to od nieznajo­
mej czy od klubistów takiego mniej więcej pi­
sma : „Co za roskosz! jakie szczęście! W idzia­
łam cię !“ A że ani o roskoszy, ani o szczęściu 
nie ma tam mowy, przeto pocznie wątpić czy 
to żart, a zwolpa nabędzie zaufania, zapali się 
do tej sprawy, pocznie pilnie uczęszczać do ba­
ronowej C. i zalecać się gorliwie do wszystkich 
bywających tam pań... aż w końcu zakocha się 
w której na serjo.

— T ak będzie—wymówił Romolo i smutne 
jego rysy rozjaśniły się takim swobodnym uśmie­
chem, jaki zwykle tylko na twarzy Gioachina 
bywał gościem — tak to ;  ale to nie wszystko 
jeszcze.

—  Jeszcze nie wszystko.
— Oczywiście. W  domu baronowej bywają 

piękne kobiety, ale również i brzydkie, a te n a ­
leży wykreślić z rachuby; następnie nie wchodzą 
również w rachunek wszystkie stare, potem te 
wszystkie, o których cały świat wie, że są zako­
chane w swych mężach, a nakoniec te, k tóre nie 
są ani stare, ani brzydkie, ani zakochane we 
własnych mężach ale F'edericowi się nie podo­
bają; zesumujmyż teraz cały rachunek: ileż po ­
zostanie ich do wyboru? Jeśli Federico rzeczy­
wiście poszedł na bal, wtedy uwagę swą poświę­
cił wyłącznie tylko nielicznemu pocztowi pań...

— W yborna m y śl!— zawołał Gioachino;— 
byłażby to pani X. lub pani Y? będzie sobie 
zadawał pytanie. I gdy tak wątpi jeszcze, nastę­
pny list oznajmia mu, że piękna nieznajoma zu­
pełnie nie znajdowała się na balu. I naraz Federico, 
który począł się już był zalecać do pani X. lub 
pani Y, poczyna myśleć o wszystkich innych 
kobietach, nieobecnych na owym balu. Jeśli zaś 
nie był na balu, wywiaduje się pilnie o wszyst­
kie, znajdujące się na nim mężatki, a w każdym 
razie poczyna uczęszczać na wieczorki baronowej, 
by uwagi jego nie uszła żadna z ukazujących się 
tam  piękności. W  każdej z nich naturalnie do­
patruje się drugiego rozdziału swego rom ansu; 
i tak zabawia się czas jakiś, jeśli już nie zako­
chuje na prawdę i nie zostaje choćby na chwilę
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szczęśliwym... bo jedno wypływa z drugiego a 
w atmosferze mody dojrzewają złe myśli.

Gioachino zapewnił ponownie, że intryga 
Romola jest nieopłaconą, następnie złożył gazetę, 
włożył w kopertę, nalepił na niej adres z poje­
dynczych powycinanych liter i ręka w rękę wy­
szedł z przyjacielem rzucić arcydzieło w pierwszą 
z brzegu skrzynkę pocztową.

—  Co za pyszny wynalazek te puszki do 
listów ! —  rzekł Gioachino.

A Romolo dodał.
—  Co za pyszny wynalazek ten druk!
— Jednej rzeczy wszakże nie wziąłeś pod 

rozwagę — zawołał przecież w chwilkę potem 
Gioachino.

—  Czegóż to ? — spytał Romolo i aż stanął.
— Do czego prowadzić musi twoja in­

tryżka ?
— Do czegóż? A, to prawda, nad tern się 

nie zastanawiałem zupełnie.
— A h a! widzisz o tem nie pom yślałeś!
— Alem ja  myślał nad tem i powiadam ci, że

ona zakończy się prawdopodobnie wiarołomstwem 
małżeńskiem.

A  gdy maleńki człowieczek wygłaszał smu­
tny ten prognostyk, usta jego wykrzywił nieujęty 
uśmiech.

Romolo przerażony stanął nieporuszenie 
i twarz przeciągnęła mu się strasznie, ale przy­
jaciel jego bynajmniej nie zbity z tropu — cią­
gnął dalej :

— By to doprowadzić do skutku, nie za­
niedbałeś niczego: w perspektywie ukazałeś za­
zdrosnego męża, jednego z rodzaju tych, co to...

Romolo mimowolnie zwrócił się w stecz; 
zdawało się, że radby cofnąć rzuconą na pocztę 
gazetę, ale w czas opamiętał się, że skrzynka 
równie nieubłaganie zamyka w sobie wszystko, 
jak  wszystko usłużnie przyjmuje, i dla tego z re ­
zygnacją poddał się swemu losowi.

Czuł w rzeczy samej jakiś żal za czyn speł­
niony a Gioachino próbował go pocieszać:

— Każda piękna kobieta ma co najmniej 
z jaki tuzin adoratorów w swym orszaku; co 
najwyżej zaś podburzyłeś jednego więcej wroga 
przeciw zdobywanej już fortecy, nie więcej. To 
zaś wiesz przecież, że nowożytne twierdze nie 
biorą się szturmem, ale wpadają w moc nieprzy­
jaciela zmuszone głodem, lub wydane zd rad ą ; 
łatwy więc ztąd wniosek, że Federico odeprze 
tylko co najwyżej innego wroga, który się już 
zbliżył aż po ostatnie szańce, i w innym razie 
może odniósłby był zwycięstwo. Za to mąż prze­
cież, który w tej sprawie najmocniej jest zainte­
resowanym, może ci tylko być wdzięcznym, bo 
co najmniej zyskuje na tem kilka tygodni zwłoki.

T e i inne uwagi w połączeniu z ową naj­
potężniejszą, że dokonanych faktów cofnąć nie 
sposób, przyniosły ulgę nieco zaniepokojonemu 
sumieniu Romola.

Tegoż wieczora, spytała go Gabrjela po­
dając czarną kawę, czy się nie widział z panem 
F ederico ; a Romolo, którego myśl również Fe- 
dericim była za ję ta , jakkolwiek siedział przy 
Tranquiliinie, spytał ją  z kolei, dla czego o to 
go pyta.

—  No, bo za chwilę prawdopodobnie zo­
baczymy go tu samego —  rzekła nawpół powa­
żnie, nawpół żartem.

— Zkąd to pani wnosisz?
— Co tam pan jej słuchasz — odezwała 

się Tranquillina — z naszej córki niepoprawna 
dziwaczka; nabiła sobie głowę tem, że pan F e ­

derico znieść jej nie może i niczego nie p ragn ie 
tak gorąco, jak  powiedzieć jej to przy sposobno­
ści bez ogródek. Gdyby jej posłuchać, m ożnaby 
sądzić, że to jest jedyny cel bywania jego u nas, 
że każde jego słowo jest wstępem do jakiejś 
uszczypliwości. T o  dziwactwo, nieprawdaż?

Każde jej słowo w sercu Romola znajdo­
wało oddźwięk jak  dawna muzyka odbijająca się 
o sklepienie starej katedry.

—  T o  rzeczywiste dziwactwo —  odpowie­
dział smutnie —  nieprzebaczone dziwactwo.

—  Dziękuję bardzo —  rzekła Gabrjella; —  
tego wszakże pewna jestem , że i dziś tu przyj­
dzie... no, już jest... poznaję go po sposobie 
dzwonienia.

Był to on w samej rzeczy.
W szedł, u s iad ł; rozmawiał o najróżnoro - 

dniejszych rzeczach, ale daremnieby ktoś chciał 
dopatrzeć w jego rozmowie oczekiwanych przy- 
mówek lub złośliwości. W reszcie spytała go Ga- 
b rie lla :

— Cóż tam porabia pańska nieznajoma?
—  Nie ustaje w swej korespondencyjnej 

manji.
Romolo i Gioachino zamilkli i powstrzymali 

oddech.
Federico rozwinął gazetę i czytał znudzonym 

głosem :
—  „W idziałam cię! Co za rozkosz dla m ego 

serca!“
— Mylisz się — przerwał mu nieopatrznie 

Gioachino, spoglądając na współwinowajcę zna­
cząco.

—  Nie mylę się, toż tak tu jest.
— Gioachino sądzi — objaśniał Romolo —  

że twa nieznajoma nie mogła cię przecież wi­
dzieć na balu, skoroś na nim nie był, że przeto 
musi tu zachodzić jakaś pomyłka.

— Nie ma żadnej pomyłki, tak  a nie ina­
czej tu napisane i odczytał do końca list, sła­
wiący w najnapuszeńszych wyrazach „rozkosz 
serca."

Gioachino i Romolo, owinięci w togę mil­
czenia zdawali się zastanawiać głębol o nad z a ­
daną im zagadką.

—  Skoro pan nie byłeś na balu, rzecz j a ­
sna, że to żart — rzekła Tranquillina.

— Byłein na balu — odparł Federico, ale 
mimo to jest to żart, nic więcej.

Gdy obaj nierozłączni opuszczali dom do­
k tora Trom betty mówił Gioachino do Rom ola:

— Zdaje mi się, że zgaduję kto pisał ów 
list drugi.

—  I ja  odgadłem: G abriella!
— Naturalnie nikt inny tylko ona; bo te ż  

nikomu ta  myśl przyjść nie mogła do głowy ; nie 
wie, że to my jesteśmy „nieznajomą" i sądzi, 
że nikt nie zdoła odkryć, że to ona; ale po ea­
ten żart prowadzi dalej ?

—  By jego przekonać, że to żart tylko, 
gdy tymczasem sam a innego jest mniemania.

—  By Federica ukarać za próżność, ośm ie­
szyć szaleństwa nieznajomej i pomścić swój ro ­
dzaj... jak  widzisz ona zawsze jednaka. M atka 
jej ma słuszność: ta  dziewczyna m a rozum k o ­
biety ale nadużywa go na pełnienie psot dzie­
cinnych ; jest sprawiedliwą aż do tyranji, aż do 
niesprawiedliwości; skoro wydała wyrok, nie za­
sypia już spokojnie dopóki go nie spełni.

—  Biedny Enea —  zawołał Gioachino.
—  Chcesz powiedzieć pew nie: biedny F e­

derico ! —  poprawił R om olo; spostrzegłszy wszak­
że złośliwy uśmiech przyjaciela, przejrzał nagle



i w zamyśleniu wymówił: może ty i masz słu­
szności; biedny Enea!

Że przecież wszelkie niejasności wykluczone 
były z ich wzajemnego stosunku, Gioachino więc 
pospieszył objaśnić jak  należało rozumieć owo 
politowanie i okazało się, że Romolo najzupeł­
niej jednako je pojął.

Gioachino mówił:
—  Dopoki Gabriella nie może cierpieć Fe- 

derica i czuje potrzebę okazania mu tego, do­
póki go nienawidzi i wzajem pracuje na jego 
nienawiść, nie znajdzie ona nigdy czasu na za­
kochanie się w innym.

Romolo przecież, który nie matą przywią­
zywał wagę do głębokości swych spostrzeżeń do­
dał poważnie:

— Miłość jest sama w sobie skończonem 
uczuciem ; ma ona sta ócz, sta uszu, sta języków 
i tyleż mów, ale jest ślepą, głuchą i niemą w szla­
chetnym swym egoizmie; poziome uczucia nie 
mają przystępu do serca, przepełnionego miłością.

— Gabrielli nie przyjdzie na myśl nawet, 
—  zawyrokował Gioachino —  że gdzieś na świę­
cie jest jakiś inżynier, oczekujący w kawalerskim 
stanie na jej decyzję i noszący imię Enei.

I tak stało się obu jasnem to, co już przed­
tem każdy z nich pojmował, acz nie zdawał so­
bie z tego sprawy, że istotnie należało żałować 
biednego Enei.

Pozostawały już przeto do rozwiązania dwie 
tylko zagadki.

Dla czego Federico tylko Gabrielli list od­
czytał, nie wspominając nic o drugim, który prze­
cież treścią był tamtemu wręcz przeciwny ?

Czemu utrzymywał, że był na balu, jakko l­
wiek dowiedzionem już było, że tam nie był?

Niebawem znalazło się rozwiązanie obu za­
gadek. Federico chciał pozostawić Gabriellę w tern 
mniemaniu, że wierzy w istnienie nieznajomej, 
k tórą ona głośno nazwała ograniczoną, jakkolwiek 
sam był pewnym niemal, że to tylko żart przy­

jaciół z klubu.
I z tego chaosu niepewnych domysłów wy­

łoniła się myśl również niejasna, nieokreślona 
jeszcze, k tórą obaj przyjaciele kiwając głowami 
w tych złowróżbnych streścili słowach:

— Kto wie ? Nie można ręczyć... Być może ! 
Nic niemożliwego pod słońcem! (C. d. n.)

Piśmiennictwo polskie.
LOGIKA ALEKSANDRA BAIN’A.

‘Xlnmacztnie z angielskiego 2. t. ‘Warszawa 1878.

Piśmiennictwo nasze wzbogaconem zostało 
świeżo dziełem, które, chociaż jest tylko tłuma­
czeniem, wystarczy za całe tuziny oryginalnych, 
pisanych bez talentu i znajomości rzeczy. Jestto 
logika Bain’a, którą nas obdarza bezimienny tłó- 
macz. W ziąwszy pod uwagę wartość dzieła, które 
dla pedagogicznych zalet cieszy się uznaniem ca­
łego świata wykształconego, oraz doskonałość 
tłómaczenia tak pod względem czystości języka, 
jak  i wiernego oddania treści, z przyswojenia go 
naszej naukowej literaturze możnaby spodziewać 
się bardzo wielu korzyści. Powiadam, możnaby 
spodziewać się, albowiem dla tego, żeby tlóma- 
czenie logiki Bain’a przyniosło naszemu społe­
czeństwu rzeczywistą korzyść, potrzeba, by naj­
przód zadość uczyniono pewnemu małemu wa­

runkowi, a m ianowicie: żeby logikę tę  czytano.

Czytano logikę? i to ma się nazywać małym 
warunkiem?... My, czytać logikę!... a nam ona 
na co ? Czy i bez niej myśleć nie umiemy ? Niech 
ją  sobie czytają oschli pedanci, dla których cały 
świat jest w ich bibułach zbutwiałych; niech ją  
sobie czyta ilegmatyczny Niemiec, który przy 
kuflu piwa zdolnym jest całe lata medytować nad 
jakimś frazesem z Kanta lub Schopenhauera! 
Myśmy ludzie gorącej krwi i nie umiemy myśli 
swej krępować w powijaki scholastycznych for­
mułek. Nasi ojcowie obchodzili się bez logiki i my 
się też bez niej obejść potrafimy. D la tych, k tó ­
rzy szukają prawdy pod nogami, stąpając po 
ziemi żółwim krokiem z latarką w jednem ręku, 
z haczykiem w drugiem, jak  owi gałganiarze, co 
się grzebią w śmieciskach w nadziei, że coś znaj­
dą—dla takich logika może się przydać. Lecz my 
innej szukamy prawdy i inne też drogi prowadzą 
nas do niej. Jestto prawda nie z tego świata, 
przybytkiem jej są górne sfery ideału, dokąd po 
drabinie sylogistycznych formułek nie dostać się, 
dokąd myśl ludzka tylko orlim lotem natchnienia 
przedrzeć się z d o ła ! Dla jej osiągnięcia nie ro ­

zumu wyćwiczonego w logicznych subtelnościach 
potrzeba, ale głębokiego uczucia, wznoszącego 
myśl nad poziom świata, ale filozoficznej intuicji, 
wprowadzającej ducha w bezpośrednie zetknięcie 
się z prawdą absolutną! Że tego rodzaju argu­
mentacja przeciwko logice i w ogóle ścisłemu my­
śleniu nie jest osobliwością u nas, dowodzą głosy 
babilońskiej mądrości, wygłaszane w szpaltach 
jednego z naszych pism codziennych. Prawda, że 
tego rodzaju illuminatów, wygłaszających a la 
Izajasz prawdy, które mogłyby spowodować ba­
bilońskie pomięszanie pojęć, z każdym dniem 
ubywa nam coraz więcej. Jakoż, gdybyśmy ich 
tylko mieli na względzie, dalibyśmy im pokój, 
i na ich sceptyczne zapytanie: na co logika zda 
się ? odesłalibyśmy ich po odpowiedź do jednej 
z bajek Krasickiego, zaczynającej się od py tan ia: 
na co rozum zda się ? Lecz na nieszczęście, oprócz 
tych, są jeszcze inni, którzy, inne wyznając za­
sady, trafne mając przekonanie o zakresie dzia­
łania tak rozumu, jak  i uczucia, z tern wszystkiem 
podzielają tradycyjne uprzedzenie do logiki i utrzy­
mują, że jeżeli i mogłaby być jaka korzyść 
z uczenia się logiki, korzyść ta jest tak maluczka, 
że nie zdoła ona opłacić wyłożonego na jej na­
bycie czasu i trudu. Twierdzenie to i oparty na 
nim wstręt do logiki są bardzo słuszne, ale tylko 
w odniesienu do logiki, jak  ją  dawniej pojmo­
wano. W  istocie, logika, pojmowana jako nauka
0 koniecznych prawach myślenia, była jedną z tych, 
k tóre z trudnością dają się nauczyć, ale które za 
to po nauczeniu się z łatwością zapominają. Jej 
scholastyczne subtelności, przybrane w dzikie fo r­
mułki, wypowiedziane suchym, martwym językiem, 
nie mogły mieć żadnego praktycznego użytku. 
Był to niepotrzebny balast, który wtłoczony 
w młodą głowę, naciskał na mózg i stawał się 
powodem osowiałej zarozumiałości głupca, dyspu- 
tującego o wszystkiem. W zgląd, że uczenie się 
logiki było dla myślenia naturalnego gimnasty- 
cznem ćwiczeniem, nadającem mu zręczność, gięt­
kość i pewność siebie, nie zdoła uratować scho- 
lastycznej logiki od potępienia; korzyść ta bowiem 
w porównaniu z kosztem, ceną którego ją  się 
nabywało, jest za mała, by się o nią uganiać
1 dla niej marnować siły, z większym pożytkiem 
na inne cele użyć się mogące. W szystko to jest 
prawda, ale prawdą jest także, że logika dzisiej­
sza bynajmniej nie jest podobną do logiki da­
wniejszej. I co jest słusznem w zastosowaniu do

tam tej, pozostaje niem być, gdy się mówi o tej. 
Logika dzisiejsza, będąc dzieckiem swego czasu, 
wiernein odbiciem panującego dziś w nauce kie­
runku, nie jest suchym inwentarzem formułek, 
wysmażonych w klasztornej ciszy przez stetryczałe 
mózgi mnichów. Uważając za swe zadanie, podać 
czytelnikowi wszelkie sposoby, jakich badawczy 
umysł może użyć w celu wykrycia prawdy i jej 
udowodnienia, zmierza wprost do celu prakty­
cznego i, mając za przedmiot swój rzeczywistość, 
jak  ona się przedstawia każdemu, kto zachował 
zdrowy rozsądek, odznacza się życiem i jasnością, 
które są charakterystycznemi cechami wszystkiego, 
co się nie mija z prawdą.

Umysł ludzki po tylko ciężkich, bezowocnych 
doświadczeniach przekonał się nareszcie, że nie 
dano mu pojąć prawdy absolutnej, że do istoty 
rzeczy myślą swą dotrzeć nie potrafi, że jedynym 
zakresem w iedzy, zapewniającym mu korzyści 
z badania, jest świat zjawisk fizycznych i psychi­
cznych, i wykrywane w tych zjawiskach stosunki. 
W yrzekłszy się tedy płonnej gonitwy za abso­
lutną prawdą, po niebie, umysł ludzki zstąpił 
teraz na ziemię, i uznał, że jedyną prawdą dla 
niego jest rzeczywistość, jest porządek jej stały 
i niezm ienny; że drogą wiodącą do jej wykrycia 
i zbadania jest postrzeganie i doświadczenie, 
które dają nam pojąć szczególne zjawiska, jest 
indukcja, która nas prowadzi do poznania ogó.- 
nych zjawisk, powszechnych fenomenów. D eduk­
cja, która przez dawniejsze logiki uważała się, 
jako  zasadnicza forma myślenia, jako jedyna m e­
toda, wiodąca do poznania prawd koniecznych, 
zajęła w logice nowej podrzędne stanowisko. 
Całe jej zadanie sprowadzonem zostało do tego 
tylko, by służyła ku sprawdzeniu w danym wy­
padku ogólnej prawdy, o ile ta da się zastosować 
do jakiegoś szczegółu. W szystkie zaś prawdy 
ogólne, jakie posiadamy bądź drogą własnej 
pracy, bądź pracy wieków, po których odziedzi­
czyliśmy, uważają się dziś jako nabytki indukcji, 
wyprowadzającej wnioski ze szczegółów o ogóle, 
tworzącej sądy ogólne na podstawie sądów szcze­
gólnych. Zasadniczą bowiem formą myślenia jest 
wnioskowanie z jednego szczegółu o drugim mniej 
lub więcej mu podobnym, a to pa podstawie in­
stynktowej wiary, nieświadomie kierującej ludz­
kim umysłem, że porządek rzeczywistości jest 
niezmienny, że co się raz gdzie zdarzyło, to się 
gdzie indziej i po raz wtóry zdarzyć może, gdy 
te same nastąpią warunki.

W  duchu powyższych zasad napisaną jest 
właśnie logika Bain’a, której pierwszy tom po­
święcony jest wykładowi dedukacji, drugi, indu­
kcji. W  układzie swego dzieła poszedł autor za 
ustalonym zwyczajem, i dedukację umieścił przed 
indukcją. T a  zbyteczna grzeczność autora nie 
może być poczytana mu za zasługę. Dzieło jego 
traci przez to na systematyczności wykładu, co 
więcej, ucierpiały na tern względy czysto peda­
gogiczne, które nakazują zaczynać naukę od tego, 
co jest proste i łatwe, a dopiero później, powoli, 
przechodzić do tego, co jest trudniejszem i bar­
dziej złożonem. W ada ta  wszakże bynajmniej nie 
zm niejsza wartości dzieła, które pod względem 
popularności wykładu, połączonej z gruntownością, 
nie ma sobie równego. Najsuchsze formy sylo- 
gizmu przedstawione są w niem z takiem życiem 
i w sposób tak łatwy, że czytelnik najmniej za- 
prawny do tego rodzaju lektury, może je  czytać 
z przyjemnością, a przynajmniej z łatwością i bez 
znużenia myśli. Jakkolwiek logika Bain a może 
się wydać na pierwszy rzut oka prostem skró-
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cenieni logiki Milla, po bliższem wszakże ro zp a ­
trzeniu się w niej, m usimy przyznać, że je s t ona 
sam odzielnem  opracow aniem , w k tó rem  rzeczy 
stare, na  nowych oparto  podstaw ach, rzeczom 
zaś nowym, właściwy autorow i, nadano rozm iar, 
jak i się okazał niezbędnym  dla tego, by dzieło 
m ogło mieć praw o do oryginalności. Co się tyczy 
polskiego jej tłum aczenia, to  już  pow iedzieliśm y, 
że opow iada ono tyle zalet, że nie pozostaje nam , 
ja k  podziękow aw szy tłómaczowi za jego  sum ien­
ną i um iejętną pracę, prosić go jeszcze o to, by 
zechciał nas po kolei obdarzyć tłóm aczeniem  
psychologii B ain’a.

‘Władysław cK,ozłowski.

O'{.a Ż^mudzi. 3)zieje Nadniewiezkiego palka S863 do 
i864. W edług otrzymanych z Xitwy notat napisał Fe­

liks 'Lewicki, 8ka str. 34. Xw'ow 1879 r.)

Pow stanie 1830 — 31 r. znalazło dwóch zna­
kom itych historyków  w Maurycym Mochnackim 
i Ludw iku M ierosławskim, którzy  w szechstronnie 
je  opisali, a chociaż przedw czesna śm ierć jenera ła  
M ierosławskiego nie dozw oliła m u dokończyć 8go 
tom u, to  jed n ak  pod dw om a głównemi względam i, 
politycznym  i wojskowym , historja tego pow stania 
została w yczerpująco opracow aną, nie pozostaw ia­
jąc  nic więcej do życzenia.

W ręcz przeciwnie stało  się z historją p o ­
w stania 1863—64. R ozpoczął w prawdzie A gaton  
Giller pisać dzieło pod tytułem  „H istorja p o ­
w stania 1863— 64 “ ale w ydal t) lko 4 pierw sze tom y 
w stępne nie dotarłszy  jeszcze do sam ego p o ­
wstania, a i te  tom y zaw ierają tylko surowy, k ry ­
tycznie nie opracow any m aterjał. Nie mam y więc 
żadnego dzieła, k tóreby dało nam  obraz tego 
pow stania tak  pod względem politycznym  jak  
i ruchów  wojskowych. Jeżeli dotąd nie znalazł się 
nikt, coby przedstaw ił polityczną stronę pow stania, 
to  nie ulega wątpliwości, że pod tym  względem 
pierw ej lub później pow stanie to  opracow ane zo ­
stanie. A le trudniejszą będzie rzeczą przedstaw ienie 
ruchu zbrojnego. A by dokładny obraz takow ego 
przedstaw ić, po trzebaby  m ieć m onografje po je­
dynczych oddziałów , a takich m onografji, praw ie 
zupełnie nie m am y, działacze zaś sami zstępują 
do grobu nie pozostaw iając pam iętników . W ie lk a  
szkoda, że przez to jed n a  z najświetniejszych k a rt 
historji polskiej pozostanie nie w ypełnioną, tak  
ja k  nie posiadam y historji K onfederacji Barskiej.

P an  Lewicki daje nam  przyczynek do hi­
storji pow stania 1863 —64 r. świeżo w ydaną ksią­
żeczką. Szkoda tylko, że opisaniem  pułku Nad- 
niew iezkiego zajął się w łaśnie p. Lewicki, k tóry  
tam  nie był i tylko z cudzych n o ta tek  korzystał, 
nie będąc w możności ich ocenić. Szkoda, że 
raczej pułkow nik N adniew iezkiego pułku, p. Ku- 
szłejko, sam  nie spisał pam iętnika, k tóry  przez to 
stałby się nierów nie cenniejszym.

O istnieniu pułku Nadniew iezkiego wcaleśmy 
nie słyszeli dotąd. Z książki p. Lew ickiego do­
wiadujem y się, iż liczył on 4.200 ludzi (?), tem - 
bardziej dziwi nas, że o istnieniu tak  znacznego 
oddziału nic dotąd nie wiedzieliśmy. W praw dzie  
oddział ten istniał od m arca I863 do czerwca 
18Ó4 r. i praw ie żadnej bitwy nie stoczył, o g ra ­
niczając się zaledw ie na  paru  potyczkach.

W  województwie kow ieńskiem  istniało wiele 
oddziałów  j a k : Sierakow skiego, Jabłonow skiego, 
K ołyszki, Mackiewicza, Ludkiewicza, L askow sk ie­
go, B itisa, L ukaszunasa, Cytowicza. O tych od­
działach w spom ina au to r nie dając o nich dok ła­
dniejszych wiadom ości, o co zresztą  trudno m ie

do niego pretensje, skoro na miejscu nie był i-ko- 
rzystał tylko z n o ta tek .

Sam opis pozostaw ia bardzo wiele do ży ­
czenia, widzimy ten pułk nadniew iezki jakby  p rzez 
m głę tylko. D laczego au to r w ystępując z krytyką 
postronnych działaczy nie krytykuje działania sa ­
m ego K uszłejki, dlaczego go zaw sze chwali i tam  
naw et, gdzie wcale na to  nie zasługuje. T ak  np. 
Kusztejko używał często sposobu praktykow anego 
i po innych oddziałach rozpuszczania żołnierzy 
do dom ów. Na str. 32 czytam y: „Oddział też 
pozbaw iony oficerów swoich i broni, (a przecie 
K uszłejko dobrow olnie odstąpił oficerów i broń 
innem u oddziałowi) był sparaliżow any w działaniu, 
niezdolny tern sam em  nie tylko do ataków , ale 
naw et do własnej obrony. O kazało się więc naj­
praktyczniej oddział rozpuścić.” R ozpuszczenie to 
było z pow odu świąt wielkanocnych, na k ilka dni 
oznaczając term in zebrania się w niedzielę prze­
wodnią. Dalej czytam y: „ W  sam e św ięta pułko­
wnik fKuszłejko) otrzym ał list, w którym  naczelny 
wódz pow stańczego ruchu na L itw ie, jenerał S ie­
rakow ski, zapytał się K uszłejki, czy m oże n a ­
tychm iast zebrać oddział swój rozpuszczony. Było 
to  w czw artek po wielkiej nocy.“ K uszłejko o d ­
powiedział, że przed niedzielą nie może. Siera­
kow ski napadnięty przeważającemu siłami m oskiew ­
skiemu pod Birżami po trzydniowej walce został 
pokonany i sam ranny dostał się do niewoli i zo ­
sta ł powieszony w W ilnie. Połączone oddziały 
pod dowództwem  Sierakow skiego liczyły około 
3.000. Oddział Kuszłejki zebrał się w przew odnią 
niedzielę w liczbie 4.000 piechoty i 200 kawa- 
lerji, ja k  podaje  autor,

Zapytujem y teraz czy było najpraktyczniej ro z­
puszczać oddział na święta, kiedy ten  oddział 
chociażby nie cztery ale tylko jeden  tysiąc żo ł­
nierzy liczył m ógł tak  wiele zaw ażyć w bitwie 
pod Birżami ?

Musimy tu sprostow ać podaną wiadom ość 
o sporze jenera ła  M ierosławskiego z pułkow ni­
kiem  Jabłonow skim  i o sumach litewskich, o k tó ­
rej au to r m imochodem wspom ina.

M ierosławski wraz z nom inacją na jeneral- 
nego o rganizatora  sił zbrojnych po za granicam i 
Polski otrzym ał od R ządu N arodow ego asygnację 
na wszystkie fundusze narodow e, jakiekolw iek po 
za granicam i kraju się znajdą (oprócz wysyłek 
pieniężnych z W arszaw y). Na mocy tego zażądał 
od pułkow nika Jabłonow skiego złożenia do kasy 
jeneralnej organizacji sum  któ re  tenże posiadał. 
Pułkow nik Jabłonow ski w ysłanym  został za g ra ­
nicę przez K om itet L itew ski z zupełnem  pełnom o­
cnictwem działania na korzyść pow stania na L i­
twie i o trzym ał fundusze do swojej dyspozycji. 
M ierosławski zaprzeczał praw a K om itetow i L i­
tew skiem u działania na własną rękę i spór został 
nierozstrzygnięty, bo Rząd N arodowy żadnej de­
cyzji nie ciał. Po upadku pow stania pułkow nik 
Jabłonow ski uw ażając swój m andat za  zgasły, od­
wołał się do wychodźców z Litwy, aby odebrali 
pozostałe fundusze. Em igracja z L itw y w ybrała 
kom isję do przyjęcia pieniędzy i delegację do zde­
cydowania co z niemi zrobić. D elegacja ośw iad­
czyła, że pieniądze te mają nienaruszone być przecho­
wane i oddane przyszłemu Ufoądowi 'Narodowemu. P o ­
tem  kom itet emigracji zabrał te  pieniądze i użył —  
na jak i cel ? nie um iem y powiedzieć, bo o ile 
nam  wiadomo, nie złożył dotąd spraw ozdania.

A utor całą tę spraw ę przedstaw ił najzupeł­
niej fałszywie.

Śmiesznym wydać się także musi ty tu ł na- 
ćdaw any przez au tora  S ierakow skiem u '(Hetmana

Wielkiego Xitewskiego. R ząd N arodow y w żadne 
tytuły się nie baw ił i naw et nie miał potem u 
sposobności, bo ani Sierakow ski przed w stąpie­
niem  do pow stania, zasług wielkich nie położył, 
ani pow stanie na  L itw ie nie w ytw orzyło arm ji, 
ażeby dla niej zam arzyło się kom u hetm ana m ia­
nować. Największym  hetm anem  na L itw ie był 
Kuszłejko, skoro  hetm anił aż przeszło 4  tysiącom  
ludzi.

Jakkolw iek  p raca p. Lew ickiego nie m a 
w artości pam iętn ika pisanego przez naocznego 
świadka, jakko lw iek  nie zaw iera żadnych praw ie 
dat i ty lko z opisu lasów, słońca, desz:zóvv, or- 
jen tow ać się m ożem y, w k tórym  m iesiącu jak iś  
w ypadek się w ydarzył, jakko lw iek  opis oddziału 
K uszłejki nie je s t przedstaw iony w zw iązku z dzia­
łaniem innych oddziałów  i tym  sposobem  sam  
pozbaw iony t ł a ; to  jed n ak  odczytanie jej nie 
pozostaje bez korzyści. A utor no ta tek  brał udział 
w pow staniu i spisał w iernie o ile w iedział wszy­
stko co wiedział, i to  nadaje ko lory t obrazkow i. 
Szkoda, że raczej sam e no tatk i nie zostały oddane 
do druku byłyby nierównie cenniejszym  m ater- 
jałein.

K siążka daje nam  obrazek  z pow stania ja k ­
kolw iek nie miły ale prawdziwy. W idzim y ludzi 
spieszących do broni, znoszących głód, niewygody, 
ludzi z poświęceniem , których niedołęstw o do­
wódców, niedołęstw o K om itetu  L itew skiego i nie­
dołęstw o R ządu N arodow ego trzym a bezczynnym i, 
dem oralizuje i oddaje na łup wrogowi zaprze­
paszczając św iętą spraw ę. O brazek je s t tak  w ier­
nym, że z m ałem i zm ianam i da się zastosow ać 
do każdego oddziału pow stańczego z 1863 r.

W  braku  więcej wyczerpującej pracy o 
pow staniu 1863 r. radzim y każdem u biorącem u 
się do p isania pam iętników  odczytać ustęp o p o ­
wstaniu 1863 w dziele p. t. ‘Ostatnie lata dziejów 
powszechnych.. Jest to  bowiem jedyny choć k ró tk i, 
ale kom pletny obraz pow stania styczniow ego.

j^VRONIKA T Y G O D N IO W A .

Z p o w o d u  ostatntej konfiskaty, otrzym aliśm y następu jący  w y ­
rok  s ą d o w y :

„W  Im ieniu Jego Cesarskiej M o śc i!”

C. k. Sąd k rajow y dla sp raw  karnych  w e L w o w ie , 
postanow ił zatwierdzić zarządzoną przez c. k. P ro k u ra to rję  
P aństw a konfiskatę czasopism a „Tydzień P o lsk i” z 4 . m aja 
1879. Nr. 14. z p ow odu  umieszczonego w  nint a rtyku łu  pod  
napisem  „W olność i państw o” zaw ierającego znam iona zb ro d n i 
z §• 65. lit. a. u. k. i wzbronić dalsze rozpow szechnianie te g o ż . 

Z, c. k. Sądu krajow ego karnego.
L w ó w , 7. m aja 1879.

Mogilnicki.
*  *

*

W styd mię już przed czytelnikami i samym 
sobą, że znowu kronikę moją rozpocząć muszę 
od utyskiwań nad pogodą. P ięć dni i nocy już 
leje zimny deszcz jak z cebra, a i szóstemu coś 
źle z oczów patrzy. Z tem wszystkiem, nie 
wspominałbym o tem, gdyby nie podejrzenie, że 
może ten deszcz jest początkiem prologu, do 
powtórnego potopu, bo wtedy czytelnicy moi 
nigdy by mi nie darowali, żem ich o tem nieuwia- 
domił. Lecz pominąwszy tak odległą ewentual­
ność, ten żart wiosenny zaczyna naprawdę być 
dokuczliwym dla wszelkiego rodzaju katarów,
0 czem najlepiej wiedzą szanowne gospodynie
1 małżonki mężów cierpiących na hypochondrją. 
Że my zwyczajni prozaicy gniewamy się na
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płaczliwą aurę, jeszcze pół biedy, ale wyobrazić 
sobie co tani musi dziać się w duszach skowron­
ków, poetów, słowików i tych niestrudzonych 
chórów żabich, które wyegzercytowawszy od 
miesiąca wszystkie kawałki koncertowe w pol- 
skiem i ruskiem narzeczu, dzień wystąpienia 
odkładają od ju tra  do ju tra, co jak  wiadomo 
deprymująco wpływa na powodzenie tych uczt 
muzykalnych.

Szczęściem, że wśród takich przygotowań 
do powszechnego potopu, mo?liśmy dzięki panu 
Henrykowi Sienkiewiczowi odbyć w ubiegłym 
tygodniu maleńką wycieczkę do Ameryki. Tak 
jest, byliśmy tam razem z prelegentem i widzie­
liśmy wszystko, co on tam widział i słyszeliśmy 
ten  zgrzyt śruby okrętowej statku wiozącego 
polskich emigrantów na drugą połowę świata, 
czuliśmy kołysanie się jego, zaduch pod pokładem, 
tęsknotę, żal, obawę, a w końcu zobojętnienie 
tych biednych ofiar niemieckich spekulantów na 
w szystko, co ich otacza. Żal sciska serce, 
słuchając opowiadań naocznego świadka, co to 
się dzieje z tymi biedakami, rzuconemibez opieki, 
bez pieniędzy, bez znajomości języka na bruk 
takiego miasta, jak Nowy Jork  w Ameryce. Do­
prawdy, nikt jeszcze z podróżo-pisarzy naszych 
nie potrafił z taką prawdą, z siłą i uczuciem 
odmalować tych strasznych przejść dobrowolnych 
wygnańców polskich, jak to przedstawił p. Sien­
kiewicz na odczycie w sali ratuszowej. O ile 
dały się streścić w półtoragodzinnej prelekcji 
dzieje rozrzuconych osad polskich emigrantów po 
różnych miejscach Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki północnej, o tyle zaznajomił nas z nimi 
pan Litwos z tą smutną konkluzją, że osady 
takie dla narodowości naszej muszą być prędzej 
lub później stracone. "Wśród wiekowej walki, 
jak ą  prowadzić musimy na własnej ziemi o naj­
mniejszy kawałek chleba, doprawdy że takie 
marnowanie sił narodowych dla obcych interesów, 
jes t grzechem nie do darowania. W dzięczni za ­
tem jesteśmy panu Sienkiewiczowi, że otworzył 
nam w tym względzie oczy, a jeszcze bardziej 
bylibyśmy wdzięczni, gdyby zechciał wrażenia 
z tej podróży do Ameryki opisać w przystępny 
sposób do pojęcia ludu. Książeczka taka napisana 
z takiem ciepłem i prawdą jak to pan Sienkie­
wicz potrafi, rozeszłaby się w tysiącach egzem­
plarzy między lud wiejski i daleko szlachetniej 
przyczyniłaby się do powstrzymania wychodztwa 
niż wszelkie środki policyjne i zakazy władz 
miejscowych.

Czytelnicy Tygodnia znają już utwory 
pana Sienkiewicza, i podzielą przekonania nasze, 
że nikt dziś nie potrafi w ten sposób grać na 
sercach i uczuciach ludzkich jak utalentowany 
autor „Hani“, której druk w naszym „Tygo­
dniu Polskim1' niedawno ukończyliśmy. Dosyć 
powiedzieć, że jego „Szkice węglem" malu­
jące z niezwykłem życiem i prawdą stosunki 
gminne w królestwie, do tego stopnia oddziałały 
tam  na czytającą publiczność, że wpływowi ich 
powiększej części przypisać należy wzięcie udziału 
obywateli wiejskich w wyborach i zarządzie gmin­
nym , co jak wiadomo zbawienne przyniosło 
•owoce.

Odczyt p. Sienkiewicza mimo nieprzyjaznych 
okoliczności dla tego rodzaju prelekcji, sprowa­
dził licznych słuchaczy do sali M agistrackiej 
i  przyjęty został nadzwyczaj sympatycznie, jak 
rzeczywiście i talent i sama osoba młodego po- 
wieściopisarza naszego zasługuje.

O koncercie p. Barcewicza, znajdą czytel­

nicy oddzielne sprawozdanie, a my za to pochwa­
lić się musimy tylu tryumfami tego tygodnia dla 
sprawy narodowej, że doprawdy aż serce się ra ­
duje iż delegacja nasza przy schyłku swego ży­
cia politycznego, tak  świetnie się popisała.

Najprzód mamy już teraz na serjo obie­
cany fakultet medyczny na Uniwersytecie lwow­
skim. Izba większością głosów przyjęła wnioski 
pp. Hausnera i Czerkawskiego i zdaje się na 
rok przyszły Uniwersystet lwowski zostanie uzu­
pełniony. Dalej przyznano wreszcie temuż Uni­
wersytetowi język polski jako wykładowy i urzę­
dowy, o czem nas p. Rektor Biliński w odezwie 
publicznej zawiadomił. Potrzecie i to dzięki panu 
"Wolskiemu, jest nadzieja, że sprawy prasowe 
tak u nas jak  i w całej Austrji doznają pewnego 
uwzględnienia, a raczej słusznie im należącej się 
obrony, albowiem tak zwane objektywne postę­
powanie w sprawach prasowych ma wtedy mieć 
tylko zastosowanie, jeżeli nieznanem jest nazwi­
sko autora. — Kraków dostał nareszcie praw­
dziwego biskupa krakowskiego w osobie Jego 
Excellencji księdza Dunajewskiego, czego ze 
względu na osobiste przymioty ze wszech miar 
najgodniejszego tego zaszczytu prałata tylko mu 
powinszować można. Wreszcie ukonstytuowanie 
się komitetu wyborczego we Lwowie, z przybra­
niem wybitnych osobistości miejscowej intelli- 
gencji, dają nadzieję, że jesteśmy na początku 
końca secessji K oła polskiego w Wiedniu, i że 
przyszłe wybory do Rady państwa zgromadzą 
wszystko to, co kraj ma najlepszego, bez względu 
czy w sposób konserwatywny czy też w liberalny 
kocha wspólną naszą ojczyznę. Komitet zabrał 
się do dzieła bardzo energicznie, od wyborców 
więc zależy poprzeć tę intencję dobrze myślących 
obywateli i wysłać ludzi, którzy godnie odpowie­
dzą położonemu przez naród zaufaniu i popchną 
dążenia nasze o krok naprzód.

Za to z pod zaboru moskiewskiego coraz 
smutniejsze nadchodzą wieści. Carska psiarnia 
zaczyna brawowaó po swojemu, wyszukując spi­
sków i źle myślących, aby pochwalić się przed 
rządem ze swej gorliwości, nie dopuścić żadnych 
ulg dla ciemiężonej od la t tylu narodowości. 
Od czasu ogłoszenia stanu oblężenia, aresztowa­
nia i zsyłki do Rossji są tam już na porządku 
dziennym siejąc trwogę i niepokój w stosunkach, 
które już zaczęły się jakoś na zwykły tor orga­
nicznej pracy kierować. Biedny ten kraj i bie­
dna przyszłość jeg o ! He razy podniesie się z upad­
ku materjalnego, tyle razy diejatiele moskiewscy 
zapuszczają ręce do jego kieszeni i biorą się do 
podbierania miodu, który te skrzętne pszczółki 
zgromadzić potrafiły.

*
*  *

Znaczna liczba członków i gości zebrała 
się na wtorkowe posiedzenie Tow. Przyrodników. 
Zagaił je wice-prezes, prof. Niedźwiedzki, zawia­
domieniem o nowych członkach, którzy się zapi­
sali do towarzystwa. Następnie pierwszy wykład 
miał Dr. J .  Ochorowicz „O prawach przemiany 
sił“. Streściwszy rozwój historyczny rozwinął on 
przykładem szereg praw rządzących przemianą 
wzajemną ciepła, światła, dźwięku, elektryczności 
i ruchu oraz siły chemicznej. Niektóre z tych 
praw nie były dotychczas sformułowane, to też 
prelegent przedstawił je w formie hipotetycznej, 
wykazując jednak wielkie ich prawdopodobieństwo. 
Zakończył obietnicą obszerniejszego opracowania 
w tym duchu siły powszechnego przyciągania 
oraz zastosowanie tych zasad ogólnych do fizjo­

logii i psychologii, co ma być przedmiotem 
następnego wykłada. Odczyt ten przyjęto okla­
skami. Następnie prof. Fabian wyłożył treść 
kilku nowszych prac matematyczno - fizycznych, 
a między innemi badania doświadczalne rodaka 
naszego p. Puluja (docenta w Wiedniu) nad 
teorją radiometru. W reszcie prof. Radziszewski 
w krótkich słowach streścił świeżo' dokonane 
badania prof. Nenckiego w Strasburgu nad serem. 
V ^okfordzkim  i nad bakterjam i. Co do pierwszego, 
panowało dotychczas przekonanie, że w artość 
jego polega głównie na starości, c. j. odleżeniu 
się w piwnicy, podczas którego miała się po­
większać ilość tłuszczu i ser nabierał znanego 
zapachu pleśni. Otóż okazało się, że pierwsze prze­
konanie jest wprost fałszywem, drugie zaś pole­
ga na bardzo łatwej zabawce. Oto poprostu 
pomiędzy warstwę sera wkładają chleb spleśniały, 
którego zapachem ser przesiąka. Muiemana więc 
starość sera tego jest tylko udaną. Co do dru­
giego, to prof. Nencki na zasadzie analizy 
chemicznej wykazał, że drobne te istotki zwane 
bakterjami, dla których ujrzenia potrzeba szkieł 
2000 razy powiększających, są co do składu 
swego, zwierzętami nie zaś roślinami.

*  *
*

W edług naszego zdania, za mało jeszcze do­
tychczas zwrócono uwagi na ostatnie doroezne 
posiedzenie akademji umiejętności w Krakowie 
i na sławne przemówienie księdza Kalinki o cu­
downych zjawiskach za czasów Stanisława bi­
skupa, zwanego świętym. Drobiazgi oburzały 
naszą prasę, wystąpienie publiczne z przymie­
szką skandalu nie zwróciło jakoś uw agi i zale­
dwie obdarowano je kilkoma słówkami. A  prze­
cież to rzecz nie małej wagi. Na swych doro­
cznych posiedzeniach Akademja występuje do 
pewnego stopnia przed narodem , przypomina 
swe istnienie, objaśnia cele i zadania, daje bilans 
rocznej pracy naukowej. Otóż na to uroczyste 
wystąpienie, prezydowane przez gubernatora a 
zastępcę kuratora, wybrano do odczytu publi­
cznego ks. Kalinkę, znanego wszystkim na wskroś 
tendencyjnego badacza historycznego i namię­
tnego ultramontanina, który ku oburzeniu nawet 
większości członków Akademji, ją ł prawić ka­
zanie na temat inistyczno-bistoryczny o cudach 
Stanisława biskupa, o niedowiarstwie w jego 
świętość u niektórych królów polskich, o okro­
pnych karach, które na nich za te zbrodnie po­
spadały i o wielu innych rzeczach tego pokroju. 
Ciało naukowe dopuszczające na wystąpieniu 
publicznem odczyty o cudach, Akademja, dozwa­
lająca zaznaczać przed narodem swój kierunek 
wsteczny i swą przynależność do pewnego stron­
nictwa, przecież to widowisko szczególne, przy­
pominające owe operetki Offenbacha, w których 
potężni bogowie Olimpu tańczą kankana pod 
dźwiękiem swywolnej muzyki. Czem kankan na 
Olimpie, tem i cuda średniowieczne w Akademji. 
Jakże żądać potem, żeby ją  traktowano na serjo 
i nie uważano za posłusznych sług księży i pan­
ków krakowskich a nie swobodnych i niezale­
żnych mężów nauki. "Występ publiczny, to nie 
wyskok jednego z członków, to praca skontro­
lowana przez zarząd, to niejako program aka­
demicki A tu  tymczasem obok najwsteezniejszyeh 
przekonań, słyszy się opowiadania o rzeczach,, 
które z nauką poważną nic a nic nie mają wspól­
nego. I  dziwić się potem, że akademja nasza 
najmniejszej powagi nie posiada w kraju, że n ik t 
nawet nie ugania się o je j członkostwo, jako o*
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jakiś zaszczyt szczególniejszy. Ba! były nawet 
wypadki, że nie przyjęto wcale tego zaszczytu. 
Jeden ze znanych polskich uczonych, odrzucił 
ofiarowany mu tytuł, oświadczając wręcz, iż do 
wstecznej pracy ręki przyłożyć nie chce. Smutny 
to fakt, ale prawdziwy i dosadnie malujący na­

sze stosunki akademickie.
Przyszłość nasza cała leży w postępie 

ogólnym ludzkości. N ie matactwa dyplomatyczne 
wyprowadzą nas z obecnego smutnego położenia, 
lecz ten potężny prąd, niczem nie złamany, 
unoszący ludzkość ciągle naprzód ku światłu  
i wolności. Przed nim ugiąć się muszą i głowy 
przykryte koronami, i te, które wyniosłe infuły 
zdobią i wielcy wodzowie i wszystko to, co jest 
uważanem za najpotężniejsze i dzierżące w swem 
ręku losy ziemi. Niechże nas ta chwila dobra nie 
znajdzie w ciemnych szeregach tych, którzy już 
są morituri w cywilizowanym świecie, w szere­

gach walczących za przesądy i niech świat o tern 
nie wie, że są między nami tacy szermierze 
walczący na marne i rozkazujący słońcu by się 
wstrzymało. A  tymczasem jakby naumyślnie 
robimy w ostatnich kilku latach wszystko, aby 
tylko nas o wolnomyślność i postępowe zasady nie 
posądzono. Akademja, która u nas szczególniej 
powinna reprezentować to, co naród ma najle­
pszego, systematycznie podąża w tym kierunku 
i coraz jaskrawiej się manifestuje.

Do czegóż z czasem dojdziemy? Teraz na 
posiedzeniach uroczystych mówią o cudach —  
z czasem usłyszymy może ładniejsze rzeczy. P o­
siedzenia odbywać się będą uroczyściej. Człon­
kowie zjeżdżający się z różnych stron kraju po 
trzydniowej rekollekcji, będą się spowiadali i kar­
teczki od spowiedzi będą okazywane przed wej­
ściem do sali. Posiedzenie otwiera się wspólnem 
odśpiewaniem kantyczek i odmówieniem litanji 
do W szystkich świętych. Jeden z członków w sza­
tach biskupich odczytuje telegram donoszący 
o całorocznym odpuście bezpłatnym dla członków 
Akademji i o obdarzeniu kilku członków orde­
rami papieskimi. Radość niewymowna i szczere 
łzy wzruszenia za tyle niespodziewanych dobro­
dziejstw. Następuje odczyt. W ielki profesor fizjo- 
logji mówi obecnie o stolikach wirujących i przed­
stawia nowy sennik spisany na podstawie naj­
nowszych badań w dziedzinie widziadeł i sto­
sunków pozagrobowych. Następują doświadczenia 
przy pomocy jednego z krawców lwowskich z przy­
woływaniem duchów, gitarami grającemi w po­
wietrzu w zaciemnionej sali i tajemniczą szafką 
a la Davenport, etc. etc.

Utinam falsus sim vates.

Wiadomości z kraju i ze świata.
L ite ra tu ra , sz tu k a  I nauka.

*** Oświata ludu w olec prądów współczesnych 
rzecz (Jerzego hr. Bunina '"Borkowskiego.

Z prawdziwą przyjemnością wzięliśmy broszurę 
do ręki, tembardziej że autorem jej jest hrabia. Są­
dziliśmy że sprawa tak w; żna dla przyszłości narodu 
naszego jak  oświata ludu, zjednała dla siebie zwo­
lenników nawet w sferach tak zwanych arystokraty­
cznych. Niestety doznaliśmy tern większego rozczaro­
wania. Autor broszury uwierzył tendencyjnym bredniom 
LCzasu (jak gdyby można było wierzyć w cokolwiek 
co ten organ pisze), że w Krakowie propaganda 
socjalistyczna zrobiła niejakie postępy, i uznał za 
stosowne napisać broszurę, której ty tu ł podaliśmy 
wyżej. Je st ona napisaną stylem bardzo napuszonym 
na 10 stronicach druku cytuje wielu {oetów poczyna­
jąc  od Jana  Kochanowskiego, ą kończąc na „krótko- 
widzącym* (tak!) Słowackim. Przytacza przysłowia

francuskie, greckie, niemieckie i łacińskie oświadcza 
przeciwko ustawie szkolnej, żąda szkół wyznaniowych, 
się mianuje Garibaldego i Bismarka ojcami socjalizmu 
i nareszcie żąda, ażeby w szkołach uczono rzemiosł 
i gospodarstwa wiejskiego.

Z tym ostatnim, ale tylko z tym jednym pun­
ktem możemy się z autorem zgodzić. Umiejętność 
czytania i pisania nie stanowi bynajmniej oświaty, 
ale umiejętność ta  jest niezbędną, dla każdego co 
się chce oświecać, jest niejako kluczem do dalszego 
kształcenia i pomijaną w szkole w żaden sposób być 
nie może. W ykłady praktyczne rzemiosł i gospodar­
stwa wiejskiego powinny zajmować bez zaprzeczenia 
jedno z najpoważniejszych miejsc w szkołach ludowych, 
ale obok tego koniecznem jest rozwijać umysł i wzbo­
gacać wiedzę wiadomościami z nauk przyrodniczych, 
geografii i historji, szczególniej geografii i historji 
ojczystej. Nie przeczymy, że nauka gramatyki, która 
tak dużo czasu zabiera w szkołach ludowych, za małe 
oddaje usługi, a uczeniem języka niemieckiegozabija się 
daremnie czas, że i wykłady religji możnaby oddzielić 
i pozostawić wyłącznie kościołowi.

Co się tyczy socjalizmu, to niech autor będzie 
zupełnie spokojnym, jeszcze u nas na palcach dadzą 
się liczyć jednostki, które rozumieją co to jest socja­
lizm, jeżeli są takie jednostki. Ozas nie dlatego po­
robił socjalistami wszystkie niemiłe mu osoby, że 
sam nie wie co to jest socjalizm ale że to było 
potrzebne dla polityki stańczyków, aby przestraszyć 
szlachtę zmorą socjalizmu i zaciągnąć ją  do obozu 
stańczykowskiego.

*** Jopiewnika polskiego, wydawanego nakładem 
K sięąarni Polskiej wyszedł z druku zeszyt 8 zawie­
rający w dalszym ciągu 68 piosnek miłośnych.

Został już ukończonym druk przekładu 
znakomitego dzieła Ryszarda Reppla p. t. 3)zieje 
polski. Dzieło to przez wielu historyków jest cenione 
wyżej od oryginalnych prac historyków polskich. 
Niemiecki autor potrafił wznieść się na stanowisko 
zupełnie bezstronne, a nie będąc krępowany temi 
względami, na które historycy nasi nie raz oglądać 
się muszą potrafił napisać dzieło wzorowe. O pracy 
tej zresztą pomówimy obszerniej na innem miejscu.

„.** 'Kosmosu, czasopisma Polskiego Towarzy­
stwa Przyrodników imienia Kopernika, zeszyt I I I .  
zaw iera: Wyciąg z protokołów posiedzeń. O wylewach 
wody w Wielickiej kopalni, przez A. Strzelbickiego. 
Teorja rozpłodu płciowego w swym pochodzie histo­
rycznym, przez Zygmunta Kahanego Nowe forami- 
nifery kredowe margla lwowskiego opisał Emil L. D u­
nikowski. (z tabl. lit.) Kronika naukowa przez E. Go­
dlewskiego, M. D. Wąsowicza, F r. Kamieńskiego 
i L. Hodolego. Wiadomości bieżące.

*** polityka  73randelurgska w latach 1655—  
1657 skreślił Izydor Dzieduszycki. Kraków 1879.

'Oblężenie miasta poznania przez 'JJatkula. 
Epizod kampanji roku 1704, napisał Kazimierz Ja- 
rochowski. Wydanie drugie. Poznań 1879 r.

Są to dwie bardzo cenne prace historyczne jako 
przyczynek do rozjaśnienia epoki wojen szwedzkich 
w Polsce.

Bibljoteka W arszawska w zeszycie za m. Maj 
zaw iera: L Przegląd literatury hiszpańskiej. Przez 
Juljana Adolfa Święcickiego. I I .  Cnota i występek 
przez Wojciecha hr. Dzieduszyckiego. I I I .  Z dzie­
dziny przyrodoznawstwa, przez T. Skomorowskiego. 
IV . Kronika paryzka. V. Przegląd literatury  pol­
skiej, Dzieje polski w zarysie p. M. Bobrzyńskiego 
przez T. K . V I. Przegląd piśmiennictwa krajowego 
i zagranicznego. V II. Wiadomości bieżące, literackie, 
naukowe i artystyczne. V II I  Nekrologja. IX . Od re­
dakcji. L ista prenumeratorów Bibljoteki W arszawskiej 
za r. 1879.

Nekrologja.

*** f  D- 3. b. m. zmarł w Paryżu Tomasz A u­
gust Olizarowski, poeta niepospolitego talentu uro­
dzony w r. 1814 na Wołyniu. Należał on do tak 
zwanej szkoły ukraińskiej, a chociaż wystąpił wtedy, 
gdy Malczewski, Zaleski, Goszczyński i tylu innych 
zdawało się wyczerpali już wszystkie kierunki mo­
żliwe tej szkoły i wszystkie smutne i dzikie pięk­
ności stepów ukraińskich przelali w słowa, wystąpił 
najpóźniej, a  mimo to w jednej chwili zdobył sobie 
rozgłos, że nie powiemy —  sławę. Już  jako uczeń 
szkoły krzemienieckiej licząc zaledwie la t 18 drukował 
W , pismach perjodycznych swoje poezje, w których

opiewał Ukrainę i jej mieszkańców. Wystąpiwszy raz  
w tym kierunku, który głęboko wkorzenił się w jego 
umysł i później szedł temi szlakami dalej. Jego. 
większe a późniejsze poemata „Zawierucha1*, Topir 
góra i „Softy** również na tem tle są osnowane. 
Talent Olizarowskiego należy do oryginalnych; naśla­
dowcą pomimo to, że tylu miał potężnych poprzed­
ników, nigdy nie był, oryginalność ta  nawet często 
wiodia go na manowce —  ale nigdy nie zezwalała 
na kopiowanie. W  późniejszych szczególnie czasach, 
gdy autor „Zawieruchy” zwrócił się ku dramatom, 
okazało się, że niewłaściwą obrał drogę. Jego talentu 
zakresem była liryka i epika, dramaturgiem nigdy 
być nie mógł. Zacząwszy od „Wincentego z Szamo­
tu ł” są to wszystko poemata dramatyczne odznacza­
jące się pięknym barwnym językiem, ale dalekie 
zawsze od głębszej prawdy psychicznej. Mimo to  
jedna z tragedyj „Bóg nie da" uzyskała nagrodę na 
konkursie krakowskim. Olizarowski zostawił k ilka 
dramatów w rękopismie ; szerszej publiczności znany 
on jest z wybornego tłómaczenia fragmentu drama­
tycznego Mickiewicza p. t. „ Konfederaci “ , których, 
jak  nam mówiono, dokończył. W  ostatnich utworach 
swoich Olizarowski usiłował sprowadzić poezję na 
jakieś abstrakcyjne filozoficzne tory. Z  tem wszy- 
stkiem godzi się powiedzieć, że z Olizarowskim trac i 
literatura nasza współczesna jednego z bardzo utalen­
towanych i oryginalnych poetów.

f  Bierzyński Roman, ur. 1798 r., bylr 
referendarzem w b. Radzie Stanu, pisał „Myśli o sto­
warzyszeniu kredy to wem właścicieli domów w W ar­
szawie po polsku i po niemiecku (1850). „O opieee 
nad zwierzętami" (1863). „Sommatologie de la femme” 
(1869). „O stosunku człowieka do przyrody** (1866; 
i 1867). „Jeszcze słówko o kobiecie* (1870).

*** t  Burzyński P iotr, prof. Uniw., członek 
Akademii, Dr. praw, autor „Wykładu prawa cywil­
nego francuzkiego”, „Praw a polskiego prywatnego"- 
i wielu innych rozpraw, -j- w 64 roku życia w Kra-*- 
kowie.

ŻONA POLEGŁEGO
N o w e lla  w ęg ie rsk a  

I a u r y c e g o  jIo k a y a

przełożył 
ALEXY M1NZ.

(Dokończenie).

IV.
Nad ranem dopiero przybyła wdowa do swojego 

oddalonego pomieszkania.
Ale tego, dla którego właściwie przyszła, m łodego  

oficera sztabu, już nie zastała.
Wskutek nowego rozłożenia wojsk, został on posu­

nięty o jedną stację dalej, a wdowa, przybywszy do sw ego  
d omu, zastała tam oprócz kilku szeregowców, w własnym 
swym pokoju podoficera, który wchodzącą ostro zapytał: 
czego tam szuka ?

— „Jestem gospodynią tego domu“ — rzekła spo­
kojnie.

— „Ah 1 Bardzo dobrzel Właśnie otrzymałem nakaz,, 
odesłać gospodynię zaraz za jej ukazaniem się tutaj, d o  
najbliższej stacji”.

— „Nakaz ? Od kogo i dla czego ?“
— „Od tego samego majora, który tu stał prze- 

demną i który jest moim przełożonym. Po co? Na to 
odpowiedzieć nie mogę, gdyż to jest już rzeczą nie moją.

Kobieta nie odrzekła nic na to ; dała rozkaz woź­
nicy z którym przybyła, ażeby ją zawiózł na miejsce- 
oznaczone; podoficerowi zaś oddała klucz własnego pokoju, 
nadmiemając sarkastycznie: „Skoro pan dom mój zają­
łeś, więc czuwaj pan także nad moją własnością”.

Podoficer przywołał trzech grenadjerów i kazał ira> 
eskortować wdowę.

— „Na cóż to ? ” — zapytała obrażona.
— „Grenadjery mają panią eskortować”.
— „Czy robisz pan to wskutek otrzymanego roz­

kazu?" — zapytała ostrym tohem.
— „Takie są u nas zwyczaje” — odrzekł podoficer 

sucho i zamknął drzwi.
Grenadjery siedli na wóz, obok i naprzeciwko niej.
Była bladą jak tru p ; usta jej były aż białe ze 

złości, milczała jednak, i nie zdradzała, co się w jnlej 
działo.
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Po drodze rozmawiała z grenadjerami. W szy.cy 
trzej byli Polacy. Mówiła z nimi dużo, o odważnych za­
mysłach, i o wielkich podziwu godnych czynach. Grena- 
djery przysłuchiwali się jej uważnie, patrzali na nią, 
i  podziwiali ją, coraz więcej. Niczego nieświadomi, poili 
®ię uwodzącą wymową, płynącą z ust tej kobiety, a gdy 
woźnica zatrzymał się w jednej wiosce, przed karczmą, 
by dać wytchnąć koniom, zaczęli go rozpytywać w jakiej 
stronie stoją wojska węgierskie ?

I wBzyscy trzej, przeszli do wojska węgierskiego.
Wdowa została samą. I ona mogłaby była uciec, 

gdyby tylko chciała. Lecz tego nie uczyniła. Gdyby na­
wet młody major, nie był ją  powołał, byłaby go sama 
wszędzie szukała. Kazała się więc odwieść do oznaczo­
nego miejsca; tam zapłaciła woźnicę i odesłała go napo- 
w ró t do domu, do wsi położonej aż w trzecim komitacie. 
Po odjeździe woźnicy nikt nia mógł jej dowieść, w jaki 
sposób dostała się tutaj.

Łatwo dopytała się majora, do którego była w ła­
ściwie posłaną. Z twarzą, na której ani śladu złości nie 
było, weszła doń. a uważając na jego przystojnem mło- 
■dzieńczem obliczu, niezwykłą oziębłość i odpychającą 
surowość, udała bardzo przestraszoną i zapytała go drżąco :

— „Panie m ajorze! gniewasz się pan na mnie ?“
Można było mniemać, iż kobieta ta boi się i drży

teraz, w chwili właśnie gdy kładła fundament do prze­
prowadzenia planu, mającego zniszczyć, zniweczyć prze­
dm iot jej zemsty.

— „Pani"—zaczął maror zimnym wymuszonym g ło ­
sem,—„pani zechcesz przebaczyć, iż kazałem ją  sprowadzić 
tutaj,... ale obowiązek".

— „Daruj pan, pan mnie nie kazałeś tutaj spro­
wadzić, przybywam tu sama, z własnej woli i chęci".

Major się zdziwił.
— „A więc nie przysłał panią tutaj mój podo­

ficer, którego w jej domu zostawiłem ?*
Uśmiechnęła się, zarumieniła, spuściła oczy. Wszy­

stko to tylko z wyrachowania.
— „Porucznik pański, mnie posłał... to prawda, ale 

nie tutaj. Dał mi poznać, iż chcesz mnie pan kazać od­
dalić, i namawiał mnie bym się gdzieś ukryła, w miejscu, 
jem u samemu tylko wiadomem. Ja  jednak uważając, iż 
•człowiek ten patrzał na mnie szczególnemi oczyma, wola­
łam powierzyć się panu niż jemu.

Major, gniewny, uderzył pięścią o stół.
— Natychmiast posłać mi po wachmistrza Klei­

na"—rzekł do wchodzącego ordynansa. Gdyby wachmistrz 
znalazł się tam, w owej chwili, major pewnoby go był 
zarąbał pałaszem. Samo nieposłuszeństwo rozkazom, kon­
szachty z tą, którą miał uwięzić, mogły już było rozdra­
żnić przełożonego a cóż dopiero gdy gniew jego podnie­
cała zazdrość okropna.

Takie wzruszenie umiała wywołać ta  kobieta kil- 
kom a tylko słowy.

— „Więc pani przybyłaś sama?" — zapytał ją  
namiętnie, ale nie już tym zimnym wymuszonym tonem co 

p ierw ej.
— „Zupełnie sama, jak pan widzisz".
— „I cóż spowodowało panią do tego?
Kobieta dożyła ręce, i rzuciła na żołnierza wzro­

kiem tak uwodzącym, tak uśmiechniętym, tak nęcący m 
-do piekła...

— „I pan nie możesz tego odgadnąć ?“
Młody major był oczarowany urokiem tego spoj­

rzenia. Jej uśmiech olśniewający, blask wielkich pragną­
cych tych oczu, odurzający zmysły, zdziałał tyle, iż za­
pomniał zupełnie, że to oskarżona i jej sędzia, stoją 
naprzeciw siebie. Rzucił się jej do nóg, okrywał pocałun­
kami jej ręce, i nie mógł oderwać się od czarujących jej 
cezów.

Nie dostrzegł on bowiem, po nad uśmiechniętą 
t ą  twarzą, groźnego zmarszczku na czole, zimno czuwa­
jącego  nad maskową grą tych rysów.

— „Przedewszystkiem," — rzekła usuwając się 
z  afektacją, mówmy o tern, dlaczego Pan się na mnie 
gniewasz? dlaczego, gdybym nie była przybyła sam a, 
■chciałeś pan kazać mnie tutaj sprowadzić?"

Major rzucił się żartując na sofkę, i starał się 
przyciągnąć ją  do Biebie.

—„Więc pani byłabyś mniej domyślną odemnie?"
— „Ależ, bez żartów, musi przecież być w tern 

jak aś  przyczyna, jakiś pówód, by mnie kazać sprowadzić 
tu ta j pod eskortą?"

— „Przez dłuższy czas nie było pani w domu. 
.Ludaie mówili, iż bawisz jako szpieg w obozie węgier­
skim. Miałem zatem prawo kazać panią uwięzić i tutaj 
sprowadzić*.

— „Ludzie mówili prawdę".
— „Jakto?" — zapytał zdumiony oficer patrząc 

się serjo, i smutno w twarz kobiety, której żaden ryB się 
nie zmienił.

— „Tak jest, przychodzę z tam tąd ; to ludzie wie­
dzą bardzo dobrze ; ale nie wiedzą dla kogo szpieguję, 
czy dla cesarskich czy dla Węgrów".

Major się zmięszał, zaczął ją  podejrzywać i rzekł:
— „P an i! martwiłoby mnie to bardzo, słyszeć 

rzeczy, któreby mnie zmusiły do mniemania, iż mijasz się 
pani z prawdą. Lepiej zatem, żebyśmy o tem więcej 
nie mówili, gdyż mogłoby się stać, że smutny obowiązek, 
coby mi nakazał ukarać dłuższą niebytność pani w do­
mu, byłby silniejszym od radości, jaką mi sprawia obe­
cność pani tutaj".

— „Nie, przeciwnie, mówmy o te m ! Masz pan 
przecież dosyć szpiegów. Weź pan ich raporta i porównaj 
czy nie mówię prawdę".

— „Dobrze! Zapytam panią o jedną rzecz tylko"— 
rzekł major patrząc się na złożony papier: „Po której 
stronie przygotowuje się powstańcze wojsko w Szemni- 
cacb, najbardziej do obrony ?“

— „Na żadnej! Nie ma go już tam".
Maj or zdumiał się na taką odpowiedź.
— „A więc przebił się do Krzemnic?"
— „Wcale nie. Poszedł ku Szelaknie".
— „Ależ to jest niepodobieństwem! — zawołał 

major, wskazując ręką na raporta szpiegów. „Ten tu  
pisze, że koło Szelakny stoi na»z korpus tak silny, ii  
Węgrzy musieliby tam stracić połowę swego wojska, 
chcąS się przebić tamtędy.

— „Pańscy szpiedzy nic nie warci 1“ — rzekła bio­
rąc mu z rąk papier, i rozdzierając takowy11. Nieprzy­
jaciel opuścił Szemince, gościńcem, nie straciwszy ani 
jednego żołnierza, w biały dzień, przy odgłosie muzyki. 
Teraz będzie już pod Branjiszko, a może nawet i dalej"

— „To jest bezsensem, niemożliwością!“
—„Tamtejsi jenerałowie mówili to samo, gdy ich

0 tem uprzedzałam. Wiedziałam z pewnością, iż wódz 
węgierski chce wpaść na kark, kurpusowi cernującemu 
Szelaknę, za pomocą marszu przez góry; lecz panowie 
jenerałowie wierzyli więcej oficjalnym swym szpiegom, 
donoszącym o pozornym ataku na Kormecz.

Major jeszcze nie ochłonął z zadziwienia, gdy 
wpadł do stancji kurjer z depeszami, potwierdzającemi 
dosłownie doniesienia wdowy.

— ,,A więc ja  mówiłam prawdę ?“ — zapytała 
trjumfująco.

Major podał jej rękę.
— ,,A wiesz pani, którędy przeszli ?“
— „Zdaje mi się że drogami górcemi“ — odrze­

kła niewinnie.
— „Przez góry, tak ale popod ziem ią!“
—„A to'szczególna; prawie nie do uwierzenia!" — 

rzekła składając ręce.
I w rysach tej kobiety odmalował się prawdziwy 

wyraz zdum ienia! Któżby się był odważył pomyśleć 
tyłko, że ona właśnie, była tą, która wskazała wodzowi 
węgierskiemu drogę podziemną.

Major był przekonany, że piękna ta  kobieta jest 
przywiązaną nietylko do jego serca, ale i do sprawy 
której on służył. Rozmowa stawała się coraz serdeczniej­
szą. Hermina kokietowała, żartow ała; młody sztabowiec 
przyciągał ją  coraz bliżej do siebie; pierwej całował 
tylko jej ręce, potem objął smukłą jej kibić, wszystko to 
jednak nie bez oporu z jej strony. Każde spojrzenie 
czarujących jej oczu upajało go coraz bardziej, przysunął 
się jeszcze bliżej... gdy wtem dał się słyszeć w przedpo­
koju gruby głos, drzwi się rozwarły i ukazał się w nich 
wymieniony pierw ej, właśnie w tej chwili przybyły 
wachmistrz.

Ktokolwiek byłby wszedł w takiej chwili, mógł 
się spodziewać przyjęcia wcale nie uprzejmego, o ileż 
więcej wachmistrz Klein, yr którym major widział niepo­
słusznego podwładnego, a co większa, ukrytego rywala.

— „Chodź pan do drugiego pokoju 1“  — krzyknął 
nań gniewnie, a gdy wachmistrz poszedł za nim, zaczął 
major wykładać mu przepisy dotyczące subordynacji
1 obowiązków, oraz wypadki, które za zdradę z jego 
strony uważane być mogą.

Wachmistrz stał jak wryty, nie wiedząc o co wła­
ś c i w i e  jest obwinionym, ale przypomniawszy sobie poufałą 
sytuację, w jakiej zastał majora z przysłaną mu kobietą, 
mniemał iż nie może się lepiej uniewinnić, jak zapewnia­
jąc majora, iż zachowywał się względem tej Pani z wy­
jątkową grzecznością i usłużnością.

— „W tem właśnie przewiniłeś pan! Nie miałeś 
waść albowiem nakazu być uprzejmym, lecz przeciwnie 
surowym !“

Wachmistrz w okropnym był ambarasTe, wiedział 
on dobrze, że, co się tyczy surowości, wypełnił ściśle 
poruczony mu nakaz.

— „Dozwoliłeś pan obwinionej, którą kazałem 
uwięzić i tutaj sprowadzić, ażeby przybyła zupełnie samą -

Wachmistrz twierdził, iż kazał ją  eskortować trzem 
grenadjerom. Major pienił się ze złości, a wskazując 
ręką, na siedzącą w pierwszym pokoju kobietę :

—„Pani ta  sama na twierdzenie pańskie odpowie*1 
a zwracając się do niej : „Pan wachmistrz Kle'n, tw ier­
dzi iż przysłał panią tutaj pod eskortą trzech grena- 
djerów?**

Wdowa, niezmięszana wcale! — odrzekła spo­
kojnie :

— „Nie wiem doprawdy, nacoby się była przydała 
podobna eskorta, kiedy przybyłam tutaj z własnego po­
pędu?1*

— „Pani zdajesz sic chcieć zrobić ze mnie du r­
nia !*• — zawołał podoficer. — „Szemrałaś pani nawet na 
mnie, że rozkazałem grenadjerom wsiąć razem z panią !*‘

—„Gdyby rzecz tak była się miała, nie miałabym 
doprawdy powodu temu zaprzeczać. Przeciwnie, zape­
wniam pana, iż byłabym się nań skarżyła przed panem 
maj ore m“ .

— „Ależ ręczę słowem honoru, że to co właśnie 
twierdziłem, jest p raw d ą!“

— „Jeśli będziemy się sprzeczać o prawdziwość 
naszych twierdzeń, nigdy końca nie dojdziemy. Ja  przy­
byłam tutaj całkiem samą, to pewna. Jeśli Pan jednak 
twierdzisz, że przysłałeś mnie pod eskortą, więc proszę, 
każ pan przywołać tych żołnierzy, których opiece mnie 
poruczyłeś, oni najlepsze w tym względzie zdołają złożyć 
świadectwo**.

Ordynans majora na dany przez tegoż znak wy­
szedł i wrócił niebawem, donosząc iż nigdzie tych trzech 
grenadjerów znaleść nie można.

Straszne zakłopotanie wachmistrza, jeśli można 
jeszcze się powiększyło. Czuł że ma słuszność, a widział 
jak mu się dowodzi coś wręcz przeciwnego.

Kobieta zaśmiała się szyderczo.
— „Nie będziesz p in  przecież twierdził, iż zab i­

łam po drodze jego trzech grenadjerów, i że zakopałam 
ich w rowie przydrożnym**.

Major zaczął się już niecierpliwić i odwrócił się do 
wachmistrza gniewnie, z głosem, nie dopuszcającym  
repliki.

— „Idż pan. Jego trzej grenadjery nie istnieli 
nigdy. Wkrótce staniesz pan przed sądem wojennym**.

Wdowa tymczasem bawiła się obojętnie piórem 
wziętem z biórka majora, jak gdyby cała ta  rzecz wcale 
jej nie obchodziła.

Gdyby była oskarżyła wachmistrza o obrazę jaką 
jej wyrządził, niebyłaby otrzymała żadnej satysfakcji. 
Tak jednak, twierdząc rzecz całkiem przeciwną, dopięła 
jak najskuteczniej pożądanego celu.

y.
Podczas tak długiej kampanii austrjacko-węgierskiej 

można było widzieć często, to tu, to tam, to  w obozie 
węgierskim, to pomiędzy wojskami austrjackiemi, jedną 
i tą  samą kobietę, która przybierając coraz inną postać, 
pokazywała się, to jako markietanka, to jako chłopka, 
to nawet jako mężczyzna, i ledwie że ją  zoczył, już jej 
nie było.

Gdy miano ją  w podejrzeniu i ścigano, w którym 
to cełu nawet, krążył w obu obozach jej rysopis, nie 
była ona już tą  osobą, której szukano. Inna była to  już 
postać, inna twarz, inny miała już paszport, słowem ża­
dnego nie było podobieństwa, żadnego punktu oparcia, 
między nią a osobą pierwotną.

Nieraz zdarzało się, że została złapaną, to  przez 
cesarskich, to przeź Węgrów. Zawsze i wszędzie jednak 
umiała się wykręcić, i w tej samej godzinie, w której ja  
uwięziono była i wypuszczoną na wolność.

Wreszcie oba wojska uważały ją  za własnego 
szpiega, WBkutek czego miała wolny przystęp do oby­
dwóch obozów. W żadnem miejscu nie zabawiła dłużej 
nad godzinę, nigdzie nie mówiła z więcej jak  jedną 
osobą, papierów nigdy przy niej nie znaleziono. Nie 
można było nigdy, dowieść jej, że wyświadczyła usługę 
nieprzyjacielowi. Raporta jej były zwykle dokładne, i d la  
obydwóch stron wyczerpujące. Cesarscy jednak mała 
mogli korzystać z tych raportów, a  to z następują<-ega 
powodu.
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Praw ie każdy z wodzów w ęgierskich m iał zwyczaj 
zwoływać w przededniu bitwy, cały swój sztab jeneralny  
na  walną, na rsd ę  tej bitwy dotyczącą. Uwagom każdego 
z oficerów przysłuchiwano się pilnie i spisywano je. Tak 
mozolnie ułożony plan  bitwy, przepisywano na czysto 
i  przedkładano sztabowi, k tóry  go zwykle potw ierdzał, 
a  jednak  na d rug i dzień... ani znaku, ani najm niejszej 
styczności nie było między tak  zwanym O rdre de bata- 
ille (porządkiem  bitwy) a planem wczorajszym. Co się 
zaś tyczyło raportów  o sile wojennej, wojsko w ęgierskie 
obracało takowe w n iw ec; gdyż liczyło ono wiele takich 
batalionów , k tórych każda kom panja, na placu bitwy, 
znaczyła więcej niż cały batalion nieprzyjaciela.

H erm ina m iała wolny przystęp do naczelnego 
wodza w ęgierskiego. Często daw ał on jej w odpisie cały 
p lan  bitwy z wyraźnem poleceniem  doręczenia takowego 
nieprzyjacielow i. R aporta jej zgadzały się z raportam i 
innych szpiegów, były jednak  o wiele dokładniejsze, co 
też było powodem, że cesarscy mieli H erm inę za swego 
najlepszego szpiega... Że skutki nie odpowiadały zam ia­
rom , to  nie było jej w iną.

Na kilka dni przed d rugą  bitw ą pod „Szony" w i­
dzim y wdowę wchodzącą do pom ieszkania m łodego m a­
jo ra .

— „Przybywasz pan i w łaśnie w pożądaną porę." 
— rzek ł tenże w itając się z n ią  poufale. — „Rada wo­
jenna  dzisiaj znowu bardzo panią chw aliła z powodu do ­
kładności jej raportów."

— „ W ielki dla m nie zaszczyt."
— „Czeka teraz na p a n ią  zadanie, k tóre może stać 

się koroną dotychczasowych je j działań."
W dowa m dczała.
— „Musisz p an i, przeszpiegow ać nam  twierdzę 

Komarno i szańca „Szónyiskie."
— „Nie mam do teg o  żadnego sprytu. Do tego 

po trzeba człowieka um iejętnego, obeznanego dokładnie 
z tajem nicam i budownictwa w ojennego. Cóż mogę ja , ko­
b ie ta  wiedzieć do czego służy ten lub ów szan iec? ...a  r y ­
sować nie umiem wcale. Podobne posłannictw o możecie 
panowie poruczyć tylko inżynierowi."

— „Darujesz, piękna p a n i! Nie każdy czuje w sobie 
pociąg  do podobnego zadania, m oja H erm ino! T rzeba 
być do tego szczególnie powołanym, posiadać właściwą 
sobie zuchwałość, a na razie, gdy się zostaje złapanym, 
wiele, bardzo wiele przytomności umysłu."

— „Tylko nieco zręczności, nic więcej. W ęgrzy 
albow iem  nie są  zbyt podejrzliw i."

— „Przypuszczam to Herm ino. W ierzę również, 
że  można łatwo dostać się w ewnątrz fortecy i szańców ; 
ale to  jeszcze nie wszystko. Być tam  na każdem m iejscu, 
i takow e odrysować, to w łaśnie je s t zadaniem , a prze­
prow adzić wszystko, nie zbudziwszy niczyjej uw agi, do 
tego konieczna niew yczerpana przem yślność, jakiej prócz 
pan i n ik t nie posiada."

— „Dobrze ! Niechże więc pójdzie ze m ną ktoś tak i 
co się rozumie na rzeczach. Jak  w bajce ślepy i krzyw y, 
tak  m y oboje razem  moglibyśmy tu  stworzyć potrzebną 
osobę.

— „Naprawdę 1 Pani masz dzisiaj szczególną chę­
tk ę  do żartowania. Człowiek, któryby się odważył pójść 
szpiegować razem z panią, musiałby mieć do niej fana­
tyczne zaufanie."

— „A. w ięc? Czyż me znalazłby się, podobny czło­
wiek na całej ziem i?" — zapytała, opierając się z uwo- 
dzącem pochlebstwem na ram ieniu młodego sztabowca.

— „Więc pani myślisz... o m nie? Słowo daję, że 
spraw a ta  wcale mi do smaku nie przypada. Byłem już 
ośm razy w ogniu i wiem, co to  znaczy być odważnym.
Do tego jednak, przyznaję, żadnej w sobie nie czuję od ­
w agi."

— „To p raw da!" — odrzekła szyderczo — „Tam 
w ystarcza szał, podczas gdy tu ta j .. potrzeba trzeźwości."

— „Ja, bardzo bo jestem  w ybredny co do rodzaju 
śm ierci. Jako żołnierz, chciałbym zginąć na polu chwały. 
Umrzeć w łóżku, tó  rzecz nudna. A le na rusztow aniu f... 
H erm ino! tam ... postać śmierci je s t okropną!"

— „Postać śm ierci i dla mnie jes t okropną. Ale 
człowiek na to obdarzony jes t rozumem, by się strzegł. 
W iesz pan przecież dobrze, że W ęgrzy m ają mnie za 
swojego szpiega, ale mimo to, łapali oni mnie ju ż  nieraz. 
Lecz nigdy nie znaleźli przy mnie ani jed n e j litery, któ- 
raby  m ogła świadczyć, przeciw m nie, i zaprow adzić m nie 
na rusztow anie.

— „Jakżeśz to  było m ożebnem ?"

— „W idzisz pan ten  zegarek? Praw da nieraz py­
ta łe ś  się mnie, k tó ra  godzina ? Ale nigdy nie przyszło 
ci na  myśl, że mały te n  zegareczek pokazuje nietylko 
zwykłe godziny, ale n ieraz też i godzinę śmierci. Oto... 
p atrz  pan!" — i pocisnęła niew idzialną Bprężynę; zega­
rek  się otworzył, i wypadła zeń paczka cienkich, okrą­
głych papierków. — „Tutaj chowam notatk i niebezpie­
czne. Oprócz mnie nikt nie umie otworzyć tego zegarka."

Młody sztabowiec zdaw ał się namyślać.
— „Nie możesz się pan obawiać, żeby własna nie­

zręczność naB zdradziła. Tylko jeden  możesz mieć po ­
wód do ostrożności, m ianowicie: jeśli pan się obawiasz, 
że ja  zdradzę, a w takim  razie, nie mówmy już więcej 
o całej tej sprawie."

— „Dobrze ! Idę z panią," — odrzekł major, ugo­
dzony do żywego w najsłabszą stronę. — „Chciej się p a ­
ni postarać o dwa p rzeb ran ia .4

— „N ajprzód o hasło. Przebraniem  będzie zwykły 
ubiór mieszczański, jako  najmniej zwracający uwagę.

W  pół godziny później, wdowa i mężczyzna, który 
zabił je j męża, byli razem’ na drodze prowadzącej do 
obozu węgierskiego.

VI.
Późno w nocy, w jednym  ze spalonych domów 

K om arna, tańczyli honwedzi, przy wesołym odgłosie cy­
gańskiej muzyki.

Praktyczny jakiś W ęgier zaimprowizował szynk 
w zrujnowanej sali. W  spustoszonem tern mieście, nikt 
natenczas nie myślał o odbudowywaniu ; wśród gruzów 
mieszkał, kto tylko chciał.

W  jednym  z pobocznych pokojów, którego drzwi 
prow adziły do szynku, siedzieli zupełnie sami, przebrany 
nasz m ajor i wdowa, rozm aw iając z sobą po cichu.

Major zapisywał notatk i, podczas gdy kobieta 
zw racała jego uw agę to na to, to na *wo.

— „Jak  szczególnem byłoby," — rzekła nagle, 
wstając i wskazując na szynkownię, — „gdyby tam ci 
w iedzieli, co pan tu ta j robisz!"

— „Nie byłoby w tem  nic szczególnego; jeden 
z nich roztrzaskałby mi głow ę kulą lub pałaszem ," — 
odrzekł spokojnie major, nie odrywając nawet oczu od 
notatek."

— »A. gdybym zaw ołała na nich : Żołnierze, chodź­
cie ! Człowiek ten, je s t szpiegiem austrjackim  !“

Mojor gniew nie zerw ał się ze stołka.
„H erm ino! Podobne żarty wcale nie są tu taj na

miejscu."
— „Ależ, nie trzeba gniewać się za to na mnie 

tak  bardzo," — rzekła żartując. — „Pokaż pan, co już 
sobie zanotow ałeś?" — Przy tych słowach, wzięła zega­
re k  do rąk . — „Zegarek ten  ma jeszcze jedną  kryjówkę."

— „Proszę mi ją  pokazać."
W dowa odsunęła na bok małą blaszkę, a wewnątrz 

zegarka , ukazał się w m iniaturze po rtre t mężczyzny, 
w niebieskim  dolm anie gw ardji narodowej w ęgierskiej, 
z d ługiem i srebrnem i guzikami.

— „Kto jes t ten  mężczyzna ?“
— „I pan go nie znasz, dopraw dy?!" — zapytała 

ostro, pa trząc  się dziko w oczy sztabowcowi. — „Jestto  
ten  sam m ężczyzna," — rzekła po chwili drżącym , 
wzruszonym g łosem , przybierając wspaniałą i groźną 
postaw ę, a  tw arz jej cała była w płom ieniach — „jestto 
ten  sam mężczyzna, którego zabiłeś i którego obrączkę 
ślubną dotychczas jeszcze nosisz na palcu ; jedyny męż- 
ezyzna, którego ubóstwiałam , którego jeszcze ubóstwiam ; 
słowem , je s t to  mój nieszczęśliwy m ałżonek!"

Major zbladł jak  ściana. Z drętw ia ł p rzed zabija- 
jącem  spojrzeniem strasznej w tej chwili kobiety. Nie 
zdo ła ł wydobyć słowa z piersi, podziwiał ją  tylko, p rzy­
pa try w a ł się je j i  nie stawiał oporu gdy postąpiła kn 
drzwiom.

Pierwszy jej krok był mocny... d rug i ju ż  chwiejny... 
przy trzecim  padła na kolana. Ręką u jęła klam kę od 
drzw i, drżąca, blada jak  trup , patrzała na swą ofiarę, 
m łodego sztabowca, stojącego wciąż nieruchom ie, jak  
gdyby był rażony apopleksją.

— „Tylko słowo... jedno tylko słowo odemnie... 
a zginąłeś!" — przerywanem i mówiła zgłoskami, oddy­
chając gwałtownie. — „Jedno słowo... a jesteś zgubiony.
Od kilku  miesięcy już... pracuję mozolnie dniem  i nocą, 
nad tem... by módz cię zab ić ! Wreszcie mam cię w mem 
ręk u !... Lecz teraz nie chcę tw ej śm ierci; idź precz 1

uciekaj ! .. ra tu j się ! Przyprowadziłam , przywlokłam... cię? 
tutaj... do progu śm ierci!... wracaj... nie chcę jej więcej... 
twej śm ie rc i! Oddaj mi obrączkę nieboszczyka... i idź 
idź sobie !...“

M ajor obudził się z osłupienia, zerwał się i chcia ł 
się oddalić drzwiami.

— „Szaleńcze! Gdzie idziesz? Twarz twoja zdra­
dzi cię, kim jesteś... tam tędy, wyskocz przez okno... p rze­
płyń W agę... Uważaj by cię nie złapano... Ja... nie chcę 
twej śmierci... id ź !...

Major wyskoczył przez okno, a uciekając ile mm 
sił starczy o znikł wkrótce w ciemnościach nocy, pomię­
dzy gruzam i zburzonego Komarna.

H erm ina drżąca na całem ciele, trapiona gorączką,, 
przysłuchiw ała - i o jego coraz odalająęym się krokom , 
a gdy ich już dosłyszeć nie mogła, padła powtórnie na 
kolana, a z ócz jej puściły się łzy strum ieniem , p łakała , 

wznosiła ręce do góry i jakby rozm awiając z niewido- 
memi ducham i szeptała-

— „Jesteś-żeze mnie zadowolony?.... Czy zrobiłami 
ta k  dobrze?... pochwalasz ty  to ? ....“

VII.
B  p 1 1 o g.

W  kilka dni później, po wypadkach wyżej skreślo­
nych, dwa nieprzyjacielskie wojska stoczyły krwawy b ó j 
pod obwarowanemi „Szonyami".

Szczęście to  na tę, to na ową waha się stronę... 
gdy wreszcie, naczelny wódz w ęgierski, odziany w- p u r­
purowy dolm an, w czaku przystrojonem czerwonemi pió­
ram i prowadzi do szturm u swe przyboczne hufce chci­

we sławy i walki...
Naprzeciw niego staje ciężka kaw alerja cesarska.
Jak  dwa potoki lawy, nacierają na siebie wojska, 

nieprzyjacielskie z starszyzną na czele.
W tem  wyrywa się z szeregów cesarskich oficer,, 

spina lo n ia  ostrogam i i pędzi na wodza w ęgierskiego. 
Już szable ich skrzyżowały s ię ; wódz ciężką otrzym ał 
ranę w g łow ę; hufiec cesarski kładzie się trupem . W  chw i­
lę później zw arła się i reszta wojska Świszczą kule, krzy- 
rzu ją  się pałasze i bagnety, rżą konie. Ziemia i n iebo 
pełne hałasu i wojennej wrzawy.

W alka trw a długo i krwawa. W ódz węgierski po ­
stępuje coraz to naprzód w pokrwawionym m undurze, 
z zakrwawionym pa łaszem , z rozkrwawioną głową... 
a gdy wreszcie powraca... pole walki jego... rozkazuje 
zakopać poległych.

Lecz i jego sam ego zsadzają omdlałego z konia. 
R ana jego jes t głęboka, ciężka; tylko walka była w sta­
nie utrzym ać go przy zmysłach. H erm ina przybiega 
pielęgnować go.

W  kilka m inut, przynoszą W ęgrzy tego, który ra ­
nił ich wodza. Nie żył już oddawna. Straszna, ciężką 
rana powaliła go na ziemię. Konie go rozdeptały, lle r-  
mina jednak go poznała.

A więc śm ierć go nie om inęła?
Ale um arł mężnie. Umarł z ręki wodza w ęgier­

skiego ; w otw artej walce, rany rozdając i otrzym njąc.
Z zadum anem  okiem spoglądała wdowa na blade- 

tw arze obydwóch.
Któregoś z nich kochała ? którego nienaw idziła ?  

Może żadnego z n ic h ?  ą  może obydwóch? N ikt te g e  
wiedzieć nie jes t w stanie!

Treść Nr. lO.
Wydział medyczny we Lwowie.
Pozory. Powieść przez Władysława Sabowskiego. 

(<=• d.) . . .
Oiwietlenie elektryczne przez B. Abakanowicza (dok) 
Leonard Chodźko i jego prace. Krótki rys bio­

graficzny i naukowy. Skreślony przez Aleksandra Wer- 
nickiego.

Magja i  nauka. (c. d.) .
Nie skarż się serce. Wiersz, napisał J. S. Cha-

kład
Ukryte skarby, powieść Salwatora Fa.ina, prze- 

A. Callier (c. d.) . . . . .  
Piśmiennictwo polskie. Logika Aleksandra Bain’a, 

przez Władysława Kozłowskiego. Na Żmudzi. Dzieje Nad- 
niewieckiego pułku 1863—1864, przez Feliksa Lewickiego. 

Kronika tygodniowa. , . . .
Wiadomości z leraju i ze świata. . •
Żona poległego. Nowelła węgierska Maurycego 

Jokaya przełożył Aleksy Minz. (dok.) .
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Z drukarni Dziennika Polskiego. W ydawca i odpowiedzialny Kedaktor Mikołaj Biernacki.
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